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Inicjatywa ZSRR w sprawie bezpieczeństwa zbiorowego w Europie 
odpowiada najżywotniejszym interesom narodu polskiego

O ś w i a d c z e n i e  R z ą d u  P R L
Polska Agencja Prasowa opublikowała nastę­

pujące Oświadczenie Rządu PRL w sprawie bez­
pieczeństwa zbiorowego w Europie:

Polska Rzeczpospolita Ludowa od 10 lat kon­
centruje swe wysiłki wokół zadań pokojowego bu­
downictwa, aby zabezpieczyć nieustanny wzrost 
stopy życiowej społeczeństwa. Zgodnie z tym ce­
lem Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w 
swej polityce zagranicznej kieruje się niezmiennie 
drżeniem do utrwalenia pokoju i zapewnienia bez­
pieczeństwa międzynarodowego. Wychodząc z za­
łożenia, że istniejące między poszczególnymi pań 
stwami sporne sprawy można najskuteczniej 
rozwiązać drogą pokojowych rozmów i porozu- 
Ujierą Rząd PRL popierał zawsze, a niejednokrotnie 
również podejmował inicjatywy zmierzające .do 
uregulowania doniosłych problemów międzynaro­
dowych w drodze rokowań.

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej przyjął 
dlatego z głębokim zadowoleniem wiadomość 
° osiągnięciu w wyniku Konferencji Genewskiej 
porozumienia, które kładzie kres działaniom wo­
jennym w Wietnamie, Laosie i Kambodży. Porozu­
mienie to stanowi niewątpliwie zwycięstwo zasad, 
które leżą u podstaw polityki* zagranicznej wszyst­
kich państw broniących idei pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów, zwycięstwo woli pokoju, która oży- 
v'ia wszystkie narody świata. Doceniając znacze­
nie porozumienia genewskiego dla sprawy pokoju 
“ ząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej wyraził 
gotowość przyczynienia się do realizacji rozejmu 
w Wietnamie, Laosie i Kambodży i delegował 
swoich przedstawicieli do Komisji Międzynarodo­
wych powołanych dla nadzoru i kontroli postano­
wień rozejmowych.

Wyniki Konferencji Genewskiej zobowiązują je- 
driak do podjęcia - -  zgodnie z powszechnie wyra- 
zaną opinią narodów — nowych wysiłków prowa­
dzących do dalszego odprężenia w sytuacji mię­
dzynarodowej.
, wla narodów europejskich szczególnie doniosła 
1 Pilna jest sprawa ustanowienia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie, który zapobieg- 

tworzeniu przeciwstawnych ugrupowań państw 
f blpkó\v wojskowych stanowiących źródło zagro- 
ZOn,a pokoju.

Doświadczenia historii dowiodły, że rozbicie 
Europy na wrogie obozy powodowało nieuchron­
nie konflikty, wojnę i zniszczenie. Doświadczenia 
te stały się udziałem prawie wszystkich narodów 
Europy, a w szczególności narodu polskiego.

Naród polski ze szczególną sympatią i popar­
ciem odnosi się do idei bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie. Po ciężkich i bolesnych latach okupacji, 
odbudowując z ruin nowe życie, naród polski wi­
dzi w bezpieczeństwie zbiorowym skuteczną gwa­
rancję, wobec groźby odrodzenia militaryzmu nie­
mieckiego, który był zawsze źródłem agresji i woj­
ny w Europie. Z innymi narodami Europy, 
a szczególnie z narodem francuskim łączą naród 
polski tradycje wiekowych zmagań z zaborczością 
niemieckich junkrów i imperialistów. Dziś zagraża 
znów sąsiadom Niemiec zachodnich, jak również 
innym narodom, nowy Wehrmacht odbudowywany 
w Niemczech zachodnich, przy jawnym poparciu 
amerykańskich kół reakcyjnych. Natomiast system 
zbiorowego bezpieczeństwa w Europie wykluczy 
odbudowę niemieckiego militaryzmu zarówno pod 
.płaszczykiem tzw. Europejskiej Wspólnoty Obron­
nej, jak i w postaci zachodnio -. niemieckiego 
Wehrmachtu.

Zbiorowe bezpieczeństwo w Europie stanowi nie 
tylko system porozumienia politycznego^ ale wraz 
z nim powstaje szerokie pole współpracy kultu­
ralnej, naukowej i gospodarczej. W systemie zbio­
rowego bezpieczeństwa bowiem wymiana doświad­
czeń i bogactw, jakimi dysponują narody, pogłę­
bić może przyjazne miedzy nimi. stosunki i wzmo­
cnić łączące je więzy bez względu na ustroje po­
lityczne, w jakich one żyją.

System bezpieczeństwa zbiorowego w Europie 
stworzy warunki, w których przy jednym stole za­
siąść będą mogli przedstawiciele państw o różnych 
ustrojach, jak również Niemiecka Republika Demo­
kratyczna i Niemiecka Republika Federalna-. Ich 
udział,w tym systemie ułatwi niewątpliwie pokojo­
we i demokratyczne zjednoczenie Niemiec, które 
stałyby się poważnym czynnikiem stabilizacji po­
koju w Europie. Przyjazne stosunki i rozwijająca 
się coraz pomyślniej współpraca- gospodarcza i kul­
turalna między Polską Ludową i Niemiecką Repu­

bliką Demokratyczną, którą w interesie zarówno
narodu polskiego i niemieckiego, jak i innych na­
rodów europejskich, będziemy jak najbardziej 
wszechstronnie pogłębiać i umacniać, stanowią już 
obecnie poważny wkład do sprawy utrwalenia 
pokoju w Europie.

System bezpieczeństwa zbiorowego ułatwi re­
dukcję zbrojeń i zakaz produkcji broni masowej 
zagłady, co przyczyni się do pogłębienia atmosfery 
zaufania, w której niemożliwością stałoby się pod­
żeganie do wojny i propaganda- nienawiści między 
narodami. Postulaty te odpowiadają najżywotniej­
szym interesom narodu polskiego. Z tych względów 
Rząd PRL wyraził już w oświadczeniu z 9 mar­
ca br. gotowość, wzięcia udziału w układzie o bez­
pieczeństwie zbiorowym w Europie. Popa-rcie dla 
takiego układu wyraziły również niektóre inne 
rządy europejskie, prowadzące konsekwentnie po­
kojową politykę.

Z tych samych względów Rząd PRL popiera 
gorąco inicjatywę Rządu ZSRR, wyrażoną w nocie 
z 24 lipca br. w sprawie zwołania konferencji 
z udziałem wszystkich państw europejskich, jak 
również Stanów Zjednoczonych ora-z Chińskiej 
Republiki Ludowej — w charakterze obserwatora 
— w celu wymiany poglądów w sprawie utworze­
nia systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie. 
Inicjatywa ta odpowiada ’ niewątpliwie interesom 
pokoju w Europie, z którym nierozdzielnie zwią­
zane jest również bezpieczeństwo Polski i możność 
jej dalszego pokojowego rozwoju.

Rząd PRL jest zdania-, że nie ma i nie może być 
takich trudności, których- nie należałoby usunąć 
w celu zapobieżenia odrodzeniu militaryzmu nie­
mieckiego i groźbie nowej wojny w Europie oraz 
wyraża gotowość wzięcia udziału w konferencji 
proponowanej przez Rząd ZSRR.

Równocześnie Rząd PRL gorąco popiera inicja­
tywę Rządu ZSRR z 4 sierpnia br. _ spotkania 
jeszcze w bieżącym miesiącu lub wrześniu przed­
stawicieli ZSRR, Francji, Anglii i USA celem 
przygotowania konferencji państw europejskich, 
poświęconej bezpieczeństwu zbiorowemu w Euro­
pie, oraz kontynuowania dyskusji nad problemem 
niemieckim. (PAP)

Z A  G O D N Ą  P O S T A W Ę

Marynarze z S/S „Jarosław Dąbrowski” 
otrzymali odznaczenia państwowe

Minister teglugl Mieczysław Popiel dokonał w porcie gdyńskim na pokładzie głównym 
statku „Jarosław Dąbrowski" wręczenia odznaczeń państwowych, przyznanych przez Ra­
dę Państwa kapitanowi i marynarzom statku „Jarosław Dąbrowski" za postawę godną 
marynarza ludowej bandery.

Kapitan statku Mirosław Głowacki udekorowany został Złotym Krzyżem Zasługi. Srebrne 
Krzyże Zasługi otrzymali: oficer Zdzisław Żerkowski, cieśla Grzegorz Defereras oraz 
starsi marynarze Józef Gidaszewski i Maksymilian Stachowiak: Brązowymi Krzyżami Za­
sługi zostali udekorowani palacz Bolesław Uberman i mt. kucharz —  Kazimiera Konopacka.

Dziękując za odznaczenie, ka- | ności 
pitan statku Mirosław Głowacki 
zapewnił, że nadal godnie re­
prezentować będzie banderę 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej w obcych portach oraz 
na dalekich morzach i oceanach,

Z głęboką uwagą słuchali ze­
brani słów cieśli okrętowego 
Defererasa, który stwierdził m. 
in.:

„Gorąco dziękuję za odznacze­
nie. Myśl moja przenosi się 
znów do tych chwil na Tamizie, 
gdzie na nasz statek brutalnie 
wdarła się uzbrojona w długie 
gumowe palki, hełmy i broń po­
licja angielska. Odwaga, posta­
wa i godność polskiego mary­
narza wystawione zostały na 
ciężką próbę, kiedy policjanci 
bili nas brutalnie. Komisja le­
karska stwierdziła np. u mnie 
ciężkie pobicie głowy, pleców 
i obrażenia brzucha.

Winni brutalnego napadu mu­
szą zostać ukarani. Bandyckie 
metody, jakimi posługuje się, j 
korzystając z wzorów amery- j 
kańskiej FBI — policja brytyj­
ska, wymaga najostrzejszego j 
napiętnowania. j

Były to ciężkie chwile, ale |

obczyz­
ny“ — kończy 
wśród burzy 
oklasków.

Akt gwałtu 
dokonany w 
Wielkiej Bry­
tanii na naszym 
statku oraz go­
dna postawa 
jego załogi sta­
ły się głównym 
tematem roz­
mów i wspom­
nień marynarzy 
w czasie trady­
cyjnej lampki 
wina, którą po­
dejmował ucze­
stników uroczy­
stości kapitan 
statku.

Starszy ma­
rynarz Gida­
szewski opo­
wiadał, jak po­
licjanci angiel­
scy łomem i mło 
tem wyważali
drzwi, ażeby uprowadzić starn- [ pracuję na polskim statku, 
tąd kryminalistę Klimowicza. I Godnym ubolewania jest fakt 

, __ . . pobicia kolegów marynarzy iKucharz statku — Kazimiera W

Min. fceęłluęi to w. P op ici dekoruje Z łotym  K rzyżem  
Z asługi kap itana M irosław a G łow ack iego

Foto CAF

Krajowa Wystawa Wynalazczości i Postępu 
Technicznego —  otwarta

Depesza KC PZPR dn Komitetu 
Kra'owego Komunistycznej Partii USA

scementowały one i jeszcze mo- i “ “ ¿ a  j e'stem“ ied- i zniszczenia urządzeń na statku
7}aryviv c a ł a  n a s z a  zało- l Konopacka mówi. „jestem jeu przez policjantów „praworząd-

gę Będziemy nadał z honorem ną z wielu kobiet, której Pol- 1 nej Anglii“. Fakt ten oburzył
reprezentować dobre imię poi- I ska Ludowa umożliwiła pracę ; do głębi serca Polek i kobiet-
skiego marynarza, i bronić god- J na morzu, Jestem dumna, że | wielu luajów .

*
He *

(TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“ Z GDYNI)

Na pokładzie parowca „Jaro- | zatrzymała statek brytyjska po- | uzbrojonych policjantów, którzy 
sław Dąbrowski“ stoi w skupie- licja rzeczna. Urzędnicy Urzędu bili patkami i kopali naszych 
niu grupa marynarzy oczekują-1 ¡migracyjnego i policji wrę-

' czywszy plik papierów kapita­
nowi Głowackiemu domagali się 
wydania zbiega z Polski Klimo­
wicza pod pretekstem, iż winien 
oh stanąć przed sądem londyń

W związku z odbywającą się 
w dniach 7—8 sierpnia br. Ogól­
nokrajową Konferencją Komu­
nistycznej Partii USA Komitet 
Centralny Polskiej Zjednoczo­

nej Partii Robotniczej wystoso' 
wał do Komitetu Krajowego 
Komunistycznej Partii USA 
depeszę następującej treści:

Kref niedz!el<? otwarta została we Wrocławiu 
Tąęj1°JVa ^Ystawa Wynalazczości i Postępu

szv-jStaWa wroc!awska stanowi przegląd na- 
jjj c dziesięcioletnich osiągnięć w dziedzi- 
w. VTytlalct2ozości i postępu technicznego we 
dz 3atęzWch naszej gospodarki. Bę-

16 ona otwarta do 30 września br.

Jeden z eksponatów wystawy widzimy na 
zdjęciu. Jest to samobieżny trymer do wyła­
dowywania rudy ze statków. Zaprojektował 
go i wykonał ślusarz z Zarządu Portów 
w Gdyni Michał Przybylski odznaczony zło­
tą odznaką racjonalizatorską. Trymer ten to 
prosta w obsłudze i wysokowydajna maszy­
na. Zastępuje ona pracę 72 ludzi. W głębi 
widoczna Hala Ludowa. Foto J. F. K alisz

Z okazji Ogólnokrajowej Konferencji Waszej Partii przesyła­
my Wam serdeczne, braterskie pozdrowienia i życzenia pomyśl­
nych obrad. . , . . ,

Masy pracujące naszego kraju pozdrawiają postępowe sity 
narodu amerykańskiego, które mimo represji, prześladowań 
i terroru walczą- przeciwko faszyzmowi i reakcji, demaskują 
zbrodnicze plany wojenne agresywnych kół imperializmu ame­
rykańskiego, bronią swobód demokratycznych i pokoju. ^

Życzymy Wam powodzenia w dziele umacniania Waszej ar- 
tii j jednoczenia wszystkich zdrowych sit narodu amerykańskie­
go do walki przeciwko groźbie nowej wojny światowej, o pokoj 
T przyjaźń między narodami.

W  Warszawie powstanie stadion 
na 60-70  tysięcy miejsc siedzqcych

Prezydium Rządu powzięło w 
dniu 2.VIII-I954 r. uchwałę o 
budowie stadionu sportowego 
przy ul. Zielenieckiej w  ̂ War- 
szawie z widownią na 60 70 
tys. miejsc siedzących.

Budowa ta zostanie przepro­
wadzona w bardzo szybkim 
tempie, tak że w drugim pół­
roczu 1955 r. stadion będzie 
mógł być użytkowany, przy 
czym roboty wykończeniowe 
będą trwały i w późniejszym 
okresie. Jako miejsce pod sta­
dion wybrany został teren, po­
łożony pomiędzy wiaduktem 
mostu Poniatowskiego, Ziele- 
niecką, kolejowym mostem 
średnicowym i Wisłą.

Stadion będzie typu ziemne­
go.

Program budowy stadionu 
-przewiduje między innymi po­
za boiskiem głównym, całkowi­
cie wyposażonym w urządzenia 
do gier wielkich i konkurencji 
lekkoatletycznych, boisko po­
mocnicze, place zbiórek maso­
wych oraz pawilon sportowy.

Projekt stadionu wykonuje ze­
spól projektantów pod kierow­
nictwem prof. Hryniewieckiego. 
Roboty wykonuje przedsiębior­
stwo podlegle Centralnemu Za­
rządowi Budownictwa Lądowo- 
I n ż y n ier yjnego Ministerstwa

[Budownictwa Przemysłowego.
Roboty ziemne zostały już roz- 

j poczęte. (PAP)

W sprawie wykorzystania maszyn żniwnych
jj r I dalszym, ciągu w wielu loojewództwach 
r  ̂ Jie.si troski o maksymalnie pełne tDyko--. 
-Jslanie maszyn żniwnych. Słabo są wykorzy- 

lt)yUi al\e. n]e tylko kombajny, ale także snopo- 
Uałki, żniwiarki i inne maszyny.

Jednakowym czasie rozpoczęły się żniwa 
Odańskim i koszalińskim. Niejednako- 

,e -,est t°m jednak wykorzystanie POM-ow- 
2 . l s>lopowiązałek. W woj. gdańskim do 
1?S}eTPn*a na jedną snopuwiązałkę wypadało 
ti ip s^0S30ne90 zboża, a w woj. koszalińskim 
d ko 5,3 ha. W woj. bydgoskim średnia wy- 
ojność POM-owskiej snopowiązałki do 1 sier­

pnia wynosiła 28 ha, a w woj. lubelskim, gdzie 
wiclą powiatach żniwa rozpoczęły się znacz- 

1le wcześniej niż w woj. bydgoskim — tylko ■‘1,5 ha.
Niewiele zboża skosiły POM-owskie snopo- 

vpa~a!ki w woj. kieleckim, krakowskim, rze- 
szowslciin, stalinogrodzkim i wrocławskim. 
y Słabo wykorzystywane sa również snopowią- 
zjilhi w wielu zespołach PGR. Obok takich ze­
społów, jak Niewodniki uj woj. opolskim, gdzie 
sredriia wydajność snopowia.załki wynosi po- 
naa 50 ha jest wiele zespołów, w których śre- 

nia wydajność tych maszyn nie przekracza 
Jj ha. W- gospodarstwie Wasylów 3 snopowią- 
Zatf l skosiły w ciągu dnia aż... 4 ha.

w niektórych zespołach PGR zdarzają się 
Upadki, te zboże, które można kosić maszy- 

nanu ~  kosi się ręcznie, kosami, co opóźnia 
P ęe żniwne. Taki wypadek stwierdzono 
Sku’n' W zesP°^e PGR Krokowo w woj. gdań-

W wielu powiatach sprawy podorania jak 
największej ilości ściernisk nie traktuje się na­
dal jako nieodłącznej części składowej kam­
panii żniwnej. Bo tylko tym można wytłuma­
czyć fakt, że skandalicznie mało dokonano Pod­
ory wek w woj. wrocławskim, zielonogórskim, 
kieleckim i to zarówno w indywidualnych go­
spodarstwach chłopskich, jak i w spółdziel­
niach produkcyjnych, a także w PGR-ach. Bo 
tylko tym można wytłumaczyć fakt, że we 
'wspomnianych województwach średnia wydaj­
ność ram podorywkowych i bron talerzowych 
nie przekracza ła 5 ha..

Ale chodzi nie tylko o to, ie podorano do­
tąd niewiele ściernisk. Bardzo często można, się 
spotkać ,2 faktem, że podorane ścierniska nie 
są bronowane. Takie postępowanie powoduje, 
że podoryicka nie tylko staje się bezskutecz­
nym zabiegiem w walce z chwastami, ale na 
odwrót — sprzyja rozmnażaniu się chwastów.

Wszystkie te zaniedbania, trzeba jak naj­
szybciej usunąć. Sprawa wykorzystania ma­
szyn — to sprawa w dużym stopniu przyspie-  ̂
szenia tempa prac żniwnych, zebrania zboz 
w porę i niedopuszczenia do strat. Sprawa 
podorywek i ich bronowania — to sprawa oa- 
chwaszczenia naszych pól, a więc zwiększenia 
plonów w przyszłym roku, to sprawa stworze­
nia odpowiednich warunków dla siewu jesien­
nego. Powinni1 to uświadomić sobie wszyscy 
nasi działacze wiejscy, odpowiedzialni za wy­
konanie zaclań tegorocznej kampanii zniwno- 
gmłotowe), ............. . . ... l.

W DNIACH KAMPANII ŻNIWNEJ

Zbieram y nasze zboże

ca uroczystej dekoracji, której 
za chwilę dokonać ma minister 
żeglugi tow. Popiel. Na samym 
przedzie stoją bohaterowie dnia 
marynarze, którzy niedawno 
d.ali dowód Hartu i wierności 
Ojczyźnie, przez 27 godzin w y­
trzymując na Tamizie brutalną 
blokadę policji brytyjskiej.

Wśród dzielnej załogi „Ja­
rosława Dąbrowskiego‘‘ wi­
dzimy ogorzałą od wiatrów 
twarz kapitana Głowackiego, 
dobroduszną postać oficera o- 
światowego Żerkowskiego. Wo­
kół nich — ciężko poraniony cie­
śla Defereras, st. marynarz Gida­
szewski, reprezentanci młodsze­
go pokolenia marynarzy pol­
skich Stachowiak i Uberman 
oraz młodszy kucharz Kazimie­
ra Konopacka.

Marynarze polscy sa dumni 
ze swoich towarzyszy. Pokazali 
oni, że potrafią bronić honoru 
polskiej marynarki handlowej.

*1
Siedzimy w kajucie kapitana 

Głoioackiego. Kapitan Głowacki 
jeszcze dzisiaj mówi o wypad­
kach wzruszonym z podniecenia 
i oburzenia głosem. Opowiada 
nam dokładnie przebieg zajść 
owej nocy z 31 lipca na 1 sierp­
nia kiedy to loladze brytyjskie 
perfidnie usiłowały prowokować 
polskich marynarzy.

— Jestem już 22 lata maryna­
rzem, ale czegoś podobnego ni­
gdy nie przeżyłem.

marynarzy i przy pomocy topor­
ków włamali się do kajut, uda­
ło się policji porwać Klimowicza 
ze statku. Pogwałcili tym sa­
mym międzynarodowe przepisy 
o traktowaniu obcych statków 

skim za przywłaszczenie w 1951 j na wodach, terytorialnych, 
roku 10 funtów i kilku szylin- Cała akcja była z góry przy- 
gów. Kradzież ta miała zostać gotowana. Świadczy o tym fakt 
popełniona w czasie kiedy Kii- ' podany przez oficera Źer- 
mowicz służył jeszcze na „Dą- : kowskiego. że kiedy po północy, 
browskim“, który wykonany z o- na pół godziny przed zbrojną 
stał w stoczni londyńskiej. \ interwencją policji brytyjskiej 

— Pretekst ten był o tyle j kupił wieczorne wydanie lon- 
dziwny — wyjaśnia nam kapi- j dyńskiego „News Chronicie“ 
tan Głowacki, że Klimowicz znalazł tam już wiadomość o 
notoryczny złodziej karany zatrzymaniu, polskiego statku, 
również w Anglii za przemyt, \ Widocznie niecierpliwy reporter
ujawniony jako „ślepy pasażer' 
na pokładzie „Dąbrowskiego" 
został właśnie poprzedniego 
dnia przesłuchany przez brytyj­
skich oficerów imigracyjnych i 
powierzony mojej opiece. Ofice­
rowie migracyjni oświadczyli 
mi, że jestem osobiście odpowie­
dzialny za to, aby Klimowicz 
nie opuścił statku i nie zszedł 
na ląd. Sprawa więc była jasna 
i całkowicie załatwiona.

brytyjski, który wiadomość tę 
wydostał z dyrekcji policji, pra­
gnął wyprzedzić swoich konku­
rentów i wydał całą sprawę...

O tym że również angielska 
opinia publiczna uważa brutal­
ne najście na polski statek za 
sprzeczne z obowiązującymi u- 
stawami świadczy fakt, iż wczo­
raj znany tygodnik londyński 
„News of the World“, mający 
ponad 6 miln. nakładu, przy-

Statek polski otrzymał że- sial depeszę do kapitana Gło-
zwolenie na wyjazd i odeumo■ 
wał od brzegu wedle rozkładu. 
Ale kiedy opuściliśmy port, po­
jawiły się brytyjskie kanonier- 
ki i oddziały policji morskiej. 
Korzystając z faktu, że polski 
statek znajdował się na Tami­
zie, dokonano brutalnego napa­
du. Załoga broniła się przez 27 
godzin, nie chcąc dopuścić po-

Jak wyglądał atak policji licji brytyjskiej na polski statek 
brytyjskiej na „Dąbrowskim"? . i odmawiając wydania prze- 

31 lipca o godz. 1.30 w <wcy I stępcy. Dopiero pod presją 120

wackiego, prosząc o wyjaśnię-- 
nie przebiegu zajść na Tami­
zie. Kapitan Głowacki wysłał 
telegraficznie do Londynu 
prawdziwą informację o prze­
biegu wydarzeń.

Dziś kapitan Głoiuacki i inni 
członkowie dzielnej załogi ,,Ja­
rosława Dąbrowskiego" zostali 
za godną postawę udekorowani 
wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi.

MARIAN EODKOWINSKI

I OLSZTYN (kor wł.). W PGR
j Martiany (pów. Giżycko) na 5-hektarowym polu ustawiają 
stygi pracownicy Państwowej 
Centrali Drzewnej z Giżycka. 
Przybyli tu oni, by pomóc w 
żniwach.

Robota idzie składnie. Weso­
ło. Tyle powietrza, słońca, przy­
jemniej tu pracować niż w mieś­
cie. Rozbrzmiewają piosenki.

— Co skosimy to nasze — mó­
wią żniwiarze. — Niech w każ­
dej bułce, którą zjemy w tym 
roku będzie jedno zebrane przez 
nas ziarno.

*
Jesteśmy na polach Państwo­

wego Gospodarstwa Rolnego 
Ławki (również powiat Giżyc­
ko). Przed nami w rzędach rów­
no ustawione stygi żyta. Jeden z 
PGR-owskich brygadzistów in­
formuje:

— To żyto, zestawili nam 
wczoraj junacy SP, Dziś bryga­

da ochotnicza olsztyńskich za­
kładów pracy zwozi je do sto­
dół.

Tu również dobrze pracują. 
Lecą w górę snopy, w locie 
chwyta je woźnica i układa na 
wozie. Rośnie góra złocistych 
snopków, które za chwilę poja­
dą do stodoły.

Przy pierwszym wozie 17-let- 
tiia Irena Waldzikowska, sprzą­
taczka z hotelu robotniczego w 
Olsztynie. Dowiadujemy się, że 
wyrabia ona dziennie od 127 — 
137 proc. normy.

Przodownikiem w grupie ol­
sztyńskiej jest także portier jed­
nego z hoteli robotniczych w Ol­
sztynie, 50-letni Roman Ulatow- 
ski. Ci dwoje, a także i inni 
członkowie 10-osobow.ej grupy są 
bardzo zadowoleni, że mogą po­
móc w żniwach. Uważają to za 
swój obowiązek, bo myślą o 
Chlebie, którego nie może za­
braknąć, o kłosach, które nie 
powinny się znrarnować, (Km)

M om ent dek oracji B . U berm ana. Za nim na p ierw szym  plan ie od le w e j :  o fic er  Z. Ż erk ow sk i, c ie śla
G. D efereras i k p i. M. G tow ack i Foto CAF

Przeciw brutalnej napaści 
na polski siatek

Wśród społeczeństwa polskie­
go w dalszym ciągu panuje obu­
rzenie w związku z brutalną na­
paścią policji brytyjskiej na 
statek i załogę S/S „Jarosław 
Dąbrowski“. Przedstawiciele róż­
nych warstw społeczeństwa — 
robotnicy fabryk, stoczniowcy, 
pracownicy portów, rybacy i 
marynarze, na odbywających się 
w dalszym ciągu masówkach, 
popierają zdecydowanie notę 
wystosowaną przez Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych PItL do 
rządu Wielkiej Brytanii,

Na zaproszenie pracowników 
portów, fabryk i innych zakła­
dów Wybrzeża, w zebraniach 
protestacyjnych wzięli również 
udział marynarze ze statku „Ja­
rosław Dąbrowski“, którzy na 
prośby robotników opowiadają 
o szczegółach brutalnej napaści.

Zebrania protestacyjne odby­
ły się m. in. w Porcie Gdańskim, 
w Gdyńskiej Stoczni Remonto­
wej, u rybaków przedsiębior­
stwa „Odra“ w Świnoujściu, w 
Fabryce Papieru i Celulozy w 
Szczecinie i innych zakładach 
pracy. (PAP)

Pięćselny numer 
„Trybuny Wolności“
Ukazał się 500-tny po wyzwo­

leniu numer pisma KC PZPR ty­
godnika polityczno^ - społeczne­
go „Trybuna Wolności".

Z okazji jubileuszowego nu­
meru Komitet Centralny Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej nadesłał do redakcji 
„Trybuny Wolności“ następują­
ce pismo:

„Z okazji 500-ego numeru „Try­
buny Wolności“ Komitet Central­
ny przesyła zespołowi redakcyj­
nemu i korespondentom robot­
niczo - chłopskim „Trybuny 
Wolności“ życzenia dalszej owo­
cnej pracy dla dobra partii, kla­
sy robotniczej i całego narodu“,
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Dla dalszego rozwoju 
rolnictwa

Azerbejdżańskiej SRR
MOSKWA (PAP). Pismo „Siel- 

skoje Choziajstwo“ opublikowa­
ło uchwałę Rady Ministrów 
ZSRR i KC KPZR w sprawie 
dalszego rozwoju rolnictwa 
Azerbejdżańskiej SRR w latach 
1955—1960.

Uchwala podkreśla, że w wy­
niku wydatnej pomocy rządu i 
partii oraz dzięki wydajnej pra­
cy kołchoźników i pracowników 
MTS oraz sowchozów, kołchozy 
i sowchozy Azerbejdżańskiej 
SRR w okresie powojennym za­
pewniły rozwój wszystkich ga­
łęzi rolnictwa.

W 1953 r. został przekroczony 
poziom produkcji bawełny 2.5 
raza, warzyw, owoców — 1.3 
raza. Na lata 1955—1960 prze­
widuje się dalsze zwiększenie 
produkcji bawełny i wielu pro­
duktów spożycia.

Przewiduje się m. in. zwię­
kszenie obszaru zasiewów i roz­
budowę urządzeń nawadniają- |carstw w Londynie równocze-

Prasa zachodnia 
o oświadczeniu rządu ZSRR

A k t  gw ał tu  i b e z p r a w i a

PARY 2 (PAP). Cala prasa 
zamieściła na widocznych 
miejscach oświadczenie rządu 
radzieckiego, proponujące zwo­
łanie w sierpniu lub wrześniu 
narady czterech mocarstw w 
celu omówienia przygotowań do 
konferencji w sprawie bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro­
pie.

Prasa francuska ' podkreśla 
wielkie znaczenie tego oświad­
czenia i wyraża pogląd, że o- 
świadczenie to w dużym stop­
niu przyczyni się do wyjaśnie­
nia na najbliższy okres czasu 
sytuacji międzynarodowej.

Dziennik „Liberation“ na­
wiązuje do informacji agencji 
AFP, że nowa propozycja 
ZSRR zostanie rozpatrzona 
przez ekspertów trzech mo-

cych. Postanowiono również 
zmechanizować pracę w 60 — 90 
proc. i rozszerzyć sieć MTS.

Uchwała przewiduje dalej 
zwiększenie ilości szkół przygo­
towujących kadry specjalistów 
dla rolnictwa Republiki Azer­
bejdżańskiej.

śnie z przygotowaniem odpo­
wiedzi na notę radziecką z 
24 lipca br. i stwierdza, że:
„ in form acja  ta n ie  m oże nas zado- i otrzymaniem ich odpowiedzi na 
w olić . Dziś Francji chodzi n ie  o 7000 7 94 linca' br wła
problem y tech n iczn e , htóre m ają J101? z * 1 . MP U1 “ .
rozstrzygnąć ek sp erci, lecz  o zasad- Sflie

Dziennik „Aurorę“ twierdzi, 
że w kotach dyplomatycznych 
trzech mocarstw zachodnich u* 
stosunkowano się wobec o- 
świadczenia rządu ZSRR z 
rezerwą i podkreśla się, że 
w oświadczeniu tym nie wska­
zano miasta, w którym obrady 
miałyby się odbyć.

Dziennik „Figaro“ podkreśla, 
że ostatnie oświadczenie rządu 
radzieckiego będzie przestudio­
wane przez „ekspertów“ trzech 
mocarstw w Londynie, którzy 
opracują równocześnie odpo­
wiedź na notę radziecką z 
24 lipca br.

LONDYN (PAP). Prasa bry­
tyjska' z ożywieniem komentuje 
ostatnie oświadczenie rządu 
ZSRR. Wszystkie niemal dzien­
niki podkreślają, że oświadcze­
nie to było niespodzianką i zo­
stało wręczone przedstawicie­
lom mocarstw zachodnich przed

Przekazanie gmachu 
Wysokiego Komisarza 
ZSRR władzom NRD

BERLIN (PAP). Urząd praso­
wy przy premierze NRD podał 
do wiadomości, co następuje:

W dniu 5 sierpnia ambasador 
ZSRR w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej i wysoki komi­
sarz ZSRR w Niemczech G. M. 
Puszkin złożył wizytę premiero­
wi NRD Otto Grotewohlowi i 
poinformował go, że biura wy­
sokiego komisarza ZSRR w 
Niemczech przeniesiono z Karl- 
shorst do gmachu ambasady 
Związku Radzieckiego. Gmachy 
w Karlshorst, jak również bu­
dynki mieszkalne, które były 
dotychczas zajmowane 
personel urzędu wysokiego 
misarza ZSRR w Niemczech, 
zostaną przekazane rządowi 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

W związku z tym premier 
Otto Grotewohl serdecznie po­
dziękował G. M. Puszkinowi w 
Imieniu rządu NRD.

rozstrzygnąć easperci, leo o mm«- 1 omc w przeddzień narady 
nicze p o lityczn e  « e cy z je . ok reśia - • przedstawicieli trzech mocarstw 
jg ee  przysziosć  naszego kr Ju P odpowiedzią. Nalcży pod-

Następnie dziennik wskazuje. | ^  z dzi^ nfków

tek jest ona ograniczona jedy­
nie do wielkiej czwórki“.

Wiele prowincjonalnych dzien­
ników brytyjskich powitało 
oświadczenie rządu radzieckie­
go z niezadowoleniem.

RZYM (PAP). Oświadczenie 
rządu ZSRR w sprawie zwoła­
nia konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw, w celu omówienia 
przygotowań do ogólnoeuropej­
skiej konferencji, wywołało du­
że zainteresowanie włoskiej 
opinii publicznej.

Dziennik „Unita“ podkreśla, 
że oświadczenie rządu radziec­
kiego paraliżuje metodę zwle­
kania, polegającą na ciągłej 
wymianie nót, metodę, którą 
stosować chciałyby mocarstwa 
zachodnie. ZSRR proponuje in­
ną metodę, która zdała egza­
min w Genewie — metodę bez­
pośrednich rozmów przy stole 
konferencyjnym.

SZTOKHOLM (PAP). Kore­
spondent dziennika „Svenska

iz:
i „zaostrzen ie  z im n ej w o jn y  w Eu- 
1 ropie w sk u tek  ew en tu a ln eg o  w e j­

ścia  w  ży c ie  układu o eu rop ejsk iej  
w sp ó ln ocie  obronn ej i uzbrojen ia  
N iem iec  byłob y sprzeczne z in te ­
resam i Francji, tym  bardziej, te  
is tn ie ją  w sze lk ie  m oż liw ości ure­
g u low an ia  prob lem u n iem ieck ieg o  
i problem u b ezp ieczeń stw a  zb ioro­
w ego  w  Europie w  drodze rok o­
w ań “ .

Wskazując na propozycję 
ZSRR w sprawie zwołania kon­
ferencji w sierpniu lub wrześ­
niu, „Liberation“ kontynuuje:

„ C zy i m ożliw e Jest, aby rząd, 
szczerze dążący do pok oju , m ógł 
odrzucić  podobną p rop ozycję , k tó ­
ra ca łk o w ic ie  odp ow iada  in teresom  
narodów ?“ .

brytyjskich nie zamieści) pełne­
go "tekstu oświadczenia rządu 
radzieckiego.

Dziennik „Yorkshire Post“ w 
komentarzu na temat oświad­
czenia rządu ZSRR pisze:
( „Mocarstwom zachodnim. 
Chociażby ustosunkowały się 
jak najbardziej sceptycznie — 
cora-z trudniej będzie ignoro­
wać propozycje Moskwy. Zada­
nie zachodu nie jest tak łatwe, 
ponieważ Mołotow złożył kon­
kretną propozycję odbycia kon­
ferencji, nawet jeżeli na począ-

Dagbladet“ donosi i  Waszyng­
tonu, że W związku z oświad­
czeniem rządu radzieckiego, 
wśród amerykańskich kół rzą­
dowych daje się zauważyć wy­
raźne zaniepokojenie.

„ N iezw y k le  ch łod n e p rzy jęcie  
przez a m eryk ań sk ie  koła rządzące  
nowry ch  propozycji ZSRR w spra­
w ie  k on feren cji w ie lk ich  m o­
carstw  na tem at bezp ieczeństw a  
eu rop ejsk iego  — pisze koresp on­
d en t — nic m oże ukryć zan iep o­
k ojen ia  pan u jącego  w tych  kołach . 
P rzyczyn ą  tego  zan iep ok ojen ia  
je st w p ływ , jak i propozycje  ra­
d zieck ie  m ogą w y w rzeć  na opin ię  
pu bliczną krajów  Europy zach od ­
n ie j, a zw łaszcza  F rancji“ .

*
NOWY JORK (PAP). Wa­

szyngtoński korespondent „New 
York Times“, donosząc o wrę­
czeniu Duilesowi. oświadczenia 
rządu radzieckiego zaznacza, 
że
„ u stosu n k ow an ie  się  w  W aszyn g­
ton ie  do zw o łan ia  k on feren cji w  
spraw ie b ezp ieczeń stw a  w  E uropie  
n ie  zm ien iło  się  od ch w ili w y su ­
n ięc ia  przez M oskw ę pop rzedniej 
propozycji przed dw om a ty g o d n ia ­
m i. Z arów no w ów czas, jak i o b ec ­
n ie  stosu n ek  W aszyngtonu da się  
w yrazić  w słow ach : „N ie  je steśm y  
za in tereso w a n i“ .

PROPOZYCJA IZBY LUDOWEJ NRD 
DO BUNDESTAGU BOÑSKIEGO

BERLIN (PAP). Agencja 
ADN donosi, że przewodniczący 
Izby Ludowej NRD Dieckmann 
przekazał w imieniu Izby Bun­
destagowi bońskiemu propozy­
cje uchwalone przez Izbę Ludo­
wą 4 bm. Izba Ludowa NRD 
proponuje:

1. Wystosować wspólnie do 
czterech wielkich mocarstw u- 
roczysty apel, aby wznowiły 
przerwane rokowania w spra­
wie Niemiec, ze współudziałem 
równouprawnionych przedsta­
wicieli obu części Niemiec oraz 
wezwać je, aby aż do zakończe-

nia tej konferencji nie podej­
mowały żadnych kroków dla 
wciągnięcia jednej części lub o- 
bu części Niemiec do jakichkol­
wiek ugrupowań militarnych.

2. Zaapelować do rządu Repu­
bliki Związkowej, aby wyzna­
czył upełnomocnionych przed­
stawicieli dla przeprowadzenia 
rokowań z przedstawicielami 
NRD w celu ustalenia wspólne­
go stanowiska niemieckiego wo­
bec żywotnych dla narodu nie­
mieckiego zagadnień i rozwią­
zania ich w ramach systemu 
bezpieczeństwa europejskiego.

TT rw lązk u  r  brutalną napaScią  
p olicji b r y ty jsk iej na polsk i sta­
tek  „Jarosław  D ąbrow sk i“ red ak ­
cja  nasza zw róciła  się  do profe­
sora praw a m iędzynarodow ego , 
dr. M anfreda L achsa z prośba  
o u d zie len ie  od p ow ied zi na n astę­
pu jące pytania:

Czy w świetle prawa między­
narodowego władze brytyjskie 
były upoważnione do wkrocze­
nia na statek „Jarosław Dą­
browski“?

Nie. Nie były upoważnione. 
Respektowanie bandery statków 
zawijających do obcych portów, 
jako jeden z elementów zapew­
niających pokojową żeglugę 
międzynarodową, stanowi dziś 
powszechnie uznaną zasadę pra­
wa międzynarodowego. Zwierz­
chnik terytorialny, wykonując 
swoje prawa suwerenne w por­
cie i na morzu przybrzeżnym, 
w wyjątkowych tylko wypad­
kach wkroczyć może na pokiad 
obcego statku i to też tylko w 
obecności konsula tego państwa, 
do którego statek należy. Może 
to uczynić, gdy spokój lub po­
rządek publiczny został, zakłóco­
ny, gdy popełniono przestęp­
stwo, gdy interwencji władz 
miejscowych domaga się kapi­
tan lub konsul państwa, pod 
którego banderą płynie statek 

Konkretnie władze policyjne 
mogą wkroczyć jeśli na pokład 
statku schronił się przestępca 
przez nie ścigany, jeśli na stat­
ku dokonano zabójstwa lub wy­
buchł pożar, grożący niebezpie­
czeństwem dla całego portu.

W okresie przebywania statku 
polskiego „Jarosław Dąbrowski" 
w granicach wód terytorialnych 
Wielkiej Brytanii, nie zaszły 
żadne wydarzenia, które mogty 
uzasadnić interwencję władz 
miejscowych.

Zgodnie z powszechnie przy­
jętymi zasadami prawa mor­
skiego „ślepy pasażer“ znajdu­
je się w wyłącznej kompetencji

Wywiad z profesorem 
prawa międzynarodo­

wego UW — 
dr Manfredem Lachsem

Wzmaga się walka mas pracujących Niemiec 
fis zachodnich przeciw wojennej polityce Adenauera

Ponad 1,5 miliona robotników w akcji o polepszenie bytu

Odpowiedź rzqdu NRD  
na propozycję USA  
w sprawie pomocy 

dla powodzian ~
BERLIN (PAP): Agencja ADN 

podaje następujący komunikat 
Biura Prasowego przy premierze 
NRD.

30 lipca br. wysoki komisarz 
USA w Niemczech J. Conant 
przekazał wysokiemu komisa- 
rzomi ZSRR w Niemczech G M 
Puszkinowi pismo, w którym 
przytacza oświadczenia prezy­
denta USA z 29 lipca o gotowo­
ści rządu Stanów Zjednoczonych 
do przyjścia z pomocą ludności 
obszarów Europy środkowej i 
południowo-wschodniej, nawie­
dzonych klęską powodzi.

Wysoki komisarz ZSRR w 
Niemczech zakomunikował treść I amerykańskich, 
tego pisma rządowi NRD Rząd < W piątek wieczorem doszło do 
NRD zwrócił się do wysokiego i ponownych starć między policja

BERLIN (PAP). — Z Nie­
miec zachodnich napływają 
dalsze wiadomości o przebie­
gu akcji strajkowej. W so­
botę w Hamburgu trwał strajk 
pracowników komunalnych. 
Przygotowania do strajku na 
wypadek ostatecznego odrzuce­
nia żądań robotniczych poczy­
nili metalowcy Regensburga. Z 
żądaniami podwyżki płac wy­
stąpili pracownicy żeglugi rze­
cznej w Duisburgu. Według o- 
biiczeń prasy demokratycznej, 
walkę o _ poprawę warunków 
bytu. częstokroć w formie straj­
ków, prowadzi obecnie około 
półtora — dwóch milionów ro­
botników i pracowników umy­
słowych w Niemczech zachod­
nich.

*
BERLIN (PAP). Jak już do­

nosiliśmy, 5 bm. w Bremerha­
ven (Niemcy zach.) doszło do 
gwałtownych starć między ro­
botnikami portowymi a policją, 
która przystąpiła na przedmie­
ściu tego portu — Blink do usu­
wania mieszkańców z zajmowa­
nych przez nich domów. Domy 
te mają być zburzone lub prze­
budowane na koszary dla wojsk

komisarza ZSRR z prośbą o 
skierowanie do rządu USA na­
stępującej odpowiedzi:

„Rząd NRD d zięk u je  p rezyd en ­
tow i USA za propozycję  zaw artą  
w  ośw iadczen iu  z 29 lipca 1954 r. 
w  spraw ie przyjścia  z pom ocą lud­
n ośc i obszarów  N iem ieck ie j Repu 
b llk i D em ok ratyczn ej, n a w ied zo ­
n y ch  pow odzią.

Rząd NRD ośw iad cza , *e go lów  
Jest przyjąć tę p rop ozycję . Sądzi 
on przy tym , te  m o iliw e  bedzte  
d od atk ow e o m ó w ien ie  form  tej 
p om ocy  I zw iązan ych  z nią za­
rządzeń o r san izacy jn ych " .

a mieszkańcami dzielnicy Blink 
W czasie starć policja brutalnie 
pobiła kilkanaście osób.

Wskutek oporu mieszkańców 
władzom i policji nie udato się 
do piątku wieczorem wysiedlić 
ani jednego mieszkańca dzielni­
cy. Również roboty nad burze­
niem domów, mimo ochrony po­
licji, nie posunęły się naprzód 

*
BERLIN (PAP). W wielu in

zachodnich powstają dzielnice 
mieszkaniowe dla Amerykanów, 
albo przeprowadzane są wysie­
dlenia w celu uzyskania tere­
nów na budowę luksusowych 
mieszkań dla personelu wtadz 
okupacyjnych. Tak np. amery­
kańskie władze okupacyjne za­
żądały przekazania 8.200 tys. 
metrów kwadratowych ziemi z 
okolicy miejscowości Bad Toelz 
w Górnej Bawarii „na wła­
sność“ armii okupacyjnej. Na 
skonfiskowanych terenach w 
ciągu trzech miesięcy ma po­
wstać 25 bloków mieszkalnych 
dla 400 rodzin amerykańskich 
Tereny te odebrano chłopom.

Również w Fuerth skonfisko­
wano dotychczas 2,5 km kwa­
dratowych ziemi należącej do 
drobnych ogrodników. Ogrodni­
cy na zebraniu wyrazili ostry 
protest przeciwko konfiskacie 
ich ziemi. Ogólne koszty budo­
wy amerykańskiego osiedla w 
Fuerth obliczane są na 50 mi­
lionów marek, które będzie mu­
siała pokryć ludność Niemiec 
zachodnich.

TERROR
WOBEC KOMUNISTÓW
BERLIN (PAP). Jak podaje 

agencja ADN, władze Szlezwi- 
ku-Holsztynu przeprowadziły 
ostatnio rewizje w mieszkaniach 
członków i funkcjonariuszy KPD 
oraz w lokalach partii. Skonfi­
skowano przy tym materiały 
dotyczące zbliżających się wy­
borów parlamentarnych i urzą­
dzenia drukarskie.

Organizacja KPD w Szlezwi­
ku-Holsztynie złożyła stanowczy 
protest przeciwko tym aktom 
terroru przedwyborczego.

„Rząd S/1 ez w ik 'j-H olsztynu  — 
stw ierd za  protest — dow iód ł tym

ny> h miejscowościach Niemiec I sam ym , jak w ed łu g  n iego  w ygi* .

dają „w o ln e  w y b o ry “ . F rrestraszo- 
ny w vntk am i w yborów  w P ó łn oc­
nej N ad ren ii-W estfa lii, gdzie unia  
ch rzęścijarisk o-d em ok ratyczn a  stra ­
c iła  m ilion  g ło sów , a K PD zd o b y ­
ła 35 ty s . n ow ych  głosów  — 
ten u c iek a  się  do m etod  p o licy j­
n y ch , by  un iem ożliw ić  w yborcom  
sw ob odne w yrażen ie  w o li“.

ODEZWA KIEROWNICTWA 
WOLNYCH NIEMIECKICH 

ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH

BERLIN (PAP). ' Agencja 
ADN donosi, że kierownictwo 
Wolnych Niemieckich Związ­
ków Zawodowych ogłosiło ode­
zwę do robotników i wszystkich 
związkowców w Niemczech za­
chodnich i zachodnim Berlinie, 
którzy walczą z coraz większą 
siłą o swe praw'a. Kierownictwo 
Wolnych Niemieckich Zw. Zaw. 
przesyła im braterskie pozdro­
wienia i wyrazy solidarności, a 
jednocześnie wzywa ich do 
kontynuowania bojowej akcji 
przeciw’ko wyzyskowi i polityce 
remiiitaryzacji Niemiec zacho­
dnich, uprawianej przez Bonn.

-i*
BERLIN (PAP). Do mieszkań­

ców dzielnicy Blink napływają 
z całych Niemiec depesze z wy­
razami solidarności.

Demokratyczny związek ko­
biet niemieckich stwierdza w 
swej depeszy, że miliony kobiet 
NRD popierają walkę robotni­
ków z Bremerhaven.

7 bm. Rada Frontu Narodowe­
go Niemiec Demokratycznych 
ogłosiła przez radio odezwę do 
mieszkańców Bremerhaven.

Cały naród n iem ieck i — stw ie r ­
dza odezw a — popiera w aszą sta ­
now czą i odw ażną w alk ę ... B roniąc  
sw ych  praw d a jec ie  przykład  c a ­
łem u naszem u narodow i. N iem cy  
należą  do narodu n iem ieck ieg o  I 
ty lk o  on m oże d ecyd ow ać  o sw ych  
sp ław ach !

Przerwanie ognia 
w Kambodży

PARYŻ (PAP). Agencja AFP 
podaje z Indochin, że 7 bm. o 
godzinie 7 rano nastąpiło przer­
wanie ognia' w Kambodży 
(Khmerze).

haskiej konferencji kodyfłk® 
cyjnej z 1930 r. , A

Dla ściągnięcia na ląd Kl'111“^
wieża władze brytyjskie P ° ^  
tały się na prawo azylu, nad“, 
żywając w sposób oczywis« 
instytucji, która chronić nl® 
nie pospolitych kryminalisto"^ 
ale osoby prześladowane za po­
glądy polityczne, za swoje prze' 
konania. *

Powołanie się na prawo azy 
lu w sprawie Klimowicza czy“* 
z instytucji tej w konkretny1“ 
wypadku oczywistą parodię.

Jak ocenia prawo międzVnl1' 
rodowe sprawę użycia siły i?0* 
bec załogi polskiego statku?

Policja brytyjska użyła brU' 
talnej przemocy, by Klimo' 
wieża zdjąć z pokładu.

: 1 i c j a nie cofnęła się prze“ 
użyciem brutalnej siły. atak11' 
jąc członków załogi i powodu' 
jąc szkody na statku. Akt t,e_ 
stanowi w świetle prawa mi?' 
dzynarodowego naruszenie P1’3̂  
wa, oczywisty delikt, stwarza' 
jący międzynarodową odpowie* 
dzialność rządu brytyjskiego z® 
podlegle mu organa władzy.

Rząd PRL miał zatem wszel­
kie podstawy, by w nocie swoje) 
domagać się pełnego zadość­
uczynienia i ukarania winnych

kapitana statku. Kapitan ma 
również prawo podjęcia wszel­
kich kroków, by zapewnić jego 
powrót do portu z którego wy­
płynął, celem postawienia go 
przed sądem za bezprawny 
przejazd statkiem. Ślepy pasa­
żer na statku „Jarosław Dą­
browski“ był jednak ponadto 
jeszcze pospolitym przestępcą, 
ściganym przez władze w kraju.
Na kapitanie statku ciąży! za­
tem ponadto obowiązek odsta­
wienia go do wtadz w kraju, by 
za popełnione przestępstwo sta­
nął przed sądem.

Jak w świetle prawa przed­
stawiają się argumenty użyte 
przez władze brytyjskie?

W tych okolicznościach nic 
nie mogło uzasadnić ingerencji 
władz brytyjskich. Zapewnienie 
wymiaru sprawiedliwości wobec 
pospolitego przestępcy, karanego 
zresztą już i w Wielkiej Bry­
tanii za przemyt, nie może chy- | żądanie ^  ma 'bovviem pełń* 
ba Stanowic naruszenia porząd- J* . w nrawi_ R,„
ku publicznego“ Wielkiej Bry­
tanii.

Władze brytyjskie wezwały 
kapitana statku do odstawienia 
przestępcy na ląd. Wezwały go 
zatem do wykonania czynności 
sprzecznej z przyjętymi i uzna­
nymi zasadami prawa między­
narodowego, do czynności 
sprzecznej z prawem polskim, 
a nawet z ich własnym, angiel­
skim prawem. Wyżej wymienio­
ne uprawnienia statku pod ob­
cą banderą uznane zostały bo­
wiem przez Wielką Brytanię, 
której rząd potwierdził je w od­
powiedzi na kwestionariusze

pokrycie w prawie. Rząd bry­
tyjski nie może odmówić na1“ 
tego czego często sam się do­
magał. Z reguły bowiem doma­
gał się uznania jurysdykcji na“ 
własnymi statkami w sprawach 
tego rodzaju, ilekroć one znaj­
dowały się w obcych portach- 

Protestując przeciw tak oczy“ 
wistemu pogwałceniu prawa 1 
broniąc prawa polskiej bande­
ry, rząd PRL ma za sobą m® 
tylko powszechnie wiążące nor­
my prawa międzynarodowego.
ale wskazać może również n® 
pogwałcenie przez władze bry­
tyjskie ich własnej praworząd­
ności, własnego prawa.

Z obrad francuskjpgo Zgromadzenia Narodowego

10 sierpnia głosowanie nad Votum zaufania 
dla rzqdu Mendes-France’a

PARYŻ (PAP). Jak już dono­
siliśmy, francuskie Zgromadze­
nie Narodowe zatwierdziło 514 
głosami przeciwko 100 porządek 
obrad Zgromadzenia na sier­
pień br., zaproponowany przez 
przewodniczących grup parla­
mentarnych. Ten porządek 
dzienny przewiduje m. in., że 
24 sierpnia rozpocznie się deba­
ta w sprawie ukiadu o „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej“. 
11 sierpnia ołbędzie się w Zgro­
madzeniu drugie czytanie rzą­
dowego projektu ustawy o 
zmianie konstytucji. Od 14 do 
23 sierpnia nastąpi przerwa w 
obradach parlamentu.

komunistyczni

Nowe propozycje radzieckie doniosłym czynnikiem odprężenia 
międzynarodowego i utrwalenia pokoju

MOSKWA (PAP). W arty­
kule wstępnym z 7 bm dzień 
nik „Prawda“ omawia doniosłe 
znaczenie ostalnich propozycj’ 
radzieckich w sprawie stworze 
ma systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie i w 
związku z tym wznowienia dy 
sktisji nad problemem niemiec­
kim Dziennik podkreśla, że 
sformułowanie tych propozycj' 
w nocie z 24 lipca t w oświad

Artykuł wstępny dziennika „Prawda’'

w obliczu groźby odrodzenia 
swego odwiecznego wroga—mi- 
litaryzmu niemieckiego. Prze­
ciwnicy. Francji zapewniają, że 
ma ona do wyboru jedynie zgodę 
na „armię europejską" z odwe 
towcami dońskimi na czele lub 
też plan bezpośredniej odbudo- 

Wehrmachtu w Niemczechczemu z 4 sierpnia odpowiadaj ^  ch Jednakże franclJSka 
wymogom poko,u L hezpieczen ¡ opjnja pub|jczna mocno wierzy.
stwa nie tylko w Europie, lecz 
na całym świecie.

Uznają to jednomyślnie — 
pisze „Prawda“ — najszersze 
kola polityczne we wszystkich 
krajach Europy, Azji, Ameryki

Podkreślając naglącą ko 
nieczność omówienia i rozwią 
zania problemów europejskich 
właśnie teraz po konferencji 
genewskiej, dziennik francusk- 
.Monde“ w komentarzu do no- 
tv radzieckiej z dnia 24 lipca 
pisał: „Nie ulega wątpliwości, 
że konferencja genewska głębo­
ko zmieniła sytuację. Po tylu 
bezowocnych naradach przy 
wróciła ona wiarę w wartość 
rokowań". Dziennik londyński 
„Times“ porusza w związku z 
tvm nurtującą całą angielską 
opinię publiczną kwestię mozlt 
wości i konieczności pokojowe 
go współistnienia państw o róż 
nych systemach s p o ł e c z n y c h  
oraz podkreśla szczególną do 
niostość rokowań między wiel 
kimi mocarstwami.

„Prawda" zaznacza, że ze 
specjalną uwagą propozycje ra 
dzieckie przyjęto we Francji. 
Fiancja — pisze dziennik—stoi

ze kraj ma przed sobą inne 
drogi, które likwidują groźbę ze 
strony wskrzeszanego military 
zmu niemieckiego.

Wobec tych możliwości — 
wskazuje tygodnik francuski 
..France Observateur“ — „ja­
kie otwierają się po ostatniej 
nocie radzieckiej i w wyniku 
sukcesu konferencji genewskiej, 
czyż nie jest rzeczą oczywistą, 
że obecnie właśnie Francja po­
winna podjąć inicjatywę i 
wnieść konkretne propozycje 
dotyczące problemu europejskie­
go. odrzucając dawne projekty. 
Pragniemy, ażeby nowy rząd 
francuski przystąpi! do tego za­
dania. wyrzekł się zaś dróg, n-a 
których spotkało już nas niepo­
wodzenie".

„Prawda“ stwierdza dalej, że 
propozycje radzieckie otwierają 
konkretne perspektywy jak naj

w Niemczech zachodnich propo­
zycje w sprawie zapewnienia 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie spotkały się z popar­
ciem szerokich mas ludowych i 
szeregu polityków, w tym prze­
wodniczącego partii socjalde­
mokratycznej Ollenhauera.

Tylko notoryczni wrogowie 
bezpieczeństwa europejskiego 
— pisze „Prawda“ — są nie­
zadowoleni z propozycji ZSRR. 
Nota radziecka z 24 lipca i 
zwłaszcza oświadczenie rządu 
ZSRR z 4 sierpnia wywołały 
w ich obozie zamieszanie i pa­
nikę. Charakterystyczne jest 
jednak, że poprzez mętną falę 
ich pełnych złości wynurzeń i 
oszczerczych deklaracji przebi­
ja wbrew woli uznanie faktu, że 
propozycje ZSRR są na czasie 
i że mieć one będą wielkie zna­
czenie dla dalszego rozwoju 
stosun kó w m iędz y n a rodow ych

W wypowiedziach amerykań­
skiej prasy reakcyjnej stwierdza 
się; że propozycje radzieckie 
wniesione zostały w chwili, kie­
dy kola rządzące USA pragną 
za wszelką cenę wskrzesić mi- 
litaryzm niemiecki i utworzyć 
agresywne ugrupowanie woj- 

| skowe w Europie zachodniej

Proce przygotowawcze 
Międzynarodowej Komisji 
Nadzorczej w Indochinoch

DELHI 1 (PAP). Komisja 
Państw Neutralnych, która bę­
dzie nadzorowała wykonanie 
warunków rozejmu w Indochi- 
nac-h, zaprosiła delegacje rządo­
we Francji. Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej, Laosu
Kambodży i Wietnamu (bao~ - Deputowani ______  „
Palowskiego) do udziału w Pęa‘ i głosowali przeciwko porządkowi 
cach konferenc-.ji Międzynarodo- j
wej Komisji Nadzorczej.- Dele- | ----------
gacje te nadesłały odpowiedź, 
zawierającą całkowitą zgodę na 
współpracę ż Komisją.

■’4
DELHI (PAP). Jak donosi 

Hinduska Agencja Prasowa, 7 
bm. opuściła Delhi 4 samolo­
tami transportowymi pierwsza 
grupa członków Międzynarodo­
wej Komisji Nadzorczej dla In­
dochin, w której uczestniczą 
przedstawiciele Indii, Kanady 
i Polski. Dokona ona wstępnych 
badań w terenie, aby przy­
gotować rozpoczęcie prac ko­
misji międzynarodowych we 
wszystkich trzech państwach 
indochińskich.

obrad, zaproponowanemu przez 
przewodniczących grup parla­
mentarnych. Podczas dyskusji 
nad porządkiem obrad zabrał 
głos deputowany komunistycz­
ny Tourtaud. Oświadczył on, 
że deputowani komunistyczni 
będą głosowali przeciwko pro­
ponowanemu porządkowi dzien­
nemu, ponieważ są przeciwni 
zmianie konstytucji, zwłaszcza 
na kilka dni przed dyskusją nad 
układem o „europejskiej wspól­
nocie obronnej“.

„W śród p ropon ow an ych  zm ian  
k on sty tu cji — o św iad czy ł T our­
taud — zn ajd u je się  przepis zn o ­
szący  ob ow iązek  w yp ow iad an ia  się  
Z grom adzen ia N arodow ego b ez ­
w zględ ną  w ięk szośc ią  g łosów  w 
w ypadk u , je ś li Rada R epublik i od­
rzuci jak iś  p rojek t ustaw y bez­
w zględ ną  w ięk szośc ią  g ło sów . J e ­

śli zm ian a  k o n sty tu cji 
uchw alon a , to Z grom adzen ie  
rodow e m ogłoby w brew  stanowi- 
ku R ady R epublik i zatw ierdzą  
p rojek ty  ustaw  zw yk łą  większości*» 
głosów . Jeśli s ię  w eźm ie  pod u W*1, 
gę ob ecn y  skład R ady Republik*  
k tórej bezw zględ n a  w ięk szość  Wrj 
pow iad a s ię  przec iw k o układ® 
o „eu rop ejsk iej w sp ó ln ocie  obron 
n e j“ sta je  się jasn e , że propos  
w ana zm iana k o n sty tu cji m a 1 
celu  u ła tw ien ie*  ra ty fik a cji tes  
układu przez Z grom ad zen ie“ .

PARYŻ (PAP). Na poranny^ 
posiedzeniu Zgromadzenia 
rodowego w sobotę 7 sierpni ̂  
premier Mendes-France 
>nął kwestię zaufania w związk 
z projektami gospodarczymi 
finansowymi rządu. GłosoW^ 
nTe nad votum zaufania dla' 
du Me:icles-France‘a odbędą*
się we wtorek 10 sierpnia,

Rząd Czechosłowacji potępia prowokacje 
przeciw Komisji Nadzorczej w Korei

rychlejszego uregulowania pro- Oburzając się z powodu tego. że 
btemu Niemiec. Izba Ludow-a i  propozycje radzieckie utrudnia- 
rząd NRD zgłosiły akces do ją realizację tych planów, 

1 propozycji radzieckich, które dzienniki amerykańskie przyz-
odpowiadają interesom całego 
narodu niemieckiego. Również

naj'ą mimo woli, że propozy­
cje te odpowiadają dążeniom

narodów europejskich do utrwa­
lenia pokoju.

Nota radziecka — zaznacza 
„New York Times“ — „znów 
poruszyła... tak drogie sercu 
prostego człowieka sprawy po­
koju i bezpieczeństwa... Rosja­
nie idą drogą prowadzącą do 
pokoju. Jest to nader ważne 
dla oceny obecnych pozycji 
USA i ZSRR na świecie, od­
zwierciedla bowiem ocenę wy- 
darzeń genewskich, rozpo­
wszechnioną na kontynencie 
europejskim... Toteż sytuacja 
USA staje się poważna 
Wszystkim ich planom w Eu­
ropie grozi niebezpieczeństwo".

Kończąc „Prawda“ podkre­
śla, że właśnie wobec wzrasta­
jącego rozdrażnienia w USA, 
w najszerszych warstwach kra­
jów europejskich pogłębia się 
zrozumienie faktu, że propozy­
cje ZSRR zmierzają do umoc 
nienia bezpieczeństwa w Euro­
pie i. pokojowej współpracy 
między narodami. Związek Ra­
dziecki zawsze prowadzi! i 
prowadzi konsekwentną i u- 
porczywą walkę przeciwko pla­
nom przygotowania nowej woj­
ny —- pisze dziennik. W walce 
tej cieszy się on coraz więk­
szym poparciem całej miłującej 
pokój ludzkości. Społeczeństwo 
Związku Radzieckiego jest głę­
boko przekonane, że nowe pro­
pozycje rządu radzieckiego, 
zmierzające do stworzenia o- 
gól no - europejskiego systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego i do 
rozwiązania problemu niemiec­
kiego, przyczynią się do dalsze 
go odprężenia międzynarodo­
wego i do utrwalenia pokoju.

Protest llji Erenburga 
przeciw samowoli 
wtadz chilijskich

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Chile:

Pisarz radziecki Ilja Eren­
burg, który przybył do stolicy 
Chile —■ Santiago w celu wręcze­
ni« poecie Pablo Neruda Mię­
dzynarodowej Stalinowskiej Na­
grody, stanowczo domaga się od 
władz chilijskich wyjaśnienia 
przyczyn brutalnego postępowa­
nia wobec niego oraz zwrotu 
zabranych mu przez policję do­
kumentów dotyczących odzna­
czenia Pablo Neruda Międzyna­
rodową Nagrodą Stalinowską 
„Za utrwalanie pokoju między 
narodami“.

Dyrektor wydziału śledczego 
policji chilijskiej Luis Monje 
zakomunikował ministrowi 
spraw wewnętrznych Parra. że 
wszystkie dokumenty zostały 
Erenburgowi zwrócone, z wy­
jątkiem dyplomu o odznaczeniu 
Pablo Neruda. Dyplomu tego 
nie zwrócono dotychczas pod 
pretekstem, że „nie został jesz­
cze przetłumaczony na język 
hiszpański“.

PRAGA (PAP). Jak podaje 
agencja CTK, iząd Republiki 
Czechosłowackiej ogłosił oświad­
czenie, w którym stwierdza m. 
in.

— Masy pracujące Czechosło­
wacji dowiedziały się z głębo­
kim oburzeniem o zorganizowa­
nych przez władze lisynmanow- 
skie w portach potudniowo-ko- 

j reańskich prowokacjach wymie- 
| rzonych przeciwkt przedsta wi- 
j cielom Czechosłowacji i Polski 
w Komisji Nadzorczej Państw 
Neutralnych (KNPN).

Terrorystyczna akcja wymie­
rzona przeciwko członkom 
KNPN pozostaje w ścisłym 
związku z zorganizowanymi nie­
dawno przez USA prowokacja­
mi w pobliżu chińskiej wyspy 
Hainan, z próbami zmontowania 
agresywnego bloku państw Azji 
południowo-wschodniej oraz z 
podżegającymi oświadczeniami 
Li Syn-mana w kongresie ame­
rykańskim.

Koła rządzące USA nie ukry­
wają, że chciałyby zlikwidować 
KNPN. Dążąc do realizacji

swych agresywnych celów k°* 
te naruszają układ rozejmoWY 
wwożąc nielegalnie do Korei P“ 
łudniowej sprzęt wojenny, kto 
ry ma posłużyć do uzbrojeni 
dywizji lisynmanowskich. j

Rząd Republiki Czechosłowa^
kiej domaga się, aby rząd USA 
położył kres prowokacjom 
synmanowskim wymierzony1 
przeciwko członkom KNPN or^ 
zapewnił tej Komisji i jej g>'u' 
pom inspekcyjnym norrna'L 
warunki pracy w Korei polu“ 
niowej.

Likwidacja ośrodków 
szpiegowskiej organizacji Gehlena 

w Czechosłowacji
PRAGA (PAP). Agencja CTK 

donosi, że organy bezpieczeń­
stwa publicznego aresztowały 
ostatnio kilkudziesięciu agen­
tów zachodnio - niemieckiej 
szpiegowskiej organizacji Ge­
hlena. Agenci ci prowadzili 
szpiegowską działalność w róż­
nych miejscowościach Czecho­
słowacji. Aresztowano Karela 
Bartaka, Karela Boseka, Wacła­
wa Stradala, Jarosława Vacika 
i innych agentów. Aresztowani 
usiłowali stworzyć w Czecho­
słowacji organizację szpiegow­
ską. w skład której miały wejść 
osoby zarówno narodowości cze­
skiej jak i niemieckiej. Organi-

zacja ta miała zbierać tajne 
wiadomości gospodarcze, poli­
tyczne i wojskowe. Zebrane in­
formacje miały być przekazy­
wane do Berlina zachodniego 
i do innych miast Niemiec za­
chodnich, w których organizacja 
Gehlena ma swoje filie. Oprócz 
tego agenci Gehlena w Czecho­
słowacji zamierzali utworzyć 
grupy dywersyjne i sabotażowe.

Przy likwidowaniu ośrodków 
szpiegowskich Geliłena skon­
fiskowano ważne dokumenty. 
Dokumenty te potwierdzają 
fakt, że organizacja Gehlena 
jest finansowana i kierowana 
przez wiadze amerykańskie.

Zacieśnienie stosunków 
gospodarczych między 
Rumuniq a Indonezje!

BUKARESZT (PAP). W 
karcie podpisany został ukl*̂  
handlowy między Rumunia 
Indonezją. W myśl układu “ 
munia dostarczać będzie 
nezji urządzeń przemysłowych 
maszyn rolniczych. IndoneZJ. 
eksportować będzie do Rumu11 j 
cynę, kauczuk, herbatę, ka'v  ̂
chininę. v

Układ~ przewiduje dalsze ^  
cieśmenie stosunków gospo°j?r  
czych między obu krajami- 
la przemysłowe Indonezji ‘ 
szczególnym zadowoleniem Pr/ ,̂ 
jęły te postanowienia układu, z 
myśl których Rumunia 
będzie Indonezji pomocy teC 
nicznej.

Odbudowa
Lulthansy

BERLIN (PAP). Jak donosi 
z Kolonii agencja ADN, założo­
na tam została ponownie nie­
miecka Lufthansa (towarzystwo 
komunikacji lotniczej. które 
przygotowywało również pilotów 
dla lotnictwa wojskowego) z ka­
pitałem akcyjnym w wysokości 
50 milionów marek.

Chcesz lub nie chcesz, 
aie bierz „pomoc“

NOWY JORK (PAP). Kierow­
nik urzędu amerykańskiego do 
spraw „pomocy dla zagranicy“ 
— H. Stassen oświadczył na kon­
ferencji prasowej w Waszyng­
tonie, że USA zamierzają w ra­
mach tzw. „programu pomocy 
dla zagranicy“ zmusić kraje 
europejskie i inne do przyjęcia 
około 10 milionów ton węgla.

Oświadczenie to wzbudziło 
duże zaniepokojenie w kołach 
przemysłowych krajów Europy 
zachodniej,

U progu naszego nowego życia 
pozyskaliśmy serdecznych i cennych przyjaciół

Spotkał nas wielki zas?-cẐ  
że byliśmy gośćmi Polskiej ^ 
kademii Nauk. Czujemy, że -

Dr Joseph Cort, przed swoim 
wyjazdem z Warszawy, złoży) 
przedstawicielowi Polskiej A- 
gencji Prasowej następujące o- 
świadczenie:

„Jesteśmy w Polsce od 3 dni, 
a widzieliśmy tak dużo, że nie 
bardzo wiem od czego zacząć. 
Potrzeba by wysiłków doświad­
czonego pisarza, by oddać 
sprawiedliwość temu, co widzie­
liśmy w nowej Polsce.

Po raz pierwszy odczuliśmy 
ciepło polskiej gościnności na 
pokładzie statku „Jarosław Dą­
browski“. Z odbudową Polski 
po raz pierwszy zetknęliśmy się 
w Gdańsku, gdzie zobaczyliśmy 
stare budynki przywrócone do 
ich dawnej piękności i gdzie po 
raz pierwszy zdaliśmy sobie 
sprawę z tego, że — pomimo 
straszliwego zniszczenia swych 
miast — naród polski tak miłu­
je tradycje kulturalne, iż nie 
szczędzi starań i wysdków na 
takie przedsięwzięcia.

Słyszeliśmy o zniszczeniu 
Warszawy w czasie wojny i o- 
giądaliśmy zdjęcia tych znisz­
czeń, ale żaden opis i żadne 
zdjęcia nie zdołają wyrazić te-

Dr Joseph Cort o swych 
wrażeniach z Polski

ciągu zaledwie 3 dni pozyska*^
my sobie serdecznych i cenu>Ł 
przyjaciół na całe życie.

Jest to dobra wróżba u Pri 
naszego nowego życia'

*
7 bm. znany uczoijiy 

kański dr Joseph Cort wi'9z

go, co naród polski wycierpiał.
To, co osiągacie obecnie, uczy­
niło na nas w Warszawie jesz­
cze większe wrażenie niż to, co­
ście stracili. Warze miasto przy­
pomina ogród wyrastający ze 
spustoszeń dokonanych ręką 
człowieka. Jesteście słusznie j małżonką, 
dumni ze swoich osiągnięć — a udając się w dalszą podroż 
my, tę Waszą dumę podzielamy 
i szanujemy.

Oprócz bardzo interesującego 
zwiedzania nowej Warszawy w 
towarzystwie jednego z jej bu­
downiczych, p. Jankowskiego, 
najwybitniejsi z Waszych leka­
rzy i uczonych oprowadzali nas 
po placówkach lekarskich. Wy­
posażenie i działalność tych pla­
cówek są na najwyższym po­
ziomie, i naród polski może być 
dumny, ze w ciągu tak krótkie.- 
go czasu po wojnie medycyna 
polska zalicza się do najlep­
szych w świecie. Można sobie
jedynie wyobrażać, jak wspania-i ce dr Corta — dr Ruth_ 
ła ona będzie za kilka lat, I wręczono wiązanki kwiatów-

arner *̂
opuścili Warszat^j

Czechosłowacji.
Na Dworcu Głównym w J-ńn' 

szawie dr Corta i jego mał^d> 
kę pożegnali serdecznie 
stawiciele Polskiej Akade“^
Nauk, profesorowie _  W. Z r
wadowski i D. Aleksandrów 
naczelnik Wydziału Z a g ra ń  
nego PAN — Kościński.

Na Dworcu obecny był f j 
kretarz Ambasady Ozechosm {

a I

V. Rezab®(,ckiej w Warszawie 
oraz kierownik Czechosło' g 
kiego Ośrodka Informacyłń 
w Warszawie — dr L. Krą1- .̂- 

W czasie pożegnania W Q0(t
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O prawdz iwe bezp ieczeńs two  Europy
ALEKSANDER SCIBOR-RYLSKI

nie wie, ie  komory gazowe Oświęcimia 
; Treblinki przypominały wyglądem zwyczajne 
łaźnie i natryski? Któż nie wie, że te miejsca 
masowej zagłady opatrzone były niewinnymi 
nazwami obozów pracy? Podobnie jest 
j z europejską wspólnotą obronną: skromna 
i powściągliwa jej nazwa obliczona jest na 
zmylenie naiwnych. Ale treść, jaką niesie, jest 
straszna. Trzeba być głuchym, aby nie usły­
szeć w niej tupotu podkutych butów nowego 
Wehrmachtu, trzeba być ślepym, aby nie doj­
rzeć w niej twarzy SS-mana. Czy Europa może 
pozwolić, aby raz jeszcze podniosła się nad nią 
łuna pożarów? Czy może pozwolić, aby Rzym 
1 Bruksela, aby Paryż i Londyn podzieliły nie­
dawny los spalonego Oradour i zburzonej War­
szawy? Kocham nie tylko zabytki Krakowa, 
lecz i zbiory Louvru, drżę o los nie tylko Wa­
welu, lecz i Westminsteru, drogie są mi książki 
nie tylko spoczywające w Bibliotece Jagielloń­
skiej, lecz i zgromadzone w Bibliothèque Na­
tionale. I wreszcie — mam dziecko, małe, pół­
toraroczne dziecko, które przyszło na świat 
w nowej Polsce. Podzielam niepokój wszyst­
kich rodziców świata. Pragnę, aby mój syn spę­
dzał dzieciństwo w jasnym przedszkolu, a nie

w  schronie przeciwlotniczym. Pragnę dla niego 
pokoju i radości, aby rósł na przyjaciela 
wszystkich uczciwych ludzi naszego globu. 
Pragnę tego, i dlatego z radością .witam każdą 
próbę, prowadzącą do zapewnienia światu bez­
pieczeństwa i pokoju. _

Przed niewielu dniami Związek Radziecki 
ponowił swe propozycje, zawarcia paktu bez­
pieczeństwa między narodami Europy. Widzę 
w tych propozycjach upragnioną drogę zapo­
bieżenia nieszczęściom trzeciej wojny. Widzę 
—1 i wierzę, że setki milionów ludzi, zamie­
szkujących 30 państw naszego kontynentu, po­
prą te propozycje z całego serca. Wiem wpraw­
dzie, że na drodze do zawarcia tego paktu będą 
się piętrzyć rozliczne trudności, czasem nawet 
bardzo poważne. A jednak jestem dobrej my­
śli: czyż niedawna konferencja w Genewie nie 
dowiodła, że trudności takie można pokony­
wać? Jako pisarz, który chce swoim piórem 
służyć całemu światu, jako ojciec, który chce 
swemu dziecku zapewnić życie radosne i pięk­
ne, jako svn umęczonej, ale powstałej z popio­
łów Warszawy — patrzę w przyszłość z na­
dzieją i otuchą.

Abyśmy w  spokoju mogli zbierać 
plony z naszych pól

WŁADYSŁAW DARDA
er lo n ek  sp ó łd z ie ln i p ro d u k cy jn ej w_ K orh yn te, pow . Tom aszów

wiadomość o tym że rząd radziecki propo­
nuje zwotanie konferencji ministrów spraw 
zagranicznych czterech mocarstw w sprawie 
Paktu zbiorowego bezpieczeństwa .w Europie, 
zastała nas w najgorętszym okresie żniw. Co 
te znaczy pokój t co to znaczy wojna, my 
spółdzielcy z Korhynia rozumiemy bardzo do­
brze. Nasza spółdzielnia gospodaruje na te­
renach spustoszonych przez wojnę 1 po wojnie 
Przez faszystów ukraińskich, którzy współpra­
cowali z Hitlerem. 60 procent naszych ziem, 
to odłogi, które zlikwidowaliśmy. Na tych od­
łogach z roku na rok bujniej kwitnie życie. 
Na pustych dawniej jak step polach gospoda­
ruje dziś wiele spółdzielni produkcyjnych 
* Państwowych Gospodarstw Rolnych. Pracuje

teraz więcej ludzi, wiele traktorów i maszyn, 
aby nasza urodzajna ziemia dawała coraz 
większe plony.

Zbieramy dziś w pocie czoła chleb z naszych 
pól. Pakt zbiorowego bezpieczeństwa jest nam 
potrzebny, aby nie powstał nigdy nowy Hitler. 
Jest nam potrzebny, abyśmy w przyszłym 
roku, za dwa lata i w ogóle w przyszłości 
mogli w pokoju i bez żadnych obaw zbierać 
coraz obfitsze plony naszej pracy.

My, spółdzielcy z Korhynia, którzy do dnia 
dzisiejszego likwidujemy skutki wojny, całym 
sercem popieratfty nową, pokojową inicjatywę 
ZSRR i z radością powitamy konferencję czte­
rech mocarstw.

W Dusznikach 
odbędzie się 

IX Festiwal Chopinowski
WROCŁAW. W Dusznikach 

trwają przygotowania do wiel­
kiej imprćzy muzycznej — IX 
Festiwalu Chopinowskiego, któ­
ry odbędzie się w dniach 14— 
16 sierpnia br. Rozpoczęto już 
prace dekoratorskie w Teatrze 
Chopina oraz w Parku Zdrojo­
wym. Jednocześnie Duszniki, 
gdzie odbywać się będą cen­
tralne imprezy Festiwalu, przy­
gotowują się do przyjęcia ty­
sięcy turystów z całego kraju.

Koncerty i recitale odbywać' 
się będą równocześnie w Dusz­
nikach, we Wrocławiu. Wał­
brzychu, Kudowie, Polanicy, 
Lądku - Zdroju i Szcza wnie- 
Zdroju. W Festiwalu wezmą u- 
dział laureaci IV Międzynaro­
dowego Konkursu im. Fr. Cho­
pina — Władysław Kędra. Regi­
na Smendzianka, Zbigniew Szy- 
monowicz, Tadeusz Żmudziński 
oraz Langner-Danecka i artysta 
Państw. Teatru Narodowego w 
Warszawie Zygmunt Kęstowicz. 
Na Festiwalu wystąpi również 
laureatka I nagrody Międzyna­
rodowego Konkursu Śpiewacze­
go w Pradze Stefania Woyto- 
wicz. (PAP)

Zieleń i woda
dla m ieszkańców śląskich miast

Moskiewski Teatr 
Mały w Poznaniu

POZNAŃ. Po występach w 
Warszawie, Krakowie, Stalino- 
grodzie i,Wrocławiu. 6 bm. przy­
był do Poznania znakomity ze­
spół odznaczonego Orderem Le­
nina Państwowego Akademic­
kiego Teatru Małego z Moskwy. 
Na scenie Opery Poznańskiej 
im. Stanisława Moniuszki artyś­
ci radzieccy wystawili sztukę 
I. Popowa i A. Stiepanowa „Port 
Artur“, entuzjastycznie przyję­
tą przez widownię. (PAP)

Pięćsetna spółdzielnia produkcyjna w Olsztyńskim
wnieśli jako wkład 150 ha zie­
mi. Na przewodniczącego spół­
dzielni wybrano Tadeusza Miel­
czarka, przodującego chłopa z 
tej gromady. (jk)

.. OLSZTYN (kor. wł.). W mie- 
s,ącu lipcu i pierwszych dniach 
£lęrpnia powstało w woj. ol­
sztyńskim 15 nowych spółdziel­
ni produkcyjnych. Jedną z nich 
która jest równocześnie 500-ną

na ziemi warmińsko - mazur­
skiej, założyli chłopi z groma­
dy Kliny w pow. Susz. Do 
spółdzielni tej wstąpiło 15-tu 
średniorolnych chłopów, którzy

n.sfrym, kątpm

Biurokrata pokonany
kolejarską czapką — za- 

ana’ zmęczona twarz. Głos 
i  st nabrzmiały goryczą i roe- 
, yowaniem. kolejarz siada na 
Ch*es*e, * ruchem pełnym znie- 
1, *u*nia odsuwa podawane 

"rzędnika okólniki. 
j)0~~ Br? tych omomierzy nie ma 

Co "racać. Zrozumcie: awa­
rię ?a ,ln,i- Tablica rozdzielcza 
wwwj^ionuje. Pociąg może 
kie w ”a Pociąg. Życie ludz- 
Wy nii ,n’ebezpieczeńsiwie. A 

Ąle u * papierem.
I*ędnik*aPair*ony w papier u-
Korącęi , n*e widzi serdecznej, 
c z y j e j J “ °ski, nie dotyka go 
dręczy ^Lta,n zmartwienie, nie 
dzi |mi-., ra awarii, nie obcho- 
'’Prz.emi **• Je!st nienagannie 
nowCZv y * zdecydowanie sta-
aow^ości£aną> bezmy*lną sta'

*tWa\v!° |k.llka szczegółów tej 
Wymyci ktnra niestety nie jest 
tazjj i®*11 dziennikarskiej fan-
tzucata smutną rzeczywistością 
Wenta« Jaskrawe światło na 
r'>kr;o,y Slę Jeszcze u nas biu- 

P ^  * bezduszność.
»Worc ^ nyni rankiem na 
WysiaJJ Głównym w Warszawie 
neso * Pociągu dalekobież- 
elek*» Przedstawiciel oddziału
s k ie o ,ecbnieznego ezestochow- 
*a PKP- W pogoni
OMP.yern bami elektrycznymi 
tari ' ’ c*yli omomierzami, do- 

” wreszcie do Zakładów 
mi»r„, rc*Jeh Przyrządów Po- 

wych im. Janka Krasickie­

go we Wiochach pod Warszawą. 
Czekała go tam wielka radość: 
sterty upragnionych omomierzy 
w magazynach. Pozostawało je­
dynie uzyskać zlecenie sprzeda­
ży od Centralnej Składnicy 
Sprzętu Radio- i Teletechniczne-

wych, I wreszcie — jeśli nie 
chciała działać na własną rękę. 
czy nie mogła się zwrócić do 
swego Centralnego Zarządu Zby­
tu Przemysłu Maszynowego o 
odpowiednie pozwolenie?

Odpowiedź jest aż nadto ja-
go (Warszawa, ul. Kolejowa), j sna.
która pełni funkcję centrali zby­
tu dla produkcji Zakładów im. 
Janka Krasickiego.

Ale... tu właśnie wyrósł przed 
częstochowskim kolejarzem, 
przysłowiowy — chiński mur, w 
postaci formalnego zastosowania 
przez Centralną Składnicę zale­
ceń PKPG o sprzedaży artyku­
łów bilansowanych, do jakich 
należą omomierze. Ten tylko 
dostanie omomierze — powie­
działa Centralna Składnica, kto 
je zapotrzebował rok temu i kto 
uzyskał akceptację właściwego 
centralnego zarządu i minister­
stwa. Kto nie zgłosił w termi­
nie zapotrzebowania musi cier­
pieć. Od tego wyroku nie było 
apelacji.

Czy jednak istotnie składni­
ca nie mogła załatwić kolejarza, 
gdy przedstawił jej podanie, w 
którym węzeł częstochowski 
PKP pisze: że „powyższe przy­
rządy są niezbędnie potrzebne do 
prawidłowego funkcjonowania 
urządzeń energetycznych, tele - 
technicznych oraz urządzeń za­
bezpieczenia ruchu pociągów“.

Czy w takim szczególnym wy­
padku składnica nie mogła sięg­
nąć do swych zapasów rezerwo-

Jaki epilog tej przykrej spra­
wy?

Częstochowski kolejarz szybko 
zrozumiał, że najżarliwsze pro­
śby nie stopią góry lodowej 
w postaci biurokratów z Central­
nej Składnicy. Powraca kole­
jarz tam, gdzie widział zwykłą, 
ludzką życzliwość — do Zakła­
dów we Włochach. \

— Trudno, musimy to Jakoś 
załatwić na własną rękę — za 
decydował dyrektor. Kierow­
nik sekcji sprzedaży działu zby­
tu chwyta za słuchawkę. Hałlo. 
Zakłady Dymitrowa? Słuchaj - 
cie... Tu do Was wielka prośba. 
Braliście od nas niedawno dużo 
omomierzy. Pamiętacie? Tak. 
Odstąpcie 30 sztuk. Uwzględni­
my je przy następnym zamówie­
niu. Co? Zgadzacie się. Serdecz­
nie dziękujemy.

W pociągu szybko mknącym w 
kierunku Częstochowy siedzi 
nasz znajomy kolejarz. Urado­
wany, z ręką na paczce omo­
mierzy, jakby się bał ją zgu­
bić rozmyśla nad tym co widział 
i słyszał. Myśli o minionym wy­
darzeniu I zastanawia się jaka 
to jednak olbrzymia różnica lu­
dzie, a... biurokraci. (arna)

„ W ę g i e l “
p o  s z w e d z k u

Nakładem wydawnictwa „Ar- 
betarkultur“ ukazał się niedaw­
no w Szwecji przekład powieści 
Aleksandra Scibora - Rylskiego 
Węgiel“. Jest to już szósty 

przekład tej książki na obce ję­
zyki. Dotychczas ukazała się ona 
w NRD, Czechach i Słowacji, 
Rumunii, Bułgarii i Austrii.

Do redakcji zagranicznej Pol­
skiego Radia nadchodzą już 
pierwsze listy od szwedzkich 
czytelników „Węgla“.

Rok temu we wrześniu, nad 
Świętochłowicami i Chorzowem 
przeszła sucha, pyłowa burza. 
Porywisty wiatr niósł z ku- 
rzem ulicznym i fabrycznym 
dymem pył z olbrzymich, na­
gich hałd'. Gęsta, ciemnoszara 
chmura, na kształt huraganu 
przetoczyła się nad miastami. 
Przez wiele godzin wciskał się 
pył do płuc i oczu mieszkań­
ców, do hal fabrycznych i ma­
szynowych łożysk...'

Centralna część Zagłębia 
Śląsko - Dąbrowskiego jest 
najgęściej zaludnionym obsza­
rem w Polsce. Na każdym ki- 
lometrze kwadrstowym miesz- 
ka tu 2150 osób. Kominy setek 
hut i fabryk wyrzucają tu w po­
wietrze ną dobę 470 "ton lot­
nego popiołu i sadzy, 350 ton 
dwutlenku siarki, 4 i pół tony 
siarkowodoru, 8 ton tlenku 
cynku. Stąd sprawa zazielenie­
nia staje się dla Zagiębia bar­
dziej niż dla innych terenów 
palącym problemem. Musi być 
więcej zieleni, jeśli ciasne, pełne 
pyłu miasta mają być zdrowe, 
weselsze. Ałe zieleń — to pro­
blem niejedyny. Bo jest dru­
gi — woda.

W stosunku do okresu przed­
wojennego dostarczamy jej 
obecnie o 226 procent więcej. 
Mimo ’to, około pół miliona 
osób na terenie Górnośląskiego 
Okręgu Przemysłowego otrzy­
muje wody za mało. W olbrzy­
mim stopniu wzrosło zużycie 
wody przez przemysł. W sa­
mej hucie „Kościuszko“ np. 
piece „B“ i „C“ zużywają 
na dobę tyle wody, ile miasto 
zamieszkałe przez 200 tysięcy 
mieszkańców. A zakłady kokso* 
chemiczne? A olbrzymi wzrost 
produkcji energii elektrycznej? 
Przeszło dwie trzecie wody 
idzie więc na pokrycie po­
trzeb przemysłu a tylko 1/3 do­
starcza się ludności.

Jerzy Ziętek
w icep rzew o d n iczący  P rezyd iu m  W RN w  Stallnogrodz!«

Zieleń i woda — te dwa za­
gadnienia wysunęły się obecnie 
na czoło poczynań stalino- 
grodzkich prezydiów rad na­
rodowych. Jedno i dramę jest

jednakowo ważne, jeuno i drugie 
łączy się ze sprawą polepszenia 
warunków życia tysięcznych 
rzesz górniczej i hutniczej lud­
ności. Skutki dziesięciolecia 
trwającej, kapitalistycznej, ra­
bunkowej gospodarki, muszą być 
usunięte. Klimat ulegnie po­
prawie.

Plan zagospodarowania prze­
strzennego Górnośląskiego O- 
kręgu Przemysłowego przewi­
duje olbrzymią akcję zalesienia 
i zadrzewienia 12.000 hekta­
rów, przede wszystkim nieu­
żytków. Tzw. „ciągi leśne“ 
dwukrotnie niemal zwiększą 
obszar zadrzewionej powierzch­
ni. Powstaną nowe parki, zie­
leńce i promenady, prawie 600 
hektarów zajmą tereny i urzą­
dzenia sportowe, około 500 — 
działkowe ogródki. Aby zreali­
zować te zamierzenia w samej 
tylko centralnej części naszego 
przemysłowego okręgu , zasa­
dzić trzeba: 105 milionów sztuk 
wyrostków liściastych, 15 mi­
lionów sztuk sadzonek igla­
stych, ćwierć miliona sztuk 
drzew palikowych i 42 milio­
ny krzewów!

Do czuwania nad całością 
prac, - prezydium WRN powo­
łało Wojewódzki Komitet Za­
drzewienia i Zalesienia Górno­
śląskiego Okręgu Przemysło­
wego i poprzez terenowe rady 
narodowe i organizacje maso­
we zmobilizowało całe społe­
czeństwo dc wzięcia czynnego 
udziału w rozpoczętej akcji.

Przy społecznej pomocy lud­
ności buduje się obecnie 3 par­
ki ludowe: znany już w catym 
kraju Wojewódzki Park Kul­
tury i Wypoczynku pod Cho­
rzowem, 200-hektarowy Park 
Kultury w Dąbrowie Górniczej 
i budujący się park w Sosnow­
cu. Niedługo rozpocznie się bu­
dowa parku w Świętochłowi­
cach oraz między Gliwicami a 
Zabrzem.

W Rybniku i w Pyskowicach, 
na osiedlu „A“ w Nowych Ty­
chach i w wielu osiedlach mie­
szkaniowych, powstających na 
peryferiach miast — wszędzie 
realizuje się projekty zadrze- 
wień. Rzucone zostało hasło: 
„każdy obywatel sadzi drzewko“.

Zainicjowano współzawodni­
ctwo o tytuł „najbardziej zasłu 
żonego w akcji zazielenienia 
Śląska“. Ponad 4 miliony zło­
tych przeznaczyły też na zieleń 
w dodatkowych budżetach pre­
zydia rad narodowych.

Z dumą już spojrzeć mogą 
rady narodowe na wyniki swej 
pracy. W ub. roku zasadzono 
na ulicach i placach miast 105 
tysięcy drzew i 225 tysięcy 
krzewów. W pierwszym kwar 
tale br. przybyło jeszcze 60 ty­
sięcy drzew i 205 tysięcy krze­
wów, a jesienią br. planuje się 
zasadzenie: drzew—120 tysięcy, 
krzewów — 300 tysięcy oraz 3 
tysiące drzew —20—30-letnich.

*

Chłopi na lubelskiej wystawie

■1

r .{rznę wycieczki chłopów przybywają <fo Lublina va Centralną Wystawę Ro nlczą. ^ czeg ó -  
ńum zainteresowaniem zwiedzających cieszy się park maszyn rolniczych i poletka doświad­

czacie Na zdjęciu: chłopi z powiatu Puławy oglądają poletka doświadczalne czaine. isa zajęciu,. Folo C A F  _  Z ygrn . w dow tU skl

Woda dla Śląska. Słowa te
przywodzą na myśl przede 
wszystkim Goczałkowice — naj­
większą inwestycję wodną pla­
nu 6-letniego. Ale nim napełni 
się zbiornik — gigant, nim 
ułożone zostaną rurociągi, do­
prowadzające wodę do śląskich 
miast, minie jeszcze parę lat. 
Niedostateczne zaś zaopatrze­
nie ludności w wodę poprawić 
musi się już teraz.

Wysiłki prezydium WRN Idą 
w dwóch kierunkach: doraźne­
go udostępnienia nowych źró­
deł wody oraz nieubłaganej 
wałki ze stratami wody w sie­
ci i marnotrawstwem. Rów­
nież i tu rezultaty są duże.

W okręgu Tarnowskie Góry, 
4 nowe studnie głębinowe od 
maja br. wzbogacają o tysiące 
metrów sześciennych wody na 
dobę istniejące tu od 4 lat uję­
cie, które dostarcza naszemu 
okręgowi przemysłowemu pra­
wie czwartą część potrzebnej 
mu wody. Do końca września 
przybędą jeszcze nowe studnie.

Stacja wodociągowa, która 
zaopatruje w wodę Stalinogród, 
Chorzów, Bytom i szereg innych 
śląskich miast — otrzymuje 
wodę z odwodnienia jednej 
z kopalń. W błyskawicznym 
niemal tempie zbudowana tu 
została 3-ki!ometrowa rynna- 
kanai, którym 15 tysięcy me­
trów sześciennych niepotrzebnej 
dla kopalni czystej, smacznej 
wody doprowadza się co dzień 
do stacji wodociągowej.

Wiele zakładów pracy pobie­
rało dotąd dla celów przemy­
słowych „wodociągową“ wodę 
do picia. Obecnie przeznacza 
się dla tych celów wodę z in­
nych źródeł. Buduje się m. in 
rurociąg od rzeki Ktodnicy do 
elektrowni w Zabrzu. Po uru­
chomieniu go, jeden z dotych­
czasowych dostawców wody 
dla elektrowni — będzie mógł 
zwiększyć dostawę wody dla 
ludności Zabrza i Gliwic o kil­
kanaście tysięcy metrów sze­
ściennych, tj. o tyle, ile teraz 
dostarcza elektrowni.

Ludność Bytomia uzyska do­
datkowe 6 tysięcy metrów sze­
ściennych wody dzięki podłą­
czeniu elektrowni Miechowice

do osadnika karbidowego hut? 
„Bobrek“ i 3 tysiące metrów 
sześciennych przez podłączenie 
elektrowni Szombierki do poto­
ku Izabella. Z Białej Przemszy 
otrzymywać będą wodę prze­
mysłową PKP Mysłowice i Szo-f 
pienice, kopalnia i elektrownia 
„Jerzy“, a także huta „Ferrum“. 
Budowa urządzeń jest w toku.

Walkę z marnotrawstwem 
wody (ubytek jej wskutek nie­
szczelnych kranów itp. docho*' 
dzi do kilku milionów metrów 
sześciennych rocznie) prowadzi 
się przez energiczne usuwanie 
uszkodzeń technicznych sieci. Z 
początkiem bież. roku utworzo­
ne zostało w tym ce*u specjalne 
przedsiębiorstwo Napraw Insta­
lacji Wodociągowych i Kanali­
zacyjnych. Równocześnie ufor-« 
mowano komisje społeczne, któ­
re z ramienia komitetów blo­
kowych przeprowadzają kontro­
le startu urządzeń instalacyjJ 
nych.

Sieć wodociągowa na Sląj 
sku jest- przestarzała, liczy 
przeciętnie 50—60 lat. Na ścia­
nach wewnętrznych rurociągów 
osiadła już gruba warstwa ka­
mienia. który zmniejsza prze­
krój rur i powoduje osłabienie 
ciśnienia wody. Odbudowa gór­
nicza wywołuje liczne tąpnię­
cia i ruchy ziemi. Awarie ł 
uszkodzenia sieci są więc na 
porządku dziennym.

Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Wodociągów i Kanalizacji 
i Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Napraw Instalacji walczą 
z wielkimi trudnościami mate­
riałowymi, które niezmiernie 
utrudniają przeprowadzanie 
napraw. Przydziały kranów ł 
innych części instalacyjnych dla 
Śląska są niewystarczające. 
Wojewódzki Zarząd Przemysłu 
Terenowego czyni więc duże 
wysiłki, aby podjąć produkcję 
brakującej armatury instalacyj­
nej.

Olbrzymie oszczędności wo­
dy dała akcja oszczędnościowa 
w przemyśle. Ustalono w ub. 
roku dla poszczególnych hut i 
fabryk określone kontyngenty 
wody. Za przekroczenia kontyn­
gentów nakładane są kary, za 
oszczędności — przyznaje się 
premie pieniężne. Akcja przy­
niosła rewelacyjne wyniki. 
Oszczędności dochodzą do 80 
tysięcy metrów sześciennych 
wody na dobę. Zakłady, która 
dawniej zużywały 5 tysięcy me­
trów sześciennych, nagle obni­
żyły zużycie do... 800 metrów 
sześciennych. Zakład, który zu­
żywał 1500 m potrafił ograni­
czyć się do 200. W ciągu 12 
miesięcy zmniejszyły zużycia 
wody z wodociągów:
H uta „Cediera** o 92 pro«w
Z akłady  „O rzeł Biały** o  88 „
G azow nia-Z abrze o 85 M
E lek trow n ia  C horzów  •  50 „

Rozwiązanie zagadki leży w 
tym, że kierownictwo hut i ko­
palń poszukało i... znalazło spo­
soby wykorzystania wody np. * 
pobliskiego stawu, wybudowało 
podłączenie do innego, „nie- 
wodociągowego“ dostawcy, po­
trafiło skonstruować specjalna 
oszczędnościowe urządzenia itp.

Kontyngenty — a tym samym 
premie i kary utrzymane zosta­
ną również w br. i niewątpliwie 
przyczynią się do dalszych 
oszczędności.

Zieleń i woda — tym dwom 
zagadnieniom stalinogrodzkia 
prezydia rad narodowych po­
święcają obecnie wiele^ uwagi.
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Szanowny Panie!
Porusza Pan w liście szereg 

*?£a<Jnien, wymagających dy- 
Kusji. Prawdopodobnie rów­

nież i niektórzy inni ludzie w 
Polsce, myślą tak jak Pan. Dla­
tego też staram się szerzej od­
powiedzieć na wysunięte w liś­
cie zagadnienia.

Sprawa pierwsza. Czy rze­
czywiście książka generała Gro- 
ta-Roweckiego pt. „Walki ulicz­
ne“ była, jak Pan pisze, „pracą 
apolityczną“? Zanim podysku­
tujemy nad tą sprawą, przy­
toczę jeszcze parę cytatów z tej 
tteiążki.

Jest tam mowa o tym, że „ja­
kiekolwiek zbliżenia wojska z 
tłumem są wykluczone“; wyma­
ga się tam od wojska, by w 
razie „rozruchów“ — „...mierzy­
ło celnie"; opisuje się dokład­
nie sposoby rozbijania demon­
stracji robotniczych, przy czym 
autor stwierdza, że „najlepiej 
jest stworzyć należycie zabez­
pieczony, izolowany obóz kon­
centracyjny".

Cytaty takie możrta by mno­
żyć w nieskończoność. Świad­
czą one niedwuznacznie o anty- 
robotniczym nastawieniu książ 
ki. Słowem — czy autor w peł­
ni zdawał sobie sprawę z tego 
faktu, czy nie — jest to istna 
encyklopedia dla aparatu ucisku 
burżuazyjnego państwa.

I tylko b u r ż u a z y j n e -  
g o państwa — takiego pdń- 
sfwa, które b a ł o  się własnego 
społeczeństwa, s t a l e  było 
w wojnie z masami ludowymi 
i niemal c o  r o k u  używa­
ło wojska przeciwko robotni­
kom — od rozpędzenia Rad De­
legatów w 1918 r., poprzez 
1923 r. w Krakowie, do krwa­
wego stłumienia w 1937 r, wiel­
kiego strajku chłopskiego. Nie 
ulega.więc wątpliwości, że gdy­

by w 1945 r. znowu powstała 
burżuazyjna Polska — jej rząd 
na pewno kierowałby się tymi 
samymi zasadami „trzymania 
za mordę“ narodu, o czym wy­
mownie świadczą publikowane 
już w naszej prasie dokumen­
ty tzw. Delegatury o obozach 
koncentracyjnych po wyzwole­
niu itp.

Cr zaś do Pańskich słów na 
temat Hitlera i r e p u b l i k i  wei­
marskiej — jest to zarazem i 
uproszczenie i nieporozumienie. 
Nie dlatego Hitler został kanc­
lerzem Niemiec, że władze re­
publiki weimarskiej z b y t  
m a ł o  strzelały do hitlerow­
ców, lecz dlatego, że zbyt c z ę 
s t o  strzelały do robotników.

Republika weimarska, mimo 
demokratycznej fasady, b>la w 
gruncie rzeczy'reakcyjnym pań­
stwem wielkich kapitalistów | 
junkrów, w którym militaryzm i 
rewizjonizm kwitły równie sil­
nie, jak dziś % republice Ade 
nauera. Toteż nie było bynaj­
mniej zamierzeniem władców 
republiki zwalczanie hitleryz­
mu; przeciwnie — właśnie ze 
strachu przed klasą robotni­
czą — podali oni władzę Hit­
lerowi na tacy, rzec można w 
majestacie prawa. Natomiast 
całą moc zwracała republika 
weimarska przeciwko masom 
ludowym — począwszy od 
krwawego stłumienia powstania 
Spartakusa r’ 1919 roku, aż po 
krwawe rozgromienie demon 
straćji pierwszomajowej w Ber 
linie w przededniu dojścia Hit­
lera do władzy, w 1931 r.

Gdyby te powstania robotni­
cze zakończvłv sie zwvciestwem,

gdyby w Niemczech masy ludo­
we doszły do władzy — wtedy 
rzeczywiście hitleryzm skoń­
czyłby się krachem, tak ja,< 
skończyła się krachem, prowoka­
cja spadkobierców Hitlera 
agentów Adenauera w ubiegłym 
roku w czerwcu w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej.

*
Sprawa druga. Generał Grot- 

Rowecki zginął w czasie woj­
ny, zamordowany przez oku­
panta, w walce przeciwko cie­
mięzcom, odrzucając — j ak 
wiadomo z różnych źródeł — do 
ostatniej chwili propozycje ko­
laboracji. To jest rzecz po­
wszechnie znana i bezsporna. 
Ale, zastanówmy się przez 
chwilę: czy to jest argument, 
aby milczeć o jego postawie po­
litycznej w okresie międzywo­
jennym? Chyba nie. Po pierw­
sze dlatego, że aby w pełń i zro­
zumieć to co się teraz dzieje, 
konieczna jest całkowita jas­
ność w stosunku do przeszłości, 
j a s n o ś ć  b e z  n i e d o ­
m ó w i e ń  i t u s z o w a -  
n i a. Po drugie zaś dlatego, 
że tragiczna śmierć gen. Grota 
zawiera w sobie elementy sprze­
czności, ciążące na postawie 
wielu przedwojennych inteli­
gentów polsł ;ch.

Pomyślmy bowiem głośno’ 
kto jest winien śmierci gen. Ste­
fana Roweckiego?

Bezpośrednimi mordercami 
byli żołdacy imperializmu nie­
mieckiego — ci sami. którzy we 
krwi tłumili powstania robot 
nicze w Hamburgu i Saksonii 
w 1923 roku, na których to do­
świadczeniach wzorował się W

książce, wedtug własnego przy­
znania — generał Grot.

Wydala go w ręce siepaczy 
sanacyjna mafia dwójkarska, z 
Pełczyńskim — „Grzegorzem 
na czele, dla której dowódca 
ZWZ pragnący r z e c z y w i ś ­
c i e  w a l c z y ć  z okupan­
tem był, rzecz jasna, niewygod­
ny. Byli to ci sami ludzie, któ­
rzy sprawowali władzę w Pol­
sce przed wojną — ci, których 
książka o „Walkach ulicznych“ 
uczyła jak należy najlepiej tłu­
mić opozycję mas ludowych.

Wreszcie — padł generał Ro­
wecki ofiarą w'ojny, sprowoko­
wanej przez imperializm i fa­
szyzm — przez te siły właśnie, 
których stosunek do mas ludo­
wych w pełni wyraża brutalne 
hasło: „mierzyć celnie“.

Czyż nie jest więc słuszne 
twierdzenie, że umacniając fa­
szyzm w Polsce gen. Rowecki 
bezpośrednio, choć. nieświado­
mie p r z y c z y n i ł  się do 
tragicznego losu, jaki go spot­
kał? Niewątpliwie tak. Chociaż 
zapewne, pisząc w 1928 roku 
swoją książkę, generał Rowecki 
nie przewidział tego, co stanie 
się w !5 lat później, tak jak nie 
zdawał sobie sprawy, że umac­
niając antyludową władzę 
przedwrześniowej Polski — 
przyczynia się zarazem do klę­
ski wrześniowej.

Dziesiątki tysięcy ludzi, któ­
rzy przed wojną popierali wła­
dzę burżuazyjną — już w cza­
sie okupacji przejrzały i zrozu­
miały sens tragicznych do­
świadczeń okresu między woj en 
nego. Miarą tego może być zna­
na w czasie okupacji, miażdżą 
ca dla reżimu przed wrześniowe­
go, książka płk. Horaka, który 
również — podobnie jak gen. 
Grot — wydany został w „ta­
jemniczych okolicznościach“ w

ręce Gestapo i zginął zamordo­
wany przez okupanta.

Oczywiście proces ten nie ob­
jął wszystkich. W naszym kra­
ju walka się jeszcze toczy i są 
niewątpliwie ludzie, którzy po­
zostali na starych pozycjach, 
broniąc okopów Świętej Trójcy 
i zaciekle zwalczając władzę 
ludową.

Ałe nieci ludzie są t y p o ­
wi  dla inteligencji przed­
wojennej i nie oni reprezentują 
procesy, jakie zachodzą w umy­
słach przytłaczającej większo­
ści.

Dziesiątki tysięcy inteligen­
tów polskich, którzy przed w'oj- 
ną — chociaż odnosili się opo­
zycyjnie do rządów sanacyj­
nych, jednakże popierali władzę 
w sprawach najważniejszych — 
zrozumiały w czasie okupacji, 
lub po wyzwoleniu, że były to 
rządy prowadzące do katastro­
fy. Zrozumieli oni, że popiera­
nie i umacnianie tych rządów 
nie tylko nie służyło Polsce, 
lecz przeciwnie, osłabiało ją 
wobec wroga — imperializmu 
niemieckiego. Zrozumieli — 
albo też są na najlepszej dro­
dze do zrozumienia, mimo pew­
nych wahań — że gdyby przed 
wojną jeszcze polska klasa ro­
botnicza potrafiła zdobyć wła­
dzę, gdyby już wtedy istniato 
ludowe państwo — nigdy nie 
doszłoby do katastrofy wrze­
śniowej. Wtedy niechybnie 
naród nasz mógłby wykrze­
sać tyle z siebie siły i energii 
— ile wykrzesała malutka Ko­
rea północna przeciwko potęż-. 
nemu imperializmowi amery­
kańskiemu, czy też uzbrojony z 
początku tylko w sierpy naród 
wietnamski — przeć wko fran­
cuskiemu korpusowi ekspedy­
cyjnemu.

Zwycięstwo ZSRR w wojnie 
przeciwko największej sile mi;

Htarnej, jaką znały dzieje wo­
jen oraz zwycięstwa bosej 
Chińskiej Armii Ludowej, od­
niesione pomimo 6 miliardów 
dolarów rzuconych przez USA 
Czang Kai-szekowi na zbroje­
n i a — te fakty otworzyły oczy 
nawet dalekim od naszego, 
marksistowskiego światopoglą­
du ludziom na ścisłą współza­
leżność, jaka istnieje między 
o b r o n n o ś c i ą  kraju a 
l u d o w y m  c h a r a k t e ­
r e m  w ł a d z y .  Otworzyły 
oczy i przekonały, że nasza 
władza, siły społeczne i ideolo­
gia, na której opiera się ona — 
najgłębiej i najściślej odpowia­
da interesom narodu polskiego, 
racji stanu państwa polskiego.

No, bo — czy jest do pomy­
ślenia, ?żebv jakikolwiek inny 
rząd, z inną niż nasza koncep­
cją polityczną — potrafił wy­
tworzyć i ugruntować taką po­
zycję w świecie, jaką Polska te­
raz ma? Czy potrafiłby ustano­
wić stosunki sojusznicze z 
wszystkimi sąsiadami, stanąć 
mocną stopą na Odrze i Nysie, 
uprzemysłowić kraj, . rozpocząć 
szeroką batalię o podniesienie 
stopy życiowej narodu?

Jasne jest, że ogromna wię­
kszość tych, którzy dziś są z 
nami —. nie uwierzyłaby przed 
wojną, gdyby im powiedziano, 
że wszystko to zostało dokona­
ne w ciągu d z i e s i ę c i u  
zaledwie lat...

$
Tragiczny był przed wojną

dylemat wielu uczciwych Pola­
ków, widzących zło i nie umie- 
jących mu się przeciwstawić 
Jako patrioci chcieli bronić 
państwa; ale państwo to było 
w rękach sił antynarodowych, 
faszystowskich. Rzucali się więc 
w rozterce, a gdy przyszło — 
ginęli „po kolei, jak kamienie 
przez Boga rzucona na sza­

niec", nie zawsze zdając sobie 
sprawę, że zawinił ich śmierci 
ustrój, który sami popierali.

Dla komunistów polskich nie 
było przed wojną tego dylema­
tu. Szli do więzień w walce 
przeciwko ustrojowi zdrady na­
rodowej; a gdy przyszło — wy­
łamywali kraty więzień, by bro­
nić narodu. I ginęli przy tym, 
jak zginął Marian Buczek — 
nie jak kamienie rzucone na 
szaniec, lecz jak zwiastunowie 
nowych, lepszych czasów.

Dziś w Polsce nie ma takie­
go dylematu—naród czy ustrój. 
Nie ma, bo jest to najbar­
dziej narodowy ustrój w na>- 
szych dziejach, bo władzę spra­
wują najbardziej patriotyczne 
klasy, bo obrona Polski i obro­
na ludowego państwa jest jed­
nym i tym samym. I dlatego 
właśnie nasze hasło Frontu Na­
rodowego łączy walkę o pokój 
2 walką o plan sześcioletni, o 
siłę Polski, o dobrobyt społe­
czeństwa. I dlatego miliony 
Polaków, bez różnicy przeko­
nań i wiary, choćby nawet 
pewna część miała takie czy in­
ne zastrzeżenia — kroczą pod 
j e d n y m  sztandarem i j e d ­
n y m  hasłem. Pod w' s p ó l> 
n y m sztandarem i w s p ó l*  
n y m hasłem.

*
Nie wiem, czy odpowiedź ta 

rozproszyła wszystkie wątpli­
wości jakie wysunął Pan w 
liście — i jakie zapewne nie 
tylko Pana nurtują. Być może 
nie całkowicie Pana przekona­
ła. -Ale, jeżeli to się choćby w 
części udało — to już uważam 
ża sukces. Bo my, materialiści, 
bardzo mocno wierzymy w siłę 
i d e i  i w  wartość p r z e ­
k o n y w a n i a .

STANISŁAW BRODZKl
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Władysław KostniPlan 6-letrii postawi! przed [
nami zadanie uruchomienia 
przemysłu budowy okrętów i 
opanowania seryjnej budowy] 
nowoczesnych, pełnomorskich j  niżej 
jednostek. Możemy dzisiaj po­
wiedzieć, że zadania te wyko­
nujemy. Stocznia Gdańska bu­
duje już kilkadziesiąt statków 
rocznie.

Przełomowym rokiem dla 
naszej, stoczni w opanowaniu 
budownictwa okrętów był rok 
1952. Należy jednak stwierdzić, 
że budowaliśmy w tym czasie 
za wszelką cenę. Nie zwraca­
liśmy uwagi na koszty własne 
produkcji, koncentrując głów­
nie wysiłek na opanowaniu se­
ryjnej budowy okrętów.

d y r e k to r  s to c z n i  G d a ń s k ie j

założonych zadań. I tak ] Nie zawsze stosuje się n nas 
budowa rudowęglowca trwa- j właściwe normy zużycia mate- 

ła 8 miesięcy, tzn. skrócono riałów, nie zawsze przestrzega 
czas budowy t> 13 miesięcy. W się norm istniejących, jak rów­

nież technicznych warunków 
dostaw. Np. z powodu niewła­
ściwego montażu zużywa się

niż

tym okresie skrócono cykl bu­
dowy trawlera o 10, a węglow- 
ca o 9 miesięcy. Rzecz' jasna,
że tak poważne skrócenie cyklu j większą ilość zaworów 
produkcvjnego wpłynęło na ob- | przewidywały normy, 
bniżenie kosztów budowy stat-j Df> njedawna wyposażenie 
kow. Warto nadmienić, ze tra Imaszynowe na skutek braku
przestrzeni roku 1953 obniżo- I, ,
no koszty produkcji rudowę- ! 
glowca o 4.679 tys. zł, trawle­
ra o 3.514 tys. zł, węglowca 0 
2.020 tvs. zł.

Straty  —
sygnał ostrzegawczy!

było dekompletowane. 
Płacimy za braki na skutek 
źle zorganizowanego odbio­
ru i braku terminowych i 
rzeczowych reklamacji u do- 

Skrócenie cyklu produkcyjne- j  stawców. Nie wykorzystujemy 
go, a w konsekwencji obniżenie dostatecznie dużych możliwość

oszczędzania drewna nitów i

W łókniarze ZP8 im. Marchlewskiego wywalczyli sztandar
ŁÓDŹ. Po czterokrotnym w 

ub. r. kolejnym zdobyciu sztan­
daru przechodniego za osiągnię­
cia we współzawodnictwie pra­
cy załoga Zakładów im. March­
lewskiego w Łodzi musiała w 
I kwartale fcr. oddać sztandar 
przeznaczony dla najlepszych 
zakiadów w przemyśle baweł­
nianym — Zawierciańskim ZPB.

j Dzięki sukcesom produkcyj- 
I nym w II kwartale br. Zakłady 
| im. Marchlewskiego zwyciężyły 
j znów we współzawodnictwie, 
i  zdobywając na powrót sztandar 
j  przechodni współzawodnictwa, 
i  tytuł najlepszych zakładów 
I branży bawełnianej oraz wyso- 
: ką premię pieniężną.

(PAP)

strzegą wczym. Stanęliśmy 
więc u progu 1953 r. przed tru­
dnym zadaniem. Należało wy­
konać zwiększony o 64,5 proc.

i technicznym. Analiza dotych­
czasowej pracy ujawniła sze­
reg podstawowych niedociąg­
nięć.

Brak kontroli przestrzegania 
norm zużycia materiałowego 
powoduje takie np. fakty, że 
przy budowie jednego statku 
udział materiałów w całości ko: 
sztów produkcji wynosi 44.8 
proc., przy budowie zaś innego

kosztów budowy statków, to w 
pierwszym rzędzie wynik po-(•blach.

Poważne straty, na jakie ¡stepu technicznego. Wymienić 
Stocznia Gdańska naraziła ¡należy chociażby osiągnięcia 
skarb państwa w roku 1952, j  brygady robotniczo - inżynie- 
stały się dla nas sygnałem o- ¡ ryjnej, w skład której wchodzi­

li: inż. Rudziński, inż. Wakuła, 
technolog Kreft, konstruktor 
Rymsza, mistrzowie Milej i
Głogowski. Opracowana przez j statku ^tego samego typu 53,3 

w stosunku do 1952 r. pian pro- (nich nowa technologia cięcia ( Nieuporządkowana gospo- 
dukcji, a jednocześnie obniżyć ¡blach i profili dała w skali ro- I dar^a w magazynach powoduje, 
koszty własne. Należało zabez- cznej blisko 3 miliony złotych j ¿e jX>sjada1ny nadmierne zapa- 
pieczyć wykonanie tych zadań | oszczędności. I sy niektórych materiałów. Obei-
pod względem organizacyjnym j w  trakcie wa|ki 0 skrócenie ] mują one m. in. materiały nie-

cyklu produkcyjnego narodziły i przydatne, których dostawa na- 
isię w zakładzie cenne inicjały- | stąpiła na skutek źle opracowa- 
| wy nowych metod pracy, jak j ńych zamówień. Powoduje to 
jnp. niterów Guzika, Cichowla- I zamrożenie znacznych środków 

Dokumentacja rysunkowa po- j  s a .
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siadała dużo błędów, a przy 
(tym ciągłe wprowadzanie 
i  zmian było jednym z poważ­
nych hamulców produkcji, na­
rażało nas na straty materia­
łowe i marnotrawstwo siły ro­
boczej. Technologia budowy 

¡statków i organizacja produk- 
( kcji nie były ze sobą ścisłe po- 
j wiązane, sama zaś technologia 
Ina wielu odcinkach nie była o- 
Ipanowana. Te podstawowe nie- 
! dociągnięcia wpływały na 
| przedłużanie się cyklu budowy 
i statków.

Coraz szersze kręgi pracow­
ników ogarniał ruch współza­
wodnictwa pracy. Wyrastali 
nowi ludzie, jak niter Strzał­
kowski, spawacz Maria Morus, 
mistrz Koński i setki im podo­
bnych. Efekt tej walki — to ob­
niżenie pracochłonności na po-

i obrotowych. Takim jaskrawym 
j przykładem jest fakt, że w ma­
gazynach posiadamy 5-krotnie 
większą ilość metali kolorowych 
niż potrzebujemy.

Nie opracowaliśmy dotych­
czas norm zużycia materia­
łów pomocniczych. Brak tych 
norm stanowi poważne źródło

szczególnych typach statków zwiększenia kosztów produkcji.
I Magazyny warsztatowe i szuf- 
I lady naszych pracowników 
I przeładowane są tymi mate- 
! riałami i stanowią drugi maga­
zyn zakładu.

od 22 do 45 proc.

Porządkujemy gospodarkę 
materiałową

Skrócenie cyklu budowy stat- 
! ków było głównym tematem 
; obrad konferencji partyjno-tech- 
| nicznej w roku ubiegłym. Kon­
ferencja pobudziła aktywność |'' 

¡całego kolektywu stoczni, nastą- 
j piło bliższe powiązanie persone- 
| iu inżynieryjno-technicznego z 
j  robotnikami. Znalazło to sw'ój 
| wyraz w tworzeniu brygad ro- 
jbotniczo - inżynieryjnych, oraz 
| w złożeniu 2.739 wniosków te- 
jchniczno - organizacyjnych i I 
racjonalizatorskich. Przyniosło j 
to w efekcie powyżej

K oszty własne —  
sprawa całej załogi

To wszystko nie oznacza, że 
nasza dotychczasowa walka o 
obniżkę kosztó-w własnych pro­
wadzona była planowo i obej-,, p  invm źródlem rezerw 
-mowała całosc zagadnień. Pracę _  ¿lka 0 obniżenie pra-
naszą cechowała jednostron- j ¿ łonności. Decyduje tu m. in­
ność. Rozumieliśmy.wprawdzie,;®^ technologia, organizacja 
ze -opanowanie problemów orga-, J postrzegan ie dvscypli- 
nizacyjno-technicznych dopro- V E tio lo g ic zn e j. Ostatnio
wadzi do obnizKt kosztow, me “J ¡ r !m„ ijcnrowniinia opracowaliśmy jednak planu p rzy s tąp im y  do uspra^me ,
walki o obniżkę kosztów włas- j procesów Juz
nych. Caty wysiłek w dalszym j  P>erws2e wyniki mowną, juk du- 
ciągu skierowany był głównie j x  *stnieją rezei\ „. ^

11Urrî n̂  i na opanowanie produkcji. j Usprawnienie technologii i 
. . .  4 - • t r Tymczasem w gospodarce 1 lepsza organizacja pracy pozwo-

złotych oszczędności w skali materialowej istnieją w stoczni Ida nam obniżyć pracochłonność 
i rocznej. jeszcze poważne zaniedbania. 1 budowy i montażu kotła dla- wę-

Skrócono cykl 
budowy statków

! W drugiej połowie 1953 ro- 
i ku udało nam się rozwiązać 
j węzłowe problemy związane ze 
l skróceniem cykli produkcyj- 
| nych. Opracowano i wprowa- 
j dźotio do produkcji nową tech- 
i nologię odpowiadającą seryj- 
| nej budowie statków.

Rozwiązanie tych problemów 
pozwoliło nam osiągnąć w 

j 1953 roku poważne skrócenie 
cyklu produkcyjnego, nawet po-

Współzawodniczg o udział 
w powiatowych wystawach rolniczych
Już za niecały miesiąc otwar­

te zostaną pierwsze powiatowe 
wystawy rolnicze. W powiatach, 

i w których rady narodowe i ko- 
I mitety wystawowe spopulary- 
! zowały warunki uczestniczenia 

w wystawach i cel wystaw, k t ó ­
rym jest pokazanie, w jaki spo­
sób dany powiat realizuje u- 
chwały II Zjazdu Partii, szero­

ko rozwija się współzawodnic­
two o udział w wystawach. We­
dług przybliżonych obliczeń we 
współzawodnictwie tym bierze 
udział już ponad 250 tys. chło­
pów z przeszło 10 tys. gromad, 
ponad 2 tys. spółdzielni produk­
cyjnych przeszło tysiąc PGR- 
ów i ponad 100 POM-ów.

(PAP)

glowca o 29 proc. Nowy proces 
technologiczny opracował ze­
spół pracowników pod kierow­
nictwem inż. Józefa Kałasa i 
technika Edwarda Pawłowskie­
go. Podobne prace prowadzone 
są w całej stoczni.

Do nieprzezwyciężonych jesz­
cze objawów złej organizacji 
pracy należy zużywanie nad­
miernej ilości godzin nadliczbo­
wych nawet przez te wydziały, 
które posiadają nadmiar załogi.

Niezwykle doniosłe znaczenie 
dla stoczni posiada opracowa­
nie całokształtu zagadnień pro­
dukcyjnych, związanych z bu­
dową nowego typu statku — 
drobnicowca o tonażu 10.000 ton. 
W przygotowaniach tych chodzi
0 usunięcie błędów, które popeł­
nialiśmy przy uruchomieniu 
produkcji poprzednich typów 
statków.

Zdajemy sobie sprawę, że w 
stoczni istnieją jeszcze powab­
ne możliwości obniżenia kosz­
tów budowy statków. Zdajemy 
sobie również sprawę z tego, 
że jedynie wtedy potrafimy 
możliwości te przekształcić w 
rzeczywistość, gdy sprawa wal­
ki o obniżkę kosztów własnych] 
stanie się jeszcze bardziej bli­
ska i zrozumiała dla każdego! 
pracownika.

Dlatego też kierownictwo, 
partyjne i administracyjne kła-: 
dzie duży nacisk na zaznajo­
mienie z tymi problemami całej 
załogi. Do przygotowania kon­
ferencji partyjno-ekonomicznej« 
która odbyła się w końcu lip- 
ca br., poświęconej walce o ob­
niżenie kosztów własnych, włą­
czony został cały personel inży­
nieryjno-techniczny.

Odbyła się ogólnozakładowa 
narada personelu inżynieryjno- 
technicznego, na. której nakre­
śliliśmy plan przygotowań do 
konferencji. W ślad za tą nara­
dą odbyły się narady w gru­
pach problemowych oraz roz­
szerzone posiedzenie wydziało­
wych egzekutyw partyjnych.

Narady te przygotowały plan 
walki o obniżkę kosztów, wy­
suwając szereg wniosków i pro­
jektów. Wnioski te w uporząd­
kowanej formie przedstawili­
śmy załodze, do przedyskuto­
wania i uzupełnienia na konfe­
rencji partyjno-ekonomicznej.

W pracach przygotowaw­
czych do konferencji szeroki 
udział brał aktyw partyjny. Or­
ganizacje partyjne prowadzą 
robotę poi i tycz no- wyj aśn i a j ącą 
w,śróil załogi, mobilizują ją do

1 aktywnego włączenia się w wal- 
| kę o obniżkę kosztów. Konfe­
rencja partyjno . ekońomiczna
pobudziła aktywność załogi, 
zmobilizowała ją do wyko­
rzystania istniejących możli­
wości obniżenia kosztów wła­
snych.

Coraz szerzej dojrzewa w ko­
lektywie stoczni świadomość 
że sprawa obniżenia kosztów 
własnych wiąże się ściśle z na­
szą ogólnonarodową walką o 
podniesienie dobrobytu ludzi 

j pracy. Ambicją załogi stoczni 
I jest, aby w realizacji wytycz- 
I nych II Zjazdu Partii -— stocz- 
I niowcy kroczyli w pierwszych 
I szeregach.

Wiadomości sporfowe
Dwa rekordy Dolski na mislrzoshiad* 

«silił dr ni ki? uli w lludnpesmc
Lewandowski skacze wzwyż 199 cm. Ształeta 

4 X  100 m. -  41,4

Stawczyk zdobył drugi złoty medal
r r r .e d o s ta tn i  d z ie ń  z a r o d ó w  le k ­

k o a t le ty c z n y c h  p rz y n ió s ł  z n o w u  r e ­
p re z e n ta n to m  P o ls k i szeveg s u k c e ­
sów . N a jc e n n ie js z e  z n ic h  — to  r e ­
k o rd  P o ls k i L e w a n d o w sk ie g o  w 
s k o k u  w zw y ż  — 199 cm , r e k o rd  P o l­
sk i w  s z ta fe c ie  m ę s k ie j  i x  100 m  
— 41,4, w y ró w n a n ie  re k o rd u  P o lsk i 
p rz e z  B o c ia n ó w n ę  n a  80 m  p p ł — 
11,4, o ra z  d ru g i z ło ty  m e d a l S ta w ­
c z y k a  w b ie g u  n a  200 n i.

?<Y
trz e b o w ś k i ’byF d ru g i  (¿a W i#1* 
T a n a y e m ) w  c za s ie  1,56,8. ^

W p ó łf in a ła c h  b ie g u  400 
z w y c ię z c y  o b u  b ie g ó w  J u l in  
i. S ave! (R u m u n ia )  u z y sk a li 52,7. ^  

D z ie s ię c io b ó j w y g ra ł  M ey e r ( ^ ' nu 
— 6587 p k t. p rz e d  Z a m b re s te ^  
(R u m u n ia )  — 5746 p k t.  i  Kert® 5̂  
(W ęg ry ) -  5678 p k t.

P c h n ie c ie  k u lą  m ę ż cz y z n : D '■ m 
s ie p ia n  (Z SR R ) — 15.88, 2) K o V ^  
(W ęg ry ) — 15.70, 3) Ge*>rgescu 
m u n ia )  — 15.49, 4) M ih a ly fi
-  14.87, 5) L e v a i (W ęg ry ) 

B o c ian ó w n ę  aż t r z y k ro tn ie  
d a liś m y  na b ie ż n i, w  ty m  w  ow
fin a ła c h . W p ó łf in a le  80 m Jjer 
ję ła  o n a  d ru g ie  m ie js c e  za  Koe*J J  
(N R D ), w y ró w n u ją c  r e k o rd

I — 11.4. W f in a le  p o b ie g ła  baj^ 
i d o b i je ,  z a jm u ją c  trz e c ie  

W y n ik i: i> K o e h le r  (N RD )mieJS
2) G u rw ic z  (Z SR R ) — 11.3, 3) 
(P o lsk a ) — 11.4, 4) S e rb u  (Runidij 
— 11,6, 5) E rdoed.i (W ęg ry ) — 1 ’ 
i r>) N e m e th  (W ęg ry ) — 12 0. .#

W f in a le  200 m  B o cian ó w n a  
Już w y ra ź n ie  z m ę c z o n a  i łz;ay a  
o s ta tn ie  m ie js ce . L e rc z a k  
na  o s ta tn ic h  m e tra c h  trz e c ią  
c ję . a le  u z y sk a ła  b a rd z o  d o b ry  
—* 24.7. tVl!l

Ś w ie tn y  w y n ik , n a j le p s z y  ^  
sez o n ie  na  ś w ie c ie  o s ią g n ę ła  * 
c ię żc z y n i te j  k o n k u re n c j i  SeebS 
S tu b n ic k  — 23,6. ,

W y n ik i: l) S e e lig e r-S tn b n  ^
(N R D ) — 23.6. 2) I tk in a  (Z S R /^  4) 
24,2, 3) K re p k in a  (Z SR R ) — 
L e rc z a k  (P o lak a ) — 24.7. 5)
(Z SR R ) — 24.8. 6) B o c ian  (POl»r‘

R zu t d y s k ie m  k o b ie t :  1) S e i ^2)
M an o liu

42.46, 4) K u źn ie

Zdobywca 2 złotych medali 
Stawczyk

S k o k  w z w y ż  s ta ł  n a  b a rd z o  w y s o ­
k im  p o z io m ie . P o d  n ie o b e c n o ś ć  k o n ­
tu z jo w a n e g o  R u m u n a  S o e te ra , w a l­
k a  ro z e g ra ła  sdę m ię d z y  L e w a n ­
d o w sk im  i K o v a re m  (C SR ). C zeeh o - 
s ło w a k  im p o n u ją c y  n ie z w y k łą  d y ­
n a m ik ą  o d b ic ia  p rz e sz e d ł 199 cm  za 
d ru g im  ra z e m , a  L e w a n d o w sk i d o ­
p ie ro  W trz e c ie j  p ró b ie , b i ją c  r e ­
k o rd  P o lsk i i z d o b y w a ją c  s r e b rn y  
m e d a l. D ru g i n a sz  r e p r e z e n ta n t  F a -  
b ry k o w s k i sk o c z y ł — 195 cm , z a j ­
m u ją c  c z w a r te  m ie js c e .

W y n ik i:  1) K o v a r  (CSR) — 199 cm ,
2) L e w a n d o w sk i (P o lsk a )  — 199 cm ,
3) S tiep& now  (Z SR R ) — 195 cm , 4)
F a b ry k o w s k i (P o lsk a )  — 195 cm , 5)
S itk in  (Z SR R ) — 193 cm , 6) S a v c in -  
s k y  (CSR) — 191 cm .

S ta w c z y k  po ra z  d ru g i w p is a ł  się  
n a  Listę zw y c ię z c ó w , w y g ry w a ją c  
f in a ł  200 m  w  cza s ie  — 21,5. P o la k  
p ro w a d z ił  n ie m a l  od  s ta r tu .  W p o ; 
ło w ię  d y s ta n s u  z ac z ą ł n ie c o  t r a c ić  
s z y b k o ść , a le  w y g ra ł  p e w n ie , m im o  
g ro ź n e g o  a ta k u  S c h ro e d e ra  n a  o s ta t ­
n ic h  m e tr a c h .

W y n ik i: 1) S ta w c z y k  (P o lsk a )  —
21.5. 2) S c h ro e d e r  (N R D ) — 21,6, 3) 
B a ra n o w s k i (P o lsk a ) — 21.7, 4) Ko~ 
lew  (B u łg a ria )  — 21,9, 5) S e n k e y  
(W ęg ry ) — 22,0, 6) H o la jn  (P o lsk a )
— 22,2.

W f in a le  b ie g u  400 m  m ę ż cz y z n  
M ach  z a p rz e p a ś c ił  s za n se  z w y c ię ­
s tw a  ju ż  n a  p ie rw s z y c h  100 m . R oz­
p o c zą ł on  b ie g  z b y t  w o ln o  i s t r a c i ł  
p a rę  m e tró w  do  B ro m b e rg e ra  (N RD ).
M im o d o s k o n a łe g o  fin isz u  p rz e g ra ł  
o n  n a  ta ś m ie  o d ło ń . Si e r e k  i M a- 
k o m a sk i p o b ie g li s ła b ie j ,  z a jm u ją c  
c z w a r te  i s zó s te  m ie js c e .

W y n ik i: 1) B ro m b e rg e r  (N RD ) —
48.2, 2) M ach  (P o lsk a )  — 48,3, 3)
M an n  (N R D ) — 48,5, 4) S ie re k  (P o l­
sk a )  — 4.3.9, 5) N eczew  (B u łg a ria )  —
49.3, 6) M ak o m a s k i (P o lsk a ) — 50,2.

W  s z ta fe c ie  4x100 m  m ę ż cz y z n  s t r a ­
c iliś m y  s z a n s e  n a  z ło ty  m e d a l po 
s ła b e j p ie rw s z e j z m ia n ie  H o la jn  — 
S ta w c z y k . P o la c y  s t r a c i l i  tu  k ilk a  
m e tró w  do  z e sp o łu  ra d z ie c k ie g o , 
k tó ry  w y g ra ł  p rz e d e  w sz y s tk im  
d z ię k i d o s k o n a ły m  z m ia n o m . B a r a ­
n o w sk i i K is z k a  o d ro b il i  n ie c o  d y ­
s ta n s u ,  a le  K iszk a  o tr z y m a ł  p a łe c z k ę  
o k o ło  2 m  za  B a r te m le w e m  i n ie  
m ó g ł ju ż  w y p rz e d z ić  r e p r e z e n ta n ta  
Z S R R .

W y n ik i: 1) Z S R H  (T o k a r ie w , R ia - 
b ow , S a n a d z e  i  B a r te m ie w ) — 41,1,
2) P o ls k a  — 41,4 ( r e k o r d  P o lsk i) , 3)
W ęg ry  — 41.5, 4) N R D  — 41,7, 5) 
R u m iłh ia  — 41,9, 6) C SR  — 42,5.

P o tr z e b o w s k i i L e w a n d o w sk i bez 
t r u d u  z a k w a lif ik o w a li  sdę do  f in a łu  
w b ie g u  n a  800 m . W p ie rw s z y m  
p ó łf in a le  z w y c ię ż y ł L e w a n d o w sk i w  S p ó jn i

k o w a  (Z SR R ) — 45,36,
(W ęg ry ) — 43.59, 3)
m u n ia )  — 42.46. 4)
(Z SR R ) — 42.23, 5) V ra b e lo v a  (<
— 41,63.

W s o b o tę  ro z p o c zą ł s ię  P 1̂ . ^ .  
k o b ie t, w  k tó ry m  s ta r tu je  Ou  yai'
P o  trz e c h  k o n k u re n c ja c h  P o lk a  z ^
m u je  p ie rw s z e  m ie js c e , m a ją c  
p k t.  p rz e d  M a r t in ie n k o  (Z S R ” ł 
2021 p k t.

D u ń sk a  u z y sk a ła  d o s k o n a ły■
w  s k o k u  w zw y ż  — 154, przeb .lccX
200 m  w  25,7. a  -\y k u li  osiągnę*® 
10,81. W n ie d z ie lę  D u ń s k a  star^ ■ 
w  sw o ich  n a js i ln ie js z y c h  k o n k u r y  
c ja c h  w  s k o k u  w  d a l i 80 m

I n d y w id u a ln y  tu r n i e j  w  szab li ^  
k o ń c z y ł s ię  p o d iró jn y m  su k ces  . 
W ęg ró w . T y tu ł  a k a d e m ic k ie g o  ‘ 
s t r z a  ś w ia ta  z d o b y ł K e re s te s , 
m is trz e m  z o s ta ł H a m m e ri. 
u z y s k a li  po  6 z w y c ię s tw , a o KOJ 
n o śc i z d ec y d o w a ł b a ra ż , w  k to n  
z w y c ię ż y ł K e re s te s  5:4. ^

Z P o la k ó w  n a j le p ie j  w y p a d ł * 
w ło w sk i. Z a ja ł  o n  trz e c ie  mie.!» 
u z y s k u ją c  5 z w y c ię s tw . P o la k  ^ 
c ii s z a n se  na  ty tu ł  m is trz o w sk i j 
w a lc e  z H a m m e rira ,  k tó r ą  p rzeg  
— 3:5. ^  6

W y n ik i: 1) K e re s te s  (W ęgry) 
zw ., 2) H a m m e r i (W ęgry ) — 6 z 4) 
3) P a w ło w sk i (P o lsk a ) — 5 zW» 
Z a b ło c k i (P o lsk a ) — 4 zw ., 5) y 
cios (W ęg ry ) — 3 zw .. 6)
(W ęg ry ) — 3 zw ., 7) Tw ardoK * 
(P o lsk a ) — ł 7AV., 8) M u s ta ta  w  
m u n ia )  — 0 zw . ,.jCjł

W p u n k ta c j i  o g ó ln e j w szy st^  
k o n k u re n c j i  s z e rm ie rc z y c h  zW> 
ży li W ęg rzy  p rz e d  P o ls k ą  i R UIP 
n ią .

D ru ż y n a  n a sz y c h  k o szy k a reK  
k o ń c z y ła  tu r n i e j  n a  o s ta tn im  
s c u , p rz e g ry w a ją c  w sz y s tk ie  
k a n ia .  W o s ta tn im  m e c zu  F], 
p rz e g ra ły  z C h in k a m i 43:51 (~0 ^ , r  

S ia tk a rk i  p o ls k ie  p rz e g ra ły  ^  \ ł 
b o tę  z R u m u n ią  2:3 (15:13, 11 ’ 
4:15, 15:3, 12:15).

II etap raidu tatrzańskiej
Z A K O P A N E  (te l. w l.),

r a id u  ta trz a ń s k ie g o , 
p ie rw s z y  ze

p o d o b n ie
ta r łe m  i m e tą  W ^ -t r a<iS«k o p a n e m  o b e jm o w a ł 260 k m  

(w ty m  140 k m  te re n u ) .  Byö  
b a rd z o  c ię żk a  ze w z g lęd u

............... &tr<̂ v-ró ż n ic ę  w z n ie s ie ń , lic zn e
p rz e ja z d y  g ó rs k ie  i ś l isk ie  t r a w ^ ^ p  

W ix>szc/.ególnych ka tegh i*  , 
m o to c y k li  n a j le p ie j  n a  II  e ta p ie  2. 
je c h a l i :  125 c cm  — 1. Potocki* ^  
G -rab iańsk i, 3. K ubslci; 250 ccn  .j ; 
1. W a lte r , 2. P ło c ie k i, 3. £uraw »e^ 
350 c cm  — Ir  P a lu c h , 2. F ilen r^1 t, 
w icz , 3. K w roezko ; 500 ccm  ^  
K w ia tk o w sk i,  2. S z a rle , 3. G-ar» ^ 

Z esp o ło w o  z w y c ię ż y li B u d o ^ L 3/ 
W arszaw a . Po  d w u  e ta p a c h  w 
sy  f ik a ć  j i  z e sp o ło w e j n a  p i e r w y - ^  
m ie js c u  je s t  ró w n ie ż  te a m  
la n y c h  w  s k ła d z ie :  D ą b ro w s k i ,J ’* ,1) 
k o w sk i, Z u ra w ie c k i p rz e d  zesp 0 '*) 
S p ó jn i W ro c ław  i C W K S . (W t 1

Z  Z A G A D N I E Ń  P A R T Y J N Y C H
wsi władza !udow’a. W pracy 
agitacyjnej na wsi skąpo, bar-

Czego nauczyliśm y się na wsi lubelskiej
W powiatach Chełm, Puławy I 

i Lublin pracowała przez okres | 
trzech t\godni 14-osobowa | 
grupa propagandowa Wydzia- ; 
tu Propagandy i Agitacji KC 
W pr.cy grupv brali udział in- •, 
struktorzv i lektorzy KC, aktyw ! 
KW oraz KP.

Doświadczenie pracv grupy 
potwierdziło znaną choć nie 
zawsze w praktyce uznawaną 
prawdę, że aby poznać sytuację 
polityczną w terenie, trzeba, jak 
wskazywał Lenin, żyć w gąsz­
czu mas, prowadzić wśród mas 
agitację. Grupa obrała właśnie 
taką metodę bezpośredniej pra­
cy agitacyjnej w gromadach.

Nie było w naszej pracy żad­
nych elementów „kontroli“. 
Obsługiwaliśmy zebrania- or­
ganizacji gromadzkich, w któ­
rych brał udział bezpartyjny 
aktv\v gromady. Unikaliśmy nu­
żących referatów, zastępując je 
przeważnie swobodną rozmową 
o sytuacji w gromadzie, o poli­
tyce nartii, o naszych osiągnię­
ciach i zamierzeniach, o sytu­
acji międzynarodowej. Prze­
prowadziliśmy też wiele roz­
mów indywidualnych lub z 
małymi grupami wiejskich 
aktywistów. Szczególnie uważ­
nie słuchaliśmy tego, o czym 
nam w dyskusji mówili chłopi. 
Taki kontakt z masami w licz­
nych gminach i gromadach 
kilku powiatów pozwolił nam 
bliżej poznać sytuacje tam pa­
nująca, nastroje i wątpliwoś­
ci ludzi. Na tej właśnie pod­
stawie grupa dopomogła miej­
scowemu aktywowi ostrzej do­
strzec podstawowe słabości w 
dotychczasowej jego pracy ma­
sowo - politycznej.

*
II Zjazd partii w-ywolał du­

że poruszenie i wzrost aktyw­
ności politycznej i gospodar­
czej pracującego chłopstwa 
Lubelszczyzny. W gromadach

Ił. fluhfir
s ta r s z y  in s t r u k to r  W y d z ia łu  P r o p a g a n d y  i A g ita c ji K C  P Z P R

szerzej rozwinęła się dyskusja 
nad metodami podniesienia wy­
dajności w rolnictwie. Po raz 
pierwszy w takim zakresie 
wprowadzane są naukowe za­
biegi agrotechniczne. Liczne 
są wypadki podejmowania po­
ważnych przedsięwzięć spo­
łecznych. Np. w gromadzie 
Chodiik powt Puławy przepro­
wadza się meliorację gruntów 
dzięki ihicjatywie samych chło­
pów. Aktywność mas chłopskich 
znalazła szczególny wyraz w 
czynie z okazji 10-lecia Polski 
Ludowej, który szeroko objął 
gromady Lubelszczyzny.

Wśród chłopstwa pracujące­
go, a szczególnie biedoty, wraz 
z rosnącym dążeniem do lep­
szego. kulturalniejszego życia, 
narasta zrozumienie tego, że 
indywidualna gospodarka za­
węża możliwości zaspokajania 
tych potrzeb. Rośnie nienawiść 
do kułactwa, które stara się 
wzmagać wyzysk. Na zebraniu 
w gminie Karczmiska mówi! je­
den z chłopów: „dostaliśmy zie­
mię, włożyliśmy -dużo pracy, a 
nie żyjemy w pełni tak jakby się 
chciało, a kułak — w pierze po­
rasta“.

Coraz bardziej, choć nie bez 
różnorodnych wahań i zaha­
mowań, nurtuje wieś lubelską 
sprawa spółdzielczości pro­
dukcyjnej. Świadczy o tym 
chociażby fakt, żę na wielu ze­
braniach, w wielu rozmowach, 
chłopi sami sprowadzali dy­
skusję na tematy spółdzielczoś­
ci produkcyjnej. W wielu wy­
padkach chłopi domagali się 
organizowania wycieczek do 
spółdzielni produkcyjnych (gro­
mady Zaraszów, pow. Lublin, 
gromady Karczmiska, pow. Pu­
ławy i in,).

Charakterystyczne jest, że 
wszędzie, gdzie członkowie 
grupy wyjaśniali politykę par­
tii. spotykali się z dużym za­
interesowaniem i aprobafą. 
Np. w gm. Kamień, pow. Pu­
ławy na odczyt lektora KC o 
polityce partii na wsi przyby­
ło blisko 500 osób, mimo że w 
dniu tym odbywały się w oko­
licznych gromadach trzy od­
pusty. Odczyt przekształcił się 
w swego rodzaju manifestację 
przywiązania do partii i wła­
dzy ludowej. Była żywa dy­
skusja. Bezpośredni i po od­
czycie. dwóch chłopów wyrazi­
ło chęć »'stąpienia do partii.

Temu wzrostowi aktywności 
mas pracującego chłopstwa usi­
łuje przeciwstawić się kułak. 
Działalność i propaganda ku­
łacka jest szczególnie giętka i 
podstępna — metodą „łapaj 
złodzieja“ — stara się kułak 
odwrócić uwagę od siebie.

Kuiak ubiera się w szaty 
„obrońcy mas chłopskich“, usi. 
luje występować przeciwko re­
gulującej roli państwa, pod­
szeptuje: „bierz, żądaj — a 
nie daj“. Wróg często ima 
się demagogii. Na jednym ze­
braniu w pow. Chełm było 
takie wystąpienie, które zaczy­
nało się od słów: „Co będzie 
niech będzie, ale powiem...“ po 
czym następował obłudny atak 
wymierzony przeciwko Powia­
towej Radzie Narodowej, atak 
podyktowany bynajmniej nie 
troską o usunięcie wielu rze­
czywistych braków w pracy ra­
dy, lecz chęcią zdyskredytowa­
nia jej.

Czy praca masowo - poli­
tyczna na Lubelszczyżnie jest 
dostatecznie nastawiona na 
demaskowanie tych kułackich 
podstępnych manewrów? Czy

wykorzystuje się wszystkie 
możliwości rozbudzania rosną­
cej aktywności politycznej 
chłopstwa pracującego, organi­
zowania go wokół partii? Ja­
kie są braki w naszej argumen­
tacji?

O tych właśnie sprawach 
kiika konkretnych uwag.

Za mało towarzysze w Lu­
belskim korzystali ze sposob­
ności, by w oparciu o codzienne 
doświadczenie mas chłopskich 
wyjaśniać im charakter nasze­
go państwa. W czasie pracy 
naszej grupy, niejeden raz 
przekonaliśmy się o tym, że 
rozmowy o pomocy partii i 
i władzy ludowej dia wsi, roz­
mowy poparte konkretnyrńi 
liczbami zamykały kułakom do­
stęp do chłopów, pracujących. 
Przekonaliśmy się również o 
tym, że przy wyjaśnianiu ko­
nieczności obowiązkowych do­
staw bardzo trafia chłopom do 
przekonania m. in. ten argu­
ment, że po nienajlepszych 
zbiorach ub. roku, dzięki obo­
wiązkowym dostawom, pań­
stwo nie dopuściło do kułac­
kiej spekulacji zbożem, ochro­
niło chłopów przed kułactwem, 
które chciało ściągnąć z nich 
haracz na przednówku. W jed- 
nej z gromad w czasie takiej 
rozmowy' chłopi zaczęli opo­
wiadać o znanych im faktach 
wyzysku kułackiego, przypomi­
nali jak państwo burżuazyjne 
stało za kułakiem przeciwko 
chłopstwu pracującemu.

Wiele jeszcze jest braków 
w realizacji uenwał partii 
i rządu o pomocy dla wsi. 
Ale trzeba rozróżnić słuszne 
pretensje, słuszną krytykę od 
demagogicznego, inspirowane­
go przez wroga klasowego, 
krytykanctwa. Dlatego miast 
defensywnego tłumaczenia się, 
trzeba z miejsca piętnować de­
magogię, wykazywać co dala

dzo skąpo wykorzystuje się bo­
gactwo argumentów, jakie da­
je porównywanie sytuacji 
chłopstwa pracującego za rzą­
dów burżuazyjno - ^ohszarni- 
czvch a obecnie — mimo, że 
różnice te np. w woj. lubel­
skim są szczególnie jaskrawe. 
Ta wielka prawda jest nieod­
parta, zdziera ona maskę z 
kułackiego gadania, a!e tej 
prawdy nie potrafimy jeszcze 
wydobyć na wierzch w co­
dziennej agitacji.

W wielu gromadach towa­
rzysze wykazywali nam, że 
aktyw powiatowy i gminny nie 
wykorzystuje rosnącego w 
chłopstwie pracującym zainte­
resowania dla spółdzielczości 
produkcyjnej. Nie mówi się ja­
sno, że niesposób radykalnie 
usunąć wszystkich zasadni­
czych trosk i bolączek, zaspo­
koić rosnących potrzeb chłopa 
inaczej jak przez uspótdziel- 
czenie wsi i likwidację wyzy­
sku kułackiego. Sprawę tę wy­
sunął m. in. sekretarz organi­
zacji partyjnej z gromady Bał­
tów pow Puławy: „Przedtem 
— stwierdził on — zdarzało 
się u nas tak: od góry 
ciśli, a doły się opierały, teraz 
doły kiełkują, a góra się nie 
rusza“. Spotkaliśmy aktywi­
stów, którzy uzasadniali ko­
nieczność rozbudowy spółdzielni 
wszystkim, tylko nie intere­
sem chłopa pracującego. Nie 
wykorzystuje się też dostatecz­
nie argumentacji zaczerpniętej 
z doświadczeń kołchozowego 
rolnictwa w ZSRR.

W powiatach, które zwiedzi­
liśmy, poważnym niedomaga­
niem pracy masowo - politycz­
nej jest to, że nie wyjaśnia się 
na bieżąco wydarzeń między­
narodowych. Tymczasem kuła­
ctwo i wszystkie wrogie ele­
menty prowadzą intensywny 
kolportaż radiowej propagan­
dy imperialistycznej. Dobitnie 
mówił o tym jeden z aktywi­
stów gromadzkich w gminie 
Brzeziny pow. Lublin: „Kiedy 
toczyły się zakończone zwy­
cięstwem walki o Dien Bień

Fu — na wsi była cisza, a jak 
tylko przyszło do rokowań w 
Genewie o zawieszenie broni w 
Indochinach, kutak zaraz za­
czął puszczać plotki, że woj­
ska wietnamskie wycofały się 
o 100 km“.

Aktyw partyjny, na ogół u- 
śpiony pewnym odprężeniem w 
sytuacji międzynarodowej, nie 
docenia roboty wroga, usiłują­
cego siać nastroje niepewnoś­
ci.

Wiele dyskutowaliśmy z to­
warzyszami na temat właści­
wej argumentacji politycznej, 
o błędach, jakie popełniamy 
pracując na oślep, łez znajo­
mości sytuacji w terenie. Nie­
jednokrotnie przecież słabość 
naszej argumentacji wypływa 
z nieumiejętności oparcia jej 
na żywym doświadczeniu mas. 

*
Na Lubelszczyżnie, w orga­

nizacjach gromadzkich, spół­
dzielniach produkcyjnych jest 
wiele dobrego aktywu, który 
prowadzi agitację. Jest na kim 
się oprzeć w pracy masowo - 
politycznej. Jednakże aktyw ten 
nie otrzymuje systematycznej 
pomocy.

Niejednokrotnie też stawianie 
przed agitatorami wąskich, 
ograniczonych zadań wiąże im 
ręce. Na ogól aktyw po­
wiatowy i gminny nie widzi, 
że agitator winien nie tylko 
wyjaśniać politykę partii i rzą­
du, ale być jednocześnie orga­
nizatorem walki o wcielenie tej 
polityki w życie.

Pewien chłop ze wspomnianej 
już gromady Ctiodlik wypo­
wiedział tę myśl bardzo dosad­
nie: „Agitują nas za żniwami, 
ale nie porozmawiają z nami 
po gospodarsku jak przygoto­
wać się i przeprowadzić żni­
wa, nie pomogą w zorganizo­
waniu pomocy sąsiedzkiej“. 
Gromada przystąpiła do robót 
melioracyjnych. Przy okazji te­
go konkretnego zadania moż­
na było wiele zrobić, aby pod­
nieść polityczną świadomość 
gromady. Agitatorzy nie otuy- 
mali jednak pomocy, nie otrzy­
mali wskazań. Bo niektórzy 
towarzysze sądzą, że agitacja

ogóinopolityczna powinna iść 
swoim torem, a agitowanie 
za melioracją — swoim.

Warto jeszcze wspomnieć o 
stosunku, jaki istnieje między 
agitacją a codziennymi ludzki­
mi sprawami. Może tu być 
przykładem doświadczenie gru­
py w spółdzielni Zadębie pow. 
Lublin. Kilku spółdzielców zło­
żyło tu podania o wystąpienie 
ze spółdzielni. A towarzysze z 
powiatu nie usiłowali wniknąć 
w przyczyny ich decyzji. I do­
piero podczas długiej rozmowy, 
jaką przeprowadziliśmy z tymi 
spółdzielcami okazało się, że 
postanowili oni ze spółdzielni 
wystąpić, ponieważ nikt nie o- 
kazal zainteresowania dla ich 
poważnych bytowych i życio­
wych bolączek.

Grupa nasza nie ograniczy­
ła się do wyjaśniania chłopom, 
że postąpili niesłusznie, lecz 
jednocześnie pomogła im roz­
wiązać szereg trudności. To 
właśnie zadecydowało, że chło­
pi, którzy chcieli ze spółdzielni 
się wypisgć, powrócili wraz z 
żonami do pracy na spółdziel­
czych polach.

*
Decydującą sprawą jest tro­

ska o przygotowanie aparatu 
partyjnego, aktywu powiato­
wego i gminnego do pracy po­
litycznej w masach, troska o 
to, aby rozumiał on właściwie 
politykę partii, aby pomógł or­
ganizacjom gromadzkim, agi­
tatorom prowadzić agitację 
wśród mas. Nie sprzyja temu 
powszechna niemal metoda 
„napompowywania“ aparatu i 
aktywu bieżącjmii zadaniami 
bez wyjaśnienia ich sensu po­
litycznego. Metoda ta wypływa 
często z niewłaściwego stosun­
ku do ludzi. Na wielu przykła­
dach można zaobserwować, że 
kierownictwo KP traktuje apa­
rat i aktyw jak urzędników, a 
nie jak działaczy politycznych. 
Niektórzy sekretarze KP pró­
bują usprawiedliwiać się argu­
mentem: „ich (chodzi o apa­
rat KP i aktyw nieetatowy) 
uświadamiać nie trzeba“. Ty­
powym przykładem niesłusz­
nego stosunku do pracy wycho-

wawczej z aktywem był 
charakter informacji jaką sk p 
dali niektórzy sekretarze 
po powrocie z warszawską 
narady w sprawie spółd7-1 
czości produkcyjnej. W żaS 
dzie opuścili oni ideologic^11̂  
polityczno wyjaśnianie is*?7c
braków i zadali, ogranicz'*)., 
sic do suchego .ich wyliczę 

Kiedv w powiecie Clietm 
mawialiśmy z I sekretarz” 
KP m. in. o udziale

iiP’
O1'
gifl

rail1ap3(a
partyjnego w szkoleniu, sek j( 
tarz samokrytycznie przyz'U.’ 
że do tej pory myślał tak: t.,: 
li referat o kwestii chlops1',^ 
był, pytań nie było, uwag 11 
nie zgłasza! — to wszystko r  
winno być jasne“. „

Te braki w pracy z akty^U, 
nie sprzyjają podnoszeniu L  
go ideowości, wychowywa' 
go w poczuciu wysokiej e,\ 
wiedzialności nie tylko 
zwierzchnikami, ale i PrZ 
masami.

jje . pi-
Wspólnie z towarzyszami ^

helskimi przekonaliśmy się, k 
duże są możliwości rozwb1 _ 
cia szerokiej pracy masowo 
politycznej w oparciu o r°slT(ś- 
cą aktywność polityczni*"“̂  
spodarczą mas pracująl t “, 
chłopstwa, w oparciu o PoS,dj 
dający niemało doświadcz-®' 
aktyw gromadzki i powiało'' 
Trzeba tylko, aby za ako 
nością mas szybciej i lepiej v 
dążała cala polityczno - °rd(v 
nizatorska działalność korr* 
tów partyjnych. ^

W czasie naszego pobyły „ 
wsi lubelskiej wiele myśley5^®
o dotkliwych słabościach, J3 ^
występują w kierowaniu 
masowo . polityczną, ak ty n ę  
agitatorskim. Często z d a r z a  
jeszcze przecież, że komu 
wojewódzkie i my,, instrukto 
KC, nie jesteśmy w s t a n i e  f*’’ j 
dzić aktywowi powiatowym ^ 
gminnemu jak ma p r o  w a ^  
pracę agitacyjną w ?-
gdyż sami nie posiadamy • ¡* 
pośredniej znajomości U ir 
gromad, nastrojów mas, K*1 " 
trzeb i trosk. 5ję

Wniosek stąd narzuca 
sam przez się.
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l  NOTATNIKA 
WARSZAWY

Przed nowym 
rokiem szkolnym
Do rozpoczęcia roku szkol­

nego pozostało zaledwie trzy 
tygodnie. Dobrze więc będzie 
zastanowić się nad tym, jak 
Przygotowane są na przyję- j 
eie dzieci warszawskie szko- 
'y. w jaki sposób przygotował 
się do wzmożonych zakupów 
stołeczny handel.

Na pierwszy plan wysuwa 
się sprawa budowy nowych 
szkól i remontu starych. Ter­
min zakończenia budowy 
szkól, wyznaczony na 15 hm. 
nic wszędzie zostanie dotrzy­
many. Przesunięto go na o- 
statnie dni sierpnia. A mi­
mo to wydaje się, że kilka 
szkól nie zostanie przekaza­
nych na czas. Są to szkoły 
Przy ui. Przybyszewskiego, 
Smoczej, Ogrodowej i przed­
szkole we Wiochach. Rów­
nież i remont większości szkół 
nie zostanie zakończony w 
Przewidzianym terminie, to 
Jest 15 sierpnia. Na 104 szko- 
iy przeznaczone do remontu 
Prace zakończono zaledwie w 
Zo" Jakość remontu ocenić 
można zaledwie na dostatecz­
nie. Wpływają na to w dużym 
stopniu zla jakość materia- 
°w budowlanych, a przede 

Wszystkim farb olejnych.
Przed przedsiębiorstwami, 

Morę budują nowe szkoły i 
wykonują remont starych 
szkól stoi poważne zadanie 
zmobilizowania wszystkich 
swych sil i przyspieszenia 
*rmpa wykonywanych prac. 
wznióc musi również swój 
nadzór inspekcja inwestycyj­
na- Równocześnie jednak już 
teraz Wydział Oświaty Pre­
zydium SI. RN powinien po­
myśleć o tym. co zrobić z 
młodzieżą z tych szkół, któ­
rych budowa lub remont zo­
stanie zakończony z opóźnie­
niem.

Na pracowników szkól Wy- 
nziału Oświaty Prezydium St.
. czeka trudne zadanie u- 
ządzenia na czas szkól, któ­

rych budowa zakończy się 
'' ostatnich dniach sierpnia.
„ teraz trzeba pomyśleć o za- 

ewnieniu odpowiedniej iloś- 
ludzi do przenoszenia 

Przętu i przygotowaniu trans­portu.

Dn nowego roku szkolnego 
, z'gotowuje słę również sto- 
ric;,wny handel i wicie spól- 
¡ e , i  pracy. Nie wszystkie 
’ tmak towary potrzebne ucz- 
»ael? '" ‘iriują się już w skle- 
'losta t ontrala Odzieżowa nie 
w y m y ła  jeszcze granato- 
Od V u,,ranek dla chłopców 
nie . lat. „Ccntrogal"
bec.tątenadzil granatowych 
bloków szkolnych. Brak 
kartknu- ^wkolnych. 60 i 100- 
Oosta,poych brulionów, nłe- 
kredek. ”a ,Cst również ilość

Tę i
PatrzeniD°,lob,te braki w 7ao" na _ ll| sklepów trzeba jak
centra,bprieŁj usunać- Zarów'. handlowe jak I d
lożv',e bantl,owe powinny do- 
w y L,Ws,elkich starań, aby 

sklepach nie brakło nicze- 
, ’ co potrzebne jest do e- 
kwiPunku ucznia.

* * * «  Oświaty Prezydium 
' 'N, przedsiębiorstwa bu- 

owiane i handlowe powin- 
ś,i 7,robić wszystko, by wla- 
t * n e Przygotować się do po- 
wąlku roku szkolnego. Spra- 

a ta nie może również ani 
z a i <bwb" schodzić z kręgu 

intcresowań Wydziałów O- 
mty. Handlu i Budowlane- 

p,’ p j^nmltetu Warszawskiego 
' o- Naukę rozpocznie w br.

teo tysięcy nilodzie- 
... "sprawne przeprowadzenie 
s a nich przygotowań do no-

R o ś n i e  n o w y  m o s t Między Nowym Miastem a Muranowem

— Ten nasyp rośnie sam — 
j powiadają pasażerowie autobu­
sów przejeżdżających ulicą Mo­
dlińską na Żeraniu, patrząc na

.Ul. Freta przechodzi w ul. 
, Zakroczymską, a ta urywa się

tłoczy ją, zmieszaną szeroką skalę. A wyniki? Obra- f wym moście pojedzie już tram- niespodziewanie jakby przecię- 
zuje je -prosty rachunek. Abyjwaj  do Wiśniewa. j ta bocznicą kolejową, Którą Wy-

towych
rzetelnie z wodą tą właśnie ru­
rą. Żebv jednak pchnąć tę tnie-. . .  
szaninę” na tak’ dużą odległość, j glość jednego kilometra 1500 ¡budowa!

Granica osiedla nazwanego i Główną osią osiedla będzie 
Nowym Miastem, które połą-1 ul. Bonifraterska, która łagod-
czy staromiejski trakt z nowo­
czesną arterią biegnie wschód

wydobyć ¡ przewieźć na odie- { Z

rtym tukiem połączy ul. Kón- 
wiktorską z Placem Krasiń-

imowisko dla statków wy- wozj się tnuranowski gruz. Je- j nią stroną ul. Nowotki, Kon- skich a dalej z ul. Miodową, 
owane tuż przy Wiśle w la- j ;|j miniemy bocznicę i pojuzie- j wiktorską, dalej w okolicy ul. j Wzdłuż ul. Bonifraterskiej wy-

ila „Bel- metrcoraz wyzszą hałdę ziemi. Bo nie wystarczy nawet siła
też ludzi na nasypie prawie nie zebuba“. W pomoc pogtębiarcc ba . . , . .,

- • 1 1 wjelka pompa przesy-jlaO wozow i 300 ludzi, nie li- j kanału, śluza.

I. Fran- j rosną budynki wolnostojące.

widać. Nie widać wozów, ko- ¡przyszła

rów sześciennych ziemi trze-! tach ubiegłych oddzieli od wła- i mv ¿ajej trafimv na tereny Cy- j Zakroczymskiej do u 
bv, skromnie licząc, około | ściwego portu i, w przyszłości tadeli i niewielki, zaniedbany, ciszkańskiej, Ciasną i Święto- j  Połączą je ogrodzenia, bramy

' Ł..................................  T *....  pusty zazwyczaj ogród. Gdy j  jerską z powrotem do Nowotki. ! i elementy rzeźbiarskie, które
skręcimy w "lewo, w ul. Kon- ! Teren zamknięty tymi ulicami | odsłonią widok na pełne zie 
wiktorską, rozciągnie się przed j 
nami obszerny teren przewai-

Jeszcze w tym
cząc sprzętu mechanicznego jak | roku komora śluzy zostanie wy-

: koparki, spychacze ftp. Na Ze 
| raniu pracę tę wykonuje zale- 
! dwie .kilkunastu ludzi, 
j Jednocześnie z budową base- 
i nu administracyjnego i nasypu 
do podjazdu na most trwa be- 

| tonowanie przyczółków samego 
! mostu. I tu budowniczowie zna- 
j  lążli sposób, który skróci wy- 
I datnic czas budowy. Zamiast 
drogiego i długotrwałego beto­
nowania przy pomocy kesonów, 
zastosowano opuszczanie zbu­
dowanych na powierzchni ol­
brzymich skrzyń betonowych 
przez ich podkopywanie. Wiel­
kie te skrzynie uzbrojone w sta­
lowe noże własnym ciężarem

kończona. Roboty betoniarskie 
przyspieszyło znacznie zastoso­
wanie kombajnu szalunkowego 
na kółkach, który w miarę po­
trzeby jest przesuwany coraz 
dalej. Wielka to oszczędność w 
drzewie i Vv czasie.

Lata ubiegłe to lata robót 
wstępnych przy budowie portu 
i kanału Żerań — Zegrze. W 
tym roku można już mówić o za­
sadniczych robotach na tej 
wielkiej drodze wodnej. Więk­
szość prac po zachodniej stro­
nie szosy powinna być w zasa­
dzie zakończona. W roku przy­
szłym plac budowy przesunie 
się na wschodnią stronę szosy.

posiada około 26 ha, zaś w ! leni ogrody na zapleczach do- 
nrzyszlości zamieszka go blisko j mów. Zaplanowano tu bardzo

nie pokryty gruzami. Zamyka : 8 tysięcy osób. 
go od strony zachodniej stro- J Nowe Miasto zostante zabu- i 
ma ściana 8-kondygnacyjnych ; (1owane amfiteatralnie. W oko- j
bloków, budowanych obecnie 
wzdłuż ul. Nowotki, zaś od 
stronv Nowego Miasta za­
mieszkałe przez > ok.M ys.osob -j ‘ będą ‘ wyVsze az przy sa­

mej ul. Nowotki zrównają się 
z jej 8-kondygnacjową zabu-

licy staromiejskiego traktu sta­
ną domy o 3 kondygnacjach.

! Im bliżej ul. Nowotki, tym bu-.

gęstą sieć ulic. Ich szerokość 
będzie bardzo różna. Szerokie 
ulice w części zachodniej w 
miarę zbliżania się do Stare­
go Miasta zmienią się w ulicz­
ki wąskie, kręte, nieregularnie 
zabudowane.

niewielkie osiedle wybudowane
w latach 1949—51.  ̂  ̂ _________ _____

Wielu z nas, stojąc w tym j  (]0^,a_ Domv położone bliżej

Co sekundą 500 litrów wody 
z tej rury.

mieszanej z piaskiem wylatuje 
F o to  J . B a ran o w sk i

pat’ek, spychaczy, walców, a
na $syp stale rośnie. Dziennie
prz:yby>.va mu około 1500 me-
trów sześciennych z iemi.

.Nieczystą siłą“, która tak
sz\,'bko buduje i powiększa na-
syf) jes;t „Belzebub“. ‘ Tej pie-

Iowa. Ona to wspólnie z pogłę- 
biarką tłoczy ziemię z wodą na 
odległość przeszło l kilometra, 
a wysokość 11,5 metra. Ale nie

wiają ani sama poglębiarka, ani j ty widok. Piasek osiada na wa-1 
jej wnętrze. Przeciwnie — po- j le, a woda spływa odprowadza-1

na systemem rur i rowów doj 
baSfeńu.

Im dalej wdziera się „Belze-

| żyteczna, wykonująca posłusz- 
| nie rozkazy malej załogi pogtę: 
i biarka — lśni jasnymi farbami 
i niezwykłą czystością wnętrz, buł)“ w ląd. tym większy jest
Wszystkie mechanizmy porusza 
własna elektrownia.

No, tak. spytacie, gdzie Rzym 
a gdzie Krym? Glos syreny 
„Belzebuba“ dochodzi gdzieś od 
brzegów Wisły, a tu do szosy 
Modlińskiej przeszło kilometr. 
.Jak więc można na odległość 

| usypywać tę wielką górę? Od 
tego jest przeszło kilometrowej 

I wąż rurv ciągnący się od „Bel- 
I zebuba“’ aż do ul. Modlińskiej.
| Poglębiarka wybiera ziemię z 
i terenu przyszłych basenów por-

punkcie, zadawało sobie nieraz 
pytanie: jak będzie wyglądała 
zabudowa tego terenu? W ja­
ki sposób zostanie połączona 
wlel korniej ska, mottu men ta Ina
zabudowa ul. Nowotki z za­
bytkową, pełną czaru, ale 
zamkniętą w sobie architektu­
rą. staromiejskiego traktu?

Rozwiązanie tego problemu 
nie było dla architektów tat-

W osiedlu Nowe Miasto zo­
staną wybudowane 2 szkoły je­
denastoletnie, 3 przedszkola i 2 
żłobki. Sklepy koncentrować się 
będą wzdłuż ul. Bonifrater­
skiej i ul. Nowotki.

Budowę nowego osiedla roż­
nej da piękną, nieco stylizoa u- \ p0c2ęf0 0f] u| Nowotki. Stąd 
ną sylwetkę zabudowy. Domy j rozwjnje sje ona w t^erun- 
położone w okolicy ul. Nowotki, ■ ku starego Miasta. Całkowite 
pokryją^ dachy płaskie, ozdobio- j zai<0l-lCzenje budowy osiedla

i przewidziane jest na przełomie

Starego Miasta, na wschód od 
ul. Watowej, pokryje dachówka. 
Umieszczenie w mansardowych 
dachach kondygnacji mieszkal-

ne attvkami.
_ ............... .......  Bliżej ul. Freta staną dom- | 1957 i I958 roku. Tam gdzie

wym zadaniem. Opracowanie ! ki niewielkie, podobne do staro- j  teraz leżą zwały gruzu staną 
projektu powierzono inż. arch. j miejskich kamieniczek z barw- nowe domy, do jasnych miesz- 
Barbarze Andrzejewskiej, zaś
generalnym projektantem jest | szczegółami architektonicz 
prof. Brukalski.

nvmi tynkami i drobnymi ¡kań wprowadzą się tysiące ro-

nvmi.
dżin. Stare Miasto połączy «-ię 

I z centrum stolicy. (kg)

Sabina Koch — w zorow y sprzedaw ca

Betonowanie kom ory  wielkiej śluzy.
Foto J. b a ra n o w s k i

wai na Modlińskiej, tym szyb­
ciej zbliża się chwila kiedy na 
wysoki nasyp wejdą drogowcy, 
ułożą nawierzchnię (ubijać na­
sypu nie trzeba, robi to lepiej 
niż dziesiątki walców — wo­
da). Przeciętą kanałem ulicę ....... r, _  . . . . . .  n .
Modlińską połączą znów nasy-1 robotniev wvbierajacv spod nich i brzezy przeładunkowych, l-1 ze 

.stem, piasek ' ' ’ i widziane jest także rozpoczęci!

wgniatają się coraz głębiej w | Rozpocznie się tu budowa ba- 
ziernię, w czym pomagają im ! senów właściwego portu, na-

py spięte budowanym mostem 
Cały system rur, stacja pom­

py przesyłowej oraz „Belzebub 
to tak zwana hydromechaniza- 
•cja. Po raż-pierwszy w naszym 
kraju zastosowano ją na tak

W ten sposób jeszcze w br. 
przyczółki powinny być goto­
we. W roku przyszłym połączy 
je most, a za dwa lata po no-

poczęcie 
robót przy budowie samego ka 
nalu, który za kilka lat połączy 
Wisłę z Bugiem, a którym po­
płyną wielkie wieleseitonowe 
barki. I- GOLIK

Cennikowe i bezeennikowe kalkulacje

no
dy-

A"?° rf,ku szkolnego to wiel- 
ej Wf,Si sprawa polityczna,ki,

»ad
,  k t ó r ą  p o w i n n a  c z u w a ć
, v , r a'v^  organizar ja par- 

■ a * W kierownictwo.
(kg)

Kran się nie dokręcał. Z sy­
fonu zlewowego ciekło. Pra­
cownik przysłany przez punkt 
usługowy nr 7 Rzemieślniczej 
Spółdzielni Pracy „KowaLMe­
chanik“. zdjął zlew, cos tam 
poprawił, założy! zlew z powro­
tem, zmienił uszczelkę w kra­
nie i poszedł.

Ale zlew przeciekał nadał, a 
kran się nie dokręcał. Nim przy­
szedł pracownik spółdzielni po­
prawić niedbale wykonaną pra­
cę, żle przykręcony zlew oberwą! 
się. Złamała się przy tym ru­
ra — tzw. sztucerek.

Naprawę wykonano powtór­
nie. Ze skutkiem jak wyżej. Za 
wszystkie prace policzono ra­
zem 56 złotych i 5 groszy. ł5o 
za tvm, że rachunek obejmuje 
usuwanie uszkodzeń wynikłych, 
nie z winy klienta, poszczególne 
oozYC.je rachunku nie zgadzają 
się z obowiązującym cennikiem.

Zle wykonana usługa, ceny 
niezgodne z cennikom rachu­
nek obejmujący niewykonane 
prace, to niestety nie rząd': >śe 
w działalności punktów usłu­
gowych.

Pomocnicza Spółdzielnia In­
stalacji Budowlanych policzyła 
sobie rui przykład za założenie 
300 włączników, których nie... 
założyła.

Klienci punktu usługowego 
przy ul. Krakowskie Przedmie­
ście 39 Przemysłowej Spół 
dzielni Pracy Krawców dziwią

się, czemu odświeżenie krawatu 
kosztuje tu 20 złotych, kiedy 
ta sama usługa wykonana 
przez indywidualnego rzemieśl­
nika zaledwie 7 do !Q złotych. 
Cennik bowiem nie przewi­
duje takiej usługi. Punkt usłu­
gowy nadal wiec oblicza należ­
ność według własnej kalkulacji.

Klientów dziwi także, czemu 
punkty krawieckie nie zwraca­
ją kawałków pozostałych po 
uszyciu garnituru, dlaczego 
punkty u s ł u g  szklarskich wy­
konują usługi tvlko na miejscu 
zamiast w mieszkaniu.

Takich pytań jest dużo i trud­
no je nawet pobieżnie wyliczyć. 
Co gorsza, nie ma na nie odpo­
wiedzi.

„Usługi nie leżą w gestii"
Tvm, co zawierają książki ży­

czeń, jak został załatwiony 
klient i jak pracują poszczę 
góhie punkty usługowe ~owi- 
nien interesować sie przede 
wszystkim Wydział Przemysłu 
Prezydium St.RN.

Do Wydziału Przemysłu 
Prezydium St RN, który jako 
gospodarz terenu ma tu naj 
więcej do powiedzenia, docho­
dzą czasem zażalenia na spół­
dzielnie usługowe. Jak są one 
załatwiane5

Przykład. Zażalenie w spra­
wie cen za usługi krawieckie 
trafiło do Wydziału Handlu 
skąd odesłano je zgodnie z

kompetencjami do Wydziału 
Przemysłu. Tu pismo skierowa­
no do odpowiedniego referatu, 
skąd wróciło z powrotem dn 
Wydziału Handlu. Dopisek 
brzmiał: — „Usługi krawiec­
kie leżą w gestii Wydziału 
Handlu, a nie Przemysłu“. Pi­
smo w ostateczności skierowa­
no do komisji cennikowej przy 
Wydziale Handlu.

I w wyniku „ścisłego prze­
strzegania“ kompetencji, do­
tychczas nie ma cen na wiele 
popularnych usług.

Wielu do kontroli —
mało kontrolujących

Działalnością punktów usłu­
gowych nie interesuje się zre­
sztą nie tylko Wydział Prze­
mysłu, ale także referaty prze­
mysłu przy DRN. które na ogól 
nie posiadają nawet aktualnych 
wykazów punktów znajdują­
cych się na ich terenie, nie mó­
wiąc już o kontroli ich pracy.

Nie interesują się także in­
stancje specjalnie powołane do 
kontroli pracy punktów usługo­
wych: zarządy spółdzielni,
związki branżowe, rady nad­
zorcze i wreszcie Stołeczna De­
legatura Związku Spółdzielni 
Przemysłowych i Rzemieślni­
czych. Instytucji, jak widać, 
wiele i gdyby każda z nich, 
chociaż w minimalnym stopniu, 
miała na uwadze interes klien­
ta, mniej byłoby pytań, które

zadają 'sobie korzystający 
punktów usługowych.

W Związku Branżowym Bu­
dowlanych Spółdzielni Pra­
cy nie mogą sobie przypom­
nieć terminu ostatniej kontroli 
punktów.

Dotychczas cala uwaga za­
interesowanych instytucji skie­
rowana była wyłącznie na roz­
wój sieci placówek. Spoza niej 
nie zauważono jakości pracy 
tych punktów. Jest to niewątpli­
wie dużym błędem w pracy Wy­
działu Przemysłu i władz spół­
dzielczych. Błędem, który wy­
maga natychmiastowego usu­
nięcia.

Liczni klienci punktów usłu­
gowych muszą wiedzieć, że ich 
interesy są ochraniane, że ja­
kość świadczonych usług jest 
dobra.

Wydział Przemysłu powinien 
dopilnować, aby komórki kon 
trolne istniejące przy związ­
kach branżowych planowo i 
systematycznie interesowały się 
pracą punktów usługowych, 
mając na uwadze nie tylko 
sprawy administracyjne, ale 
interes klienta. Ożywić swoją 
działalność muszą także refe­
raty przemysłu przy DRN iJco- 
misje rad narodowych. A wnio­
ski i uwagi pokontrolne powin­
ny służyć do stałego uspraw­
niania działalności punktów u- 
slugowych. 1

K. KWIATKOWSKA

zostały wykonane przez prze

Artykułów gospodarstwa do­
mowego jest w sprzedaży coraz 
więcej, ale' asortyment ich jest 
zbyt mały. Ciągle jeszcze klien­
tki dopytują się o przedmioty, 
których nikt nie produkuje.

Czego najczęściej poszukują 
.gospodynie? Przedmiotów, * któ­
re usprawnią pracę w domu, 
zmniejszą wysiłek kobiet, skró­
cą czas wykonywania niektó­
rych czynności. Wszystkie py­
tania kobiet skrzętnie zbiera i 
notuje kierownik sekcji gospo­
darstwa domowego i art. elek­
trotechnicznych w PDT na Pra­
dze, Sabina Koch. Zbiera i zgła­
sza do produkcji.

Od koleżanek i znajomych j towarów. Trzeba więc systema

ki i wiele, wiele innych arty- ] Koch, wyjaśniając dlaczego w
kułów. Za kilka dni ukażą się j „jej“ stoiskach nie ma niedobo- 
na pólkach PDT krajacze do rów, czy nadwyżek towarowych, 
jaj, wyciskacze do ziemniaków, j a zadowoleni z obsługi klienci 
nożyce do cięcia drobiu, które nie zgłaszają zażaleń i skarg.

Staramy się pomagać so-
mysi na podstawie wzorów do- j  bie wzajemnie --  mówi ona 
starczonych przez Sabinę Koch. — gdy trzeba pomagam przy 

Sabina Koch—kierownik sek- j sprzedaży, przyjęciu towaru, 
cji ma pod swoją opieką t r z y  oporządzaniu sprawozdań i spi- 
dzialy sprzedaży. Nie matę to  i sów. A sprzedawczynie przy- 
zadanie, zwłaszcza jeśli się chce j zwyczaiły się pilnować, zęby 
wykonać pracę jak najlepiej, i cer,y M y na wszystkich tow a- 

Najważniejsza rzecz, to za- 1 ra-ch. Pozwoliło to uniknąć nie-
opatrzenie. Klient w PDT 
tak postanowiły wszystkie pra- j

przyjemnych pomyłek. Nie 
j przyjmą od klienta za dużo, czy 

mało. Troszczą się takżecowniće — powinien znaleźć i za F!3!0- Troszczą si. 
możliwie jak największy wybór; wspólnie o estetyczny wygląd

Koch wypożyczyła wiele napro­
dukowanych’u nas przedmiotów 
na wzory dla zakładów prze­
mysłu kluczowego, terenowego 
i spółdzielni. Do produkcji zgło­
siła m. in. młynki do kawy, 
nożyce do drobiu, płaskie tarki 
do jarzyn i cały asortyment 
wyrobów z wikliny. Ob. Koch wy 
kórzystuje wszystkie możliwo 
ści, aby sygnalizować braki w 
zaopatrzeniu. Mówi o nich na 
wspólnych naradach z „Arge- 
dcm" (hurtownia artykułów go­
spodarstwa domowego) i pro­
ducentami. zawiera umowy ze 
spółdzielniami o dostawę po­
trzebnych towarów, np. noży do 
maszynek, wiórków do podłóg.

1 co miesiąc pojawiają się w 
sprzedaży nowe pozycje, nowe, 
poszukiwane przez klientki to­
wary — wyroby z galatitu. 
szpikulce do mięsa, tarki do 
skrobania ryb, siekacze do-ce­
buli, nożyki do maszynek, wiór-

tycznie współpracować z hur­
towniami, odwiedzać magazv 
ny, dokładnie wiedzieć co się w 
nich znajduje i pilnować, 
niemniejszy asortyment towa­
rów znajdował się na stoiskach.

Oczywiście chodzi o towary 
tylko dobrej iaksści. Z tego 
Koch jest już znana — braku

o zwiększenie asorty- 
o stałe przekraczanie

stois 
mentu.
planu obrotów'.

Rozumiemy się wszystkie do- 
ahy j brze. Długo już przecież pracu­

jemy razem. Prawie wszystkie 
od otwarcia PDT na Pradze.

Praski dom towarowy to trze­
cie z kolei miejsce pracy Sabi­
ny Koch. Zaczęła jako sprze­
dawczyni najniższej, bo 9 gru-nie przyjmie. Konwojenci na ,

wet więc nie próbują przywozić py w domu towarowym na 
- - - ■ Brackiej. Potem, przed otwar­

ciem domu na Pradze przenie-
np. wózków z poobijanymi rąez 

' kami. Wiadomo, że ob. Koch nie
przyjmie i trzeba będzie wieźć 
je z powrotem do magazynu. 
Braków nie sprzeda także zało­
ga stoisk gospodarstwa domo­
wego i elektrycznego. A klient, 
który kupił towar z ukrytą wa­
dą nie ma tu żadnego kłopotu 
ze zwrotem, czy zmianą.

Stoiska kierowane przez 
Koch nie należałyby do najlep­
szych, gdyby tylko ona starała 
się o t o . Z e s p ó ł  pracowni 
ków jest dobry — odpowiada

) ją z CDT jako dobrą 
walifikowaną pracownicę

stono 
wyi<w<
uspołecznionego handlu.

Teraz Sabina Koch swoje wia­
domości i umiejętności przekazu, 
je młodszym koleżankom. Do­
tychczas przeszkoliła 12 sprze­
dawczyń. Zachęciła je - także 
swoim zapałem do pracy, dąże­
niem do tego, żeby dobrze 
obsłużyć każdego klienta, zdo­
być jego zaufanie i zadowolenie.

(kw)„Jarmark szkolny“  na pl. Konstytucji
końcu sierpnia „Dom , maszu sprzedawane będą książ-

m m

A R M I A  S O C J A L I Z M U
>,Synowie ludu“. Scenariusz i realizacja: Ludwik Perski, 
spólpracji literacka: Bogdan Maniera, komentarz: Karol Mai- 

CU7ynski, piosenki: Tadeusz Kubiak, zdjęcia: Olgierd Samuce- 
jVh 1 ora/ K. Szczeciński, M. Pyrkosz, M. Wiesiołek, montaż: 
uidnńla Niekrasowa, muzyka: Henryk Swolkien. Produkcja: 

Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, 1953.
A więc nareszcie film o na- 

szym wojsku! Długo się o nie- 
Kn dopominano na różnych na- 
fadach, dyskusjach, w listach 
CzVtelników Nadal upominamy 

co prawda, o dobry film 
tabularny na ten temat. Tym- 
c?-asecn dobrze się stało, że w 
Pewnej mierze lukę zapełnia 
tum dokumentarny, który w 10 
rocznicę powstania Polski Lu­
dowej — wszedł na ekrany kin 
' 7 nich mówi o sile polskiego 
oręża.

Realizator filmu „Synowie 
ludu“. Ludwik Perski, należy 
do „weteranów“ naszej, powojem 
Jtej twórczości dokumentarnej 
Go „weteranów“ — nie omiesz­
kajmy dodać' — nieustannie 
czynnych. Dwukrotny laureat 
nagrody państwowej za filmy 
»•Julian Marchlewski“ i „War 
szawa“ dokumentował na tas 
nue filmowej życie Ludowej 
1 niski od czasów — jeśli moz 
na tak powiedzieć — jej pre- 
historij Jeszcze w Czołówce 
Hbnowei I Dywizji im. Tadeu­
sza Kościuszki utrwalał on bo-

ych,
operator Olgierd Samucewicz. 
dzieje powstania i walk ludo­
wej armii polskiej.

Minęło od tego czasu 11 lat. 
Ludwik Perski w nowym swoim 
filmie łączy wspomnienia znad 
Oki z obrazem dzisiejszego ży­
cia ludowego wojska.

„Oficjalnie według kalenda­
rza Wytwórni filmów Do- 
kumentcirnych — opowiada 
Ludwik Perski o dziejach po­
wstania filmu — „Synowie 
ludu" znajdują się w produk­
cji od roku Ale dla nas. reali­
zatorów, wspomnienia sięgaja 
dużo wcześnie; Do chwil, gdy 
w obozie nad Oką w dalekich 
Swicach formowała się przed 
II laty Dywizta Kościuszkow­
ska. Kręciliśmy wtedy na go­
rąco wszystko co działo się cie­
kawego. Ale raczei nie zdawa­
liśmy sobie sprawa, że za lat 
10 zdjęcia le zostaną wyko­
rzystane w petnnmet razowym 
filmie dokumentarnym o ludo­
wym Wojsku Polskim".

Z tymi zdjęciami było wiele
Wlem dla ekranu, podobnie jak j kłopotu. Nie wszystkie najcie­

kawsze zdarzenia zarejestrowa­
ła taśma. W'czołówce było tylko, 
dwóch operatorów, -dopiero od 
Bugu czterech. Z tego pierwsze­
go kłopotu wybawili Perskiego 
częściowo koledzy radzieccy 
Zdjęcia jakie otrzymali realiza­
torzy „Śvnów ludu“ z radziec­
kich archiwów filmowych, po 
zwolily uzupełnić braki.

Koncepcja realizatorska fd* 
mu zmierzała r ó w n ie ż  do poka­
zania dla pełności obrazu tra­
dycji ludowego Wojska Pol­
skiego, tradycji wywodzącej się 
z wolnościowych walk polskie­
go ludu w minionych wiekach. 
Tu przyszły na pomoc r e a l i z a t o ­
rom bogate zbiory ikonograficz­
ne Muzeum Wojska.

Film składa się więc z trzech 
części Pierwsza -  to skróto­
wy przegląd p o s tę p o w y c h  tra­
dycji walk ludu polskiego 
Zobrazowano’ je Pr7-Y pomocy 
starych sztychów i rycin, ko­
mentowanych specjalnie dla fil­
mu napisanym wierszem An­
drzeja Mandaliana Druga — 
to dzieje lat 1943 — 45, la. 
walk odrodzonego Wojska eol­
skiego na szlaku od Lenino 
do Berlina. Tu-oparto się na 
materiale archiwalnym starych 
kronik i filmów dokumental­
nych. Trzecia i ostatnia część 
— to obraz dzisiejszego życia

żołnierzy i oficerów armii, któ­
ra stoi ’na straży narodowych 
i społecznych zdobyczy ludu. 
Tu zastosowano dobry pomysł 
pokazania tego dzisiejszego ży­
cia w zwierciadle egzaminu 
sprawności i swego rodzaju 
podsumowania żołnierskich dni 
pracy i nauki, jakim są manew­
ry. Film o robotniczo-chłop­
skim wojsku kończą symbo­
liczne obrazy defilady jedno­
stek wojskowych na tle łanów 
zbóż i kominów fabryk pracu- 
lącycli dla pokoju.

Temat filmu bogaty i trud­
ny. Czv realizacja sprostała 
swym obowiązkom wobec jego 
wagi? — Wydaje się, że w po­
ważnej mierze tak.

Film przesuwa się ua ekra­
nie potoczyście, nie nuży. Do­
bór materiałów jest niebanalny, 
a atrakcyjny montaż stawia F 
częstokroć w nowym świetle, 
wydobywając ze znańych- sta­
rych zdjęć nowe, j>ełniejsze 
akcenty treści. Wiele życia 
przydaje obrazom ponTysłowy, 
dowcipny, celny komentarz, 
przybrany w różne formy. M. 
in. w formę (bardzo dobry po 
mysi) listu żołnierza do rodzi­
ny.

Toteż opowieść, szczególnie 
ta o dzisiejszym życiu naszych 
żołnierzy, pokazam. historia ma­
newrów wypada żywo, z pełnią 
ludzkiej treści, bez zbytecznego 
patosu, który tak łatwo po­
grąża cenną bezpośredniość.

W
Książki“ urządzi na pl. Konsty­
tucji „Jarmark szkolny“. W 
każdym ze stoisk sprzedawane 
będą podręczniki dla innej kla­
sy.

Poza stoiskami z podręczni­
kami do szkól podstawowych i 
licealnych ogólnokształcących, 
ustawione zostaną także stoiska 
z książkami dla uczniów szkół 
zawodowych. Ponadto na kier-

ki przewidziane w programie 
jako lektura obowiązkowa oraz 
wydawnictwa popularno - nau­
kowe.

W „Jarmarku szkolnym“ we­
zmą również udział detaliczne 
przedsiębiorstwa handlowe sto­
licy. Dostarczą one na jarmark 
bogaty asortyment artykułów 
szkolnych.

(kw)

Cały gruí i  Warszawy na budowę stadionu

Ukazane sylwetki żołnierzy 
to ludzie prości i bliscy. 
Dlatego też i cały film po­
trafi! powiedzieć o naszym 
wojsku to, co najważniej­
sze: że jest to n a s z a  
armia, armia prawdziwie ludo­
wa. Wyrosła z najlepszych po­
stępowych tradycji narodu i sto 
jąca na straży jego zdobyczy.

„Synowie ludu“ powtarzają, 
co prawda, w innym temacie 
znany już układ „Warszawy1 
I choć nie można mieć żadnych 
poważniejszych zastrzeżeń do 
realizacji — powtórzenie to, 
chociażby dlatego właśnie, że 
jest powtórzeniem, wypada 
mniej pasjonująco, w jakiś spo­
sób bladzie j od pierwowzoru 
Najsłabsza — może ze wzglę­
du na swą dużą skrótowość 
jesl część poświęcona trady­
cjom wolnościowych walk lu­
du polskiego w minionych wie­
kach, nazbyt — jak się wydaje 
— „upatetvczniona“ wierszem 
Andrzeja Mandaliana i może 
niedostatecznie przejrzysta.

W sumie jednak ten tak bar­
dzo potrzebny film jest filmem 
udanym Toteż wielka szkoda, 
że na' tak krótko i z tak słabą 
reklamą został wypuszczo­
ny na ekrany. Czyżby Centrala 
Wynajmu Filmów i Centralny 
Zarząd Kin uważały, że film 
o wojsku to tajemnica wojsko 
wa, której należy starannie 
strzec przed oczami cywilów?

IRENA MERZ

W zw iązk u  7. b u d o w ą  w ielktesro 
s tad io n u  s p o iio w eg o  p rzy  ul. Z iele 
niocltłe.i. na  P rad ze , zaszła ko n iecz ­
ność u s y p an ia  w y so k ie j sk a rp y  
p rzy sz łe  jego  t ry b u n y  o raz  w y p e ł­
n ien ia  n ie ró w n o śc i te re n u . D latego 
też P rez y d iu m  St. RN w y d a ło  roz­
p o rząd zen ie  z ak a z u ją ce  w zasadzie  
w y w o żen ie  g ru zu  i z-iemi ze w szy st­
k ich  robó t b u d o w la n y ch  w sto licy  
no ja k a k o lw ie k  in n e  w y sy p isk a .

W szystk ie  p rz e d s ię b io rs tw a  budo

w lan e  zobow iązane  z o s ta ły  do  k ie ­
ro w an ia  g ru zu  i z iem i w y łą cz n ie  na 
te re n  b u d o w y  n ow ego  s tad io n u . J e ­
d y n ie  g ru z  i z iem ia  w y w o żo n a  
t ra n s p o r te m  k o n n y m  i k o le jo w y m  
z le w o b rz eż n e j W arszaw y  m oże być  
k ie ro w a n a  na in n e  w y sy p isk a .

R o zp o rząd zen ie  p rz e w id u je  k a ry  
za u c h y la n ie  sią  o d  w y k o n y w an ia  
tego  ro zp o rząd zen ia .

R o zp o rząd zen ie  w eszło  w  ży c ie  z 
d n iem  1 s ie rp n ia  b r . (i)

II / i ś w I V a r s z a w i e
T E A T R Y M U Z E A

M uzeum  K ultur L udow ychi>nwv/orVinv — Tsrasyki t ra fu  i 1 m u w u m  *u\iur ^ u a o w y c n  p ró -
m ttoirt - h gy >»- rfowej W m ą w y  I Mat* wystawy w Młocinach

- C h a ry  z u ro je n ia  — g. 19.15 n o . „ P o lsk i S tró j 
m u W o jsk a  P o lsk iego  — A lkad  z 
Z alam ei — S 19. E s tra d a  — T ak ie  
czasy  — g. 19.15.

K I N A

L u d o w y “ ,

M oskw a — Z ag u b io n e  dz ieciń s tw o  
g. 14. 16, 18. 20. P ra h a  — Z ag u ­

b ione d z iec iń s tw o  — Ś. 14. 16. 18. 
20. P a lla d iu m  — W czasy z A niołem
— g. 14.3«, 16.30, 18,30. 20.30. Ś ląsk  

D z ieln ica  cu d ó w  — g. 14. 16, 18
20. A tlan tic  — W czasy z A niołem
— g 14. 16. 18, 20, P o lo n ia  — La*
(SC). Tl) -  g. 14. 16, 18. 20. 1 M aj — 
¿ o rk a  p u łk u  — g. .14. 16, 18, 20 
W-Z — P rz y b ra n a  c ó rk a  — g 13 46. 
16. 18.15, 20 30 O cho ta  — re m o n t.
Stolic;« — T osca  — g 14, 16, 18, 20 
S y ren a  — P a lo m a  — g. 14, 16. 18. 20 
T ęcza  — P o rw a n ie  — g, 14. 16. 18.15. 
20 30 L o tn ik  — N auczyciel ta ń c a  
(ser. U) -  g. 15, 17, 19. O lsztyn  — 
W ielki balet. -  g. 15. 17. 19. L e tn ie  
(a! S ta lin a  37) — P re lu d iu m  staw y
— g 21.

K ino zw iązkow e p rzy  Z ak ła d a ch  
K a sp rz a k a  — D zienn ik  m a ry n a rz a
— g. 15. 17, 19.

P O R A N K I
M oskw a — U cieczka  z n iew o li — 

g. 10. 12. P ra h a  -  D ziew czyna o 
b ia ły ch  w łosach  — g U. P a lla d iu m
— C yw il na s tad io n ie  — g- 10. 12 
Ś lą sk  — P e łn ą  p a ra  — g. A tla n ­
tic  -  C M o*cy znad  K ra n ic h se e  -  
g 12. P o lo n ia  — A larm  -  g 10 12 
S to lica  — a  po sobocie  je s t n ie ­
dz ie la  -  g. 10. 12 W -Z -  Dolina 
ś m ie rc i -  g. 10, 12 1 M aj -  S tre fa  
z ach o d n ia  -  g 10 12 S y ren a  —
Z a rę c z y n y  K o rin n y  S ch m id t — g 
10, 12 T ęcza  -  S p ien iony  n u r t  -  
g. 12. L o tn ik  -  D w ie b ry g ad y  -  
a. 13. O lsz ty n  — H isto ria  3i  k ich
w ie le  — g l l .  13.

(U w aga: r e p e r tu a r  k in  p o d a jem y  
na p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  O kręg o - 

I w ego Z a rz ą d u  K in , W arszaw a, ul. 
i J ag ie llo ń s k a  26, tel. 904-81).

, .S z tu k a
L udów  A fry k i i O c ea n ii“ \ w  T a r-  
c h o m in ie  n. W isłą  „ W ie jsk ie  W n ę­
trz e  M iesz k a ln e “ .

W y staw y  o tw a r te  c o d z ien n ie  w 
g o d z in ach  od 16--18. D o jazd  do  M ło­
cin tra m w a je m  n r  28 z P o to c k ie j, 
do  T a rc h o m in a  k o le jk ą  w ą sk o to ro ­
w a.

in s ty tu t  Z oo lo g iczn y  PA N  — s ta ła
w y s taw a  p rzy  u l. W ilczej 64 w g o ­
d z in a ch  10—Ift o ró cz  p o n ied z ia łk ó w .

M uzeum  Ł o w ieck ie  — N ow y  Ś w ia t 
35 godz. 12—18, p ró cz  sobó t.

M uzeum  A d am a M ick iew icza  — 
R y n ek  S ta re g o  M iast*  20 — W y sta ­
wa ..A dam  M ick iew icz , ż y c ie  i 
tw ó rc z o ść “ — c o d z ien n ie  p ró cz  po ­
n ie d z ia łk ó w  i d n i p o św ią te c z n y ch  — 
godz 10—16, c z w a r tk i  godz. 12—18. 
n ied z ie le  g. 11—17.

W Y S T A W  Y
IV O g ó ln o p o lsk a  W y staw a  P la s ty ­

ki w  sa la e h  „ Z a c h ę ty "  pl. M a ła ­
ch o w sk ieg o  3 o tw a r ta  je s t  c o d z ien ­
nie (p ró cz  p o n ied z ia łk ó w ) w godz 
od ll do 19.

W y staw a „X -le c ie  p o w stan ia  w 
g e tc ie  w a rsz a w sk im “ o tw a r ta  w
n ied z ie le , w to rk i, c z w a r tk i ,  p ią tk i i 
so b o ty  w godz. 11—19. Ż yd o w sk i 
In s ty tu t  H is to ry c zn y , al. gen . Ś w ie r­
czew sk ieg o  79.

Dom K u ltu ry  B u d o w lan y c h . W at. 
szaw a. S zw o leże ró w  4. '  w y s ta w a  
P la s ty k i (rzezba  m a la rs tw o ,' ry s u ­
nek ) i fo to g ra tii  a r tv $ ty c z n e j im a -  
to rs k ie j p ra c o w n ik ó w  b u d o w n ic tw a  
O k ręg u  W arszaw sk ieg o  — z o kazii 
k - le c ia  Po lsk i L u d o w e j. W ystaw a  
o tw a r ta  co d z ien n ie  w g o d z in ach  od 
16—20. w n ie d z ie le  t Św ięta  9—12 

W ęg iersk i In s ty tu t  K u ltu ry

E A D I O

P O N IE D Z IA Ł E K  » SIE R P N IA

P rogram  I —  na fa li 1392 m

P ro g ra m  d n i»  7.55, 15.25, W iado­
m ości 3.05, 6.00, 7.90, 7.50, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w si. 5.25 M uzyka , 
3.43 G im n a s ty k a , 6.15 M u zy k a , ' 6.30 
K a len d a rz  ra d io w y , 6.37 G ra  O rk ie ­
s t r a  M an d o lin is tó w  Ł ó d z k ie j Rózgi. 
PR  pod  d y r .  E d w a rd a  C iu k szy . 7.15 
M oza ik a  m u z y c zn a . 8.00 K o n c e r t,
8.30 D la dz iec i m ło d szy ch  — s łu c h o ­
w isko . 8.30 M u zy k a  film ow a. 9.30 
. Z esp o ły  i so liśc i" . 10.00 „M o ty w y  
h is z p a ń s k ie  w m u z y c e “ , 10.55 K o n ­
c e r t  so lis tó w , u .30 M u zy k a  i a k tu a l­
ności, 12.10 M u zy k a  ro z ry w k o w a , 
12.25 ..N a  s w o jsk ą  n u tę “ . 12.45 
A u d y c ja  d la  w si, 1:5.00 P rz e rw a .
15.30 D la dzieci — p o g a d a n k a  d r  J a ­
na  Ż a b iń sk ie g o  p t. „ K w ia t czy  
z w ie rzę “ . 16.05 U tw o ry  k o m p o z y to ­
rów  p o lsk ic h  w  w y k . a r ty s tó w  za ­
g ra n ic z n y c h , 16.50 „Z  f r o n tu  te c h ­
n ik i“ — pog . p t. „N o w a  p ra lk a  do ­
m o w a " , 17.00 R e p o r ta ż  z c y k lu  „N ie  
m a  s p ra w  m a ły c h " . 17.10 P o lsk ie  
p ie śn i lu d o w e , 17.20 A u d y c ja  d la 
k o b ie t — p o ra d y  p ra k ty c z n e , 1T.30 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 18.20 ..Na 
m ło d z ieżo w e j a n te n ie “ . 18.30 F e lie ­
ton  l i te ra c k i ,  1.9.00 M uz. ta n e cz n a  
w  w y k . o rk . ta n e cz . R ad ia  W ęg ie r­
sk ieg o , 19.50 A u d y c ja  d la  w si. 20.30 
G. R ossin i — K o p c iu sz e k , o p e ra  w 
2 a k ta c h . 22.10 M u zy k a  ta n e cz n a .

Program II n a  fa li 367 m

P ro g ra m  d n ia  7 43. 13.05. W iado­
m o ści 7,50. 14.00. 18.13. 21.30, 23.53.

9.00 K o n c e r t .  8.30 D la dz iec i m ło d ­
szych  — s łu ch o w isk o , 8.50 M uzyka  
f ilm o w a , 9.30 „ Z esp o ły  i so liśc i" , 
10.00 P rz e rw a , 13.10 P rz e g lą d  p ra s y  
s to łe cz n e j. 13.15 ..W ie lka  ro d z in a "  — 
ode . p o w ieśc i M ieh a jla  S te lm a c h a . 
13.30 D ostał: „ S zk ice  h is z p a ń s k ie " ,
13.45 D la  n a u cz y c ie li o p o w ia d an ie , 
14.10 M u zy k a  d aw n a . 15.09 U tw o ry  
na  róg  i fo r te p ia n , 15.20 M u zy k a

1 ro z ry w k o w a . 15.50 A k tu a ln y  fe lie to n  
n a  te m a ty  m ię d z y n a ro d o w e , 16.00 

! K o n c e r t p o p o łu d n io w y . 17.00 „Z t y -  
j cia Z w iązk u  R ad z ie c k ieg o " . 17.30 
; ..N a w a rsz a w sk ie j fa li" .  19.00 ..P o l- 
i sk ie  m e lo d ie  lu d o w e  ró żn y ch  reg io ­

n ó w " , 18.20 G ra  O rk ie s tra  Rózgi. 
W ro c ław sk ie j PR p. d  J e rze g o  Z a ­
b łock iego . 19.00 M u zy k a  1 a k tu a ln o ­
ści. 19.23 R ecita l sk rz y p co w y  S ta n i ­
s ław a T a u ro sa . 19.43 P io se n k i f r a n ­
c u s k i e .  20.00 „ G w a łtu  co s ię  d z ie ­
je "  — k o m ed ia  A le k sa n d ra  F re d ry ,
21.45 W iadom ości sp o rto w e . 22.00

W arszaw ie  i Dom S p o r tu  na  MDM j M uzyka  ta n e cz n a , 22.20 „ L a s"  — 
z o k az ii M ięd z y n a ro d o w y c h  Mi- ' ode. pow ieści H e len y  B oguszew sk ie ) 
s trz o s tw  A k a d em ick ic h  w B uda- j i J e rze g o  K o rn ack ieg o . 22.40 Z c y -  
pesze ie  zo rg a n iz o w a ły  w  D om u Soo: k tu : „N asi w spó łcześn i k o m p o z y to -  
tu  na P lacu  K o n s ty tu c j i  n r  3 wy- I .. -  - . . . .  -  - .
s ta w ę  p t. ..Osiągnięc ia  sportow ców  
W ęg ie r sk ie j  R epub l ik i  L udow ej

‘ j rzy "  T ad e u sz  B a ird : S y m fo n ia
C -d u r, w yk . W ie lk a  O rk . S ym f.
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Nowy rok szkolny nie za górami

Powiat kaliski otrzymał od 
Śvładzv ludowej 43 wspaniale 
budynki szkolne.' Ma miejsce 
przedwojennych jednoizbowych 
szkółek wybudowano duże, jas­
ne budynki, wyposażone w po­
moce naukowe. Stworzono pod­
stawy, aby młodzież wiejska w 
jak najlepszych warunkach mo­
gła zdobywać wiedzę. Ale bu­
dynki wymagają remontów.

Remonty bieżące zaplanowa­
no na 1954 r. w 108, a kapital­
ne w 8 szkołach. Do dnia 26 
lipca br. remonty bieżące wy­
konano zaledwie w dwóch szko­
łach, a pozostałe 106 oczekuje, 
aż ktoś bliżej zainteresuje się 
nimi. Na razie jednak nie wia­
domo kto ma to uczynić. Wy­
dział Oświaty Prezydium PRN 
w Kaliszu tłumaczy się brakiem 
materiałów budowlanych. Za­
chodzi więc obawa, że albo re­
monty prowadzone będą przez 
cały rok szkolny, albo też dzieci 
uczyć się będą w salach niewy- 
remontowanych. Największą 
trudność sprawia otrzymanie 
budulca, a szczególnie tarcicy, 
wapna i papy. Wydział Oświaty 
PPRN zadowolił się wysłaniem 
zapotrzebowania na te materia­
ły do Wydziału Oświaty Pre­
zydium WRN w Poznaniu i 
oczekuje ze stoickim spokojem 
— przyjdą czy nie przyjdą. Na 
razie materiał nie nadszedł, ale 
nowy rok szkolny nadchodzi i 
to bardzo szybkimi krokami.

Swoją drogą i biurokracja na 
górze dołożyła tu swoje „trzy 
grosze“. Np. sprawa tylko jed­
nego przydziału cementu trwa­
ła 3 miesiące, kosztowała wiele 
pisaniny do różnych central, w 
rezultacie cement trzeba spro­
wadzać z odległego Poznania, 
opłacając koszt przewozu samo­
chodem" PKS. Nielepiej przed­
stawiała się sprawa przydziału 
innych materiałów.

Na zapotrzebowane 5.000 kg 
fcmoły otrzymano dotychczas 
przydział na 500 kg i to z za­
znaczeniem, że smołę można o- 
trzyinać w Poznaniu po dostar­

czeniu własnych naczyń. _ A 
przecież beczek ani nauczyciele, 
ani też pracownicy Wydzipłu 
jak i samo Prezydium nie po­
siadają. Z tych to przyczyn ze 
smoły zrezygnowano, a tymcza­
sem przez uszkodzone dachy le­
je się woda do klas szkolnych. 
Podobnie jest z cegłą, której 
na zapotrzebowane 77.000 szt. 
otrzymano dotychczas 14.000 
szt., zaś gwoździ jlo papy ani 
kilograma, zresztą są niepo­
trzebne, bo i papy nie ma.

Jeśli Wydziały Oświaty Pre­
zydiów Powiatowych Rad Na­
rodowych planują na „za­
pas“, trzeba plany remon­
tów szkól w województwie 
koordynować według posiada­
nej ilości budulca. Czasu 
na to jest dużo gdyż plany re­
montów wysyłane są do woje­
wództwa 12 miesięcy przed pro­
jektowanym rozpoczęciem robót. 
Tego jednak w naszej Woje 
wódzkiej Radzie Narodowej nie 
uczyniono — w przeciwnym ra­
zie nie byłoby tych trudności 
w powiecie kaliskim.

Ponadto trzeba i można le­
piej planować przydziały. Dla­
czego pobierać materiały w Po­
znaniu, skoro wszystkie można 
nabywać na miejscu w Gmin­
nych Spółdzielniach, bądź też 
w Powiatowych Centralach 
Branżowych.

Konieczne też jest, aby w 
remontach szkół większy niż 
dotychczas brały udział Prezy­
dia Gminnych Rad Narodowych, 
Komitety Rodzicielskie i Opie­
kuńcze. Trzeba i należy w 
szerszym zakresie wykorzysty­
wać materiały budowlane miej­
scowego pochodzenia. Przykład 
takiej pracy dal Komitet Ro­
dzicielski przy Szkole Podsta­
wowej w Kokaninie, który dla 
uczczenia 10-lecia Polski Lu­
dowej przeprowadzi! remont 
szkoły własnymi środkami, bez 
większej pomocy finansowej ze 
strony Rady Narodowej.

MARIAN CYBULSKI 
Kalisz

Jak osiągamy obniżkę kosztów własnych
Nie brak w Fabryce Samo­

chodów Ciężarowych im. B. Bie­
ruta w Lublinie pracowników, 
którzy rozumieją, że każdy ki­
logram zaoszczędzonej stali czy 
innego surowca, to zmniejsze­
nie kosztów własnych za­
kładu. Do takich wzoro­
wych pracowników należą pra­
cownicy hartowni, którzy pod 
kierownictwem tow*. tow. Anto­
niego Zulejki i Switka wy­
konali z odpadków blachy 5 
szafek do pieców, 25 skrzyń do 
nawęglania, 4 skrzynie dojirze-. 
chowywania soli, wieszak do 
narzędzi i wiele innych przed­
miotów. Pracownicy hartowni 
zaoszczędzili w ten sposób o- 
koło 1.250 kg dobrego i cenne­
go materiału. Prócz tego przez 
właściwe i umiejętne wykorzy­
stywanie proszku do n aw ala ­
nia zaoszczędzają oni miesięcz­
nie do 150 kg proszku, który 
zastępują częściowo proszkiem 
już użytym.

<Nie zapominają również nasi 
pracownicy i o tym, by zmniej­
szyć koszt produkcji roztrząsa- 
czv obornika, które obecnie pro­
dukuje FSC, jako produkcję u- 
boczną. 1 tak ob. Sarnecki wy­
konał cały przyrząd do roztrzą- 
sacza z odpadków produkcyj­
nych, zaoszczędzając w ten spo­

sób 170 kg nowego materiału. 
Przy wykonywaniu drugiego 
przyrządu do spawania ramy 
roztrząsacza ob. Ryszard Zuk 
zaoszczędził '  178,5 kg nowego 
materiału.

Wielu pracowników w ramach 
współzawodnictwa bierze udział 
w akcji wykorzystywania od­
padków produkcyjnych. Na przy­
kład, gdy w 1953 r. zaoszczę­
dzono 3.172 kg stali, to już w 
bieżącym roku tylko wydział u- 
rządzeń zaoszczędził około 
4.000 kg stali. Dział głównego 
mechanika zaoszczędził już 358 
kg stali, a w wydziale narzę- 
dziowni zaoszczędzono w bieżą­
cym roku około 1200 kg stali. 
By bardziej obniżyć koszt pro­
dukcji maszyn rolniczych, dział 
głównego technologa wraz z 
sekcją materiałową wykorzysta­
li 1400 kg odpadów blach cien­
kich, z. których zostały wyko­
nane części do wyrywacza lnu.

Wymienione przykłady mają 
duże znaczenie w kształtowaniu 
się obniżki kosztów własnych 
w naszym zakładzie, tym bar­
dziej, że takich przykładów u 
nas można by przytoczyć dużo 
więcej.

LUCJAN BUCZEK 
Lublin

Zawiadowca stacji
Krzysztof Gruszczyński

Niepozorny przystanek z te­
go N.

Biała, parterowa budka, 
do złudzenia przypominająca 
domki dróżników, rozrzucone 
wzdłuż wielkich linii kolejo­
wych, te bezimienne, samotne, 
schludne domki przy polnych 
drogach, grodzonych pasiasty­
mi szlabanami. Gdyby N. nie 
było stacją końcową, można by 
je wziąć za taki właśnie dróż- 
tiiczy punkt z bocianim gniaz­
dem na dachu, pelargoniami w 

.oknie i zamyślonym starusz­
kiem, który zwiniętą chorą­
giewką salutuje przelatujące 
pociągi.

Niepozorna budka w N. mie­
ści w swoim wnętrzu poczekal­
nię z dwiema ławkami, klitkę 
zawiadowcy z aparaturą tele­
foniczną i kasę, której zakra­
towane okienko wychodzi 
wprost na peron.

Kasjerzy na dużych stacjach 
nie wiedzą o istnieniu tego 
przystanku. Gdv zażądać wy­
stawienia blankietu do N„ mru­
gają najpierw na człowieka 
wyblakłymi oczami, a potem 
biorą się do wertowania gru­
bego rozkładu .jazdy. W ich 
krajoznawczej wszechwiedzy, 
pozwalającej na momentalne 
kojarzenie nazw tysięcznych 
miejscowości z ilością kilome­
trów i ceną biletu, nasze N. na­
trafia na niepokojącą lukę.

A był przecież dzień, kiedy 
przystanek ten mógłby zabły­
snąć na mapie kolejowej Pol­
ski; mógłby zabłysnąć, gdyby 
taka mapa wówczas istniała 
Ale jedyne mapy, na których 
Polska rysowała się tego dni-i 
były" to mapy sztabowe.

Działo się to bowiem owego 
lipcowego poranka, gdy wojska 
Drugiego Frontu Białoruskiego 
sforsowały rzekę Bug. Natar­
cie rozpoczęło się o pierwszym 
brzasku, a w godzinę później 
kolorowe ołówki sztabowców w 
wydziałach operacyjnych puł­
ków i dywizji zakreślały już 
niebiesko-czerwoną, przerywaną 
linią niewielki skrawek ziemi 
na lewym brzegu, w termino­
logii wojennej noszący miano 
przyczółka mostowego, w sen­
sie zaś prawno-państwowym 
stanowiący wolne terytorium

Rzeczypospolitej. Ku południo­
wej stronie szczupłe to teryto­
rium obejmowało górkę piasz­
czystą, na której stał kościół 
wiejski, otoczony wieńcem zło­
tych lip, dalej na zachód, się­
gało do krańców osady, skła­
dającej się z-tuzina ni to chat 
ni to willi drewnianych z rzeź­
bionymi ganeczkami, brało we 
władanie młyn z jazem, trzy­
mający się trochę na uboczu, 
przecinało szosę L tory kolejo­
we i wreszcie, ku północy, zaha­
czało o niepozorny budyneczek 
stacyjny, ten sam biały, parte­
rowy budyneczek, który opi­
saliśmy na wstępie; tak więc 
N., z woli losów zatracone na 
skraju jakiegoś mało uczęsz­
czanego, podrzędnego odgałę­
zienia dróg żelaznych, zyskiwa­
ło nagle wagę kluczowej po­
zycji.

Stan taki nie trwał zresztą 
długo. W miarę, jak dzień 
upływał, czerwona linia na ma­
pach sztabowych wypuszczała 
coraz więcej pierzastych strzał, 
niebieska zaś, pociachana ich 
ostrzami, kurczyła się i zwijała 
w śmiertelnych konwulsjach. 
Nie minęło parę godzin, a juz 
najgrubsza w pęku czerwonych 
strzał, sunąca wzdłuż szosy, 
wbiła się w kółko z napisem: 
Chełm, przepołowiła je i po­
szybowała dalej, w kierunku na 
Lublin.

Wróćmy jednak do owej sy­
tuacji o poranku, kiedy to pe­
ron w N. służył jeszcze za sta­
nowisko ogniowe moździerzom 
batalionu, rozwijającego natar­
cie wzdłuż torów. W najgoręt­
szej fazie bitwy, w momencie, 
gdy hitlerowcy próbowali kontr­
atakować, a na małej stacyj­
ce kotłowało się jak w garnku 
z ukropem, stawi! się na niej 
zawiadowca Śledzik i osmalo­
nemu dowódcy baterii zameldo­
wał, że z tą chwilą obejmuje 
urzędowanie. Była to, nota 
bene, czysta formalność, po­
rucznik bowiem miał co innego 
na głowie, a słów Śledzika i 
tak nie usłyszał, gdyż przepa­
dły one w łoskocie strzelaniny 
Machnął więc tylko ręką, jak 
gdyby opędzając się przed na-

Opowiadanie
trętnym komarem, Śledzik zaś,
uznawszy gest ten za przyzwa­
lającą decyzję władzy wyższej, 
wślizgnął się szybko do stacyj­
nej budki i stamtąd już, nie 
ukrywajmy tego, nosa dopóki 
się nie uspokoiło, nie wychylił.

Trzeba tu powiedzieć, że Śle­
dzik nie nazywał się wcale Śle­
dzik, ale zgoła inaczej i nie tak 
wymyślnie; przezwisko zaś Śle­
dzika zawdzięczał pewnej swo­
jej śmiesznostce, drobnej i nie­
szkodliwej, jak cała jego isto­
ta. A było tak. Kiedyś, jeszcze 
przed pierwszą wojną świato 
wą, zawiadowca z N., podów­
czas młody człowiek, zatrud­
niony jako maszynista na kolei 
rosyjsko-japońskiej, przeszmug- 
lował raz przez granicę z Chi­
nami w palenisku lokomotywy 
blaszane pudełko, napełnione 
ziarnkami opium, sprzedał jego 
zawartość pokątnym handla­
rzom narkotykami i za zaro­
bione w ten sposób pieniądze 
fundnął sobie p.óźniej w Char- 
binie... obiad, jeden tylko obiad, 
ale za to jaki... Obiad suty, wy­
stawny, z wielu dań, wytwor­
nych i ostrych, z całej gamy 
przystawek, sosów i deserów, 
obficie przy tym zakrapiany 
alkoholami, słowem obiad go­
dny zarówno największych ob­
żartuchów starożytności, jak 
i najbardziej wyrafinowanego 
smakosza naszego czasu.

Zaiste królewski musiał to 
być obiad, skoro wspomnienie 
o nim nie przybladło w Siedzi1 
ku przez lat bez mała czter­
dzieści; pamięta! nie tylko spis 
potraw i ich kolejność, ale na­
wet smak każdej z nich wra­
cał mu na język i podniebienie, 
ilekroć tamten zastawiony stół 
jawił mu się przed oczami.

Opowieść o charbińskim obłę­
dzie znali wszyscy mieszkańcy 
osady; znali ją i wszyscy pod­
różni, którym kiedykolwiek zda­
rzyło się w oczekiwaniu na po­
ciąg spędzić choć pół godziny w 
budce stacyjnej w N. Poszła 
więc w świat...

— A na początek by! śledzik, 
panie — rozpoczynał za każ­
dym razem zawiadowca, obo

jętne czy słuchaczem jego było 
siedmioletnie dziecko, czy też 
audytorium składało się z bab 
wiejskich, drzemiących na to­
bołkach w poczekalni. — Co za 
śledzik, panie... Co za śledzik...

Pamięć o rozkoszach tamtej 
uczty nadawała blasku nędznej, 
szarej egzystencji przez te 
wszystkie lata, gdy jako zawia­
dowca, kasjer i zwrotniczy w 
jednej osobie urzędował na 
przystanku w N. Osładzała mu 
los i później, pod okupacją, 
kiedy na rok przed emeryturą 
wygnano go z posady i wałę­
sając się całymi dniami, żył do­
słownie psim swędem, bardziej 
z powietrza, niż z dobroci są­
siadów.

Gdy kontratak hitlerowców 
odparto i wątle ściany budy­
neczku przestały dygotać od 
wybuchających w pobliżu miń, 
Śledzik ostrożnie wyjrzał na 
światło dzienne. Peron był pu­
sty, bateria przekoczowała już 
na nową pozycję. Śledzik wró­
cił do wąskiego pokoiku z te­
lefonem, gdzie upłynęło mu 
życie, zdjął słuchawkę z wide­
łek staromodnego aparatu i 
parokrotnie obrócił korbą. Słu­
chawka jednak nie odezwała 
się, jak dawn-iej, znajomym 
głosem zawiadowcy z Chełma. 
Szumiało w niej, jak w muszli 
rozległą bezbrzeżną ciszą. Zaj­
rzał jeszcze do kasy, zlustro­
wał szufladę, w której walały 
się książeczki z blankietami, 
po czym w melancholijnym za­
myśleniu, wyszedł z powro­
tem przed drzwi swojej budki. 
Dawne gospodarstwo wydało 
mu się naraz obce, tak obce, 
że sam sobie się dziwił, skąd 
się tu wziął 1 co tu robi. Nie 
ma tu czego szukać, pomyślał, 
ale zanim zdążył z tej smutnej 
refleksji wysnuć jakiś prakty­
czny wniosek, na peronie roz­
legły się kroki i po chwili przed 
Śledzikiem zjawił się krępy, 
smagły oficer w pilotce z orłem 
i mocno spłowiałym drelichu

— Nie macie tu drezyny? — 
zagadnął zawiadowcę.

— Nie. — Śledzik wypręży! 
się odruchowo. — Ten towarowy

t

Kropki
PROSTY RACHUNEK

25 lipca br. w Nowym Jor­
ku jadący z niedozwoloną szyb­
kością pijany automobilista za­
bił 57-letniego Barney Yazano 
i ciężko zranił jego 12-letnie- 
go syna. Został jednak na­
tychmiast zwolniony za kaucją 
500 dolarów.

W więzieniu w Chicago prze­
bywa obrońca pokoju, Claude 
Lightfooł. Mógłby być także 
zwolniony, ale za kaucją 30 
tys. dolarów, których nie po­
siada.

W kraju amerykańskiej wol­
ności p o g l ą d y  młode­
go obrońcy pokoju są przestęp­
stwem 60 razy gorszym niż 
zbrodniczy c z y n  pijanego 
chuligana. (t)

M02NA NA TYM ZAROBIĆ
Niejaki pan Morrison z Bos­

tonu (USA) jest na najlepszej 
drodze do wzbogacenia się. 
Sprzedaje on miesięcznie 150

•wagon na ślepym torze, który 
pan widzi, to cały nasz tabor 
— rozgadał się niespodzia­
nie dla samego, siebie.

— Tak, tak — przyświad­
czy! oficer — z taborem rze­
czywiście krucho'. Ale kolej już 
działa, to grunt... — zażartował.

A wówczas Śledzika olśniła 
dziwna myśl. Oto ten skompli­
kowany, olbrzymi mechanizm, 
którego czuł się zawsze naj­
mniejszym kółeczkiem, działa 
już rzeczywiście. I działa — 
dzięki niemu. Bo chociaż nie 
przychodzą jeszcze i nie odcho­
dzą pociągi, chociaż w pocze 
kalni i na peronie pusto, kasa 
zamknięta, a telefon milczy, 
chociaż jak powiedział oficero­
wi, całym taborem Polskich 
Kolei Państwowych jest w 
chwili obecnej stary, przyro­
śnięty do szyn, towarowy wa­
gon, koleje te są już w ruchu 
Są w ruchu, ponieważ on, za­
wiadowca małej, zapomnianej 
stacyjki, znajduje się na swo­
im posterunku.

— A przystanek nieduży — 
zaczął ni stąd ni zowąd. Tu. 
proszę pana, wszystko się ro­
bi samemu. Przestawia się 
zwrotnice, sprzedaje się bilety, 
a potem wkłada się czerwoną 
czapkę i odprawia pociąg. 
Prawda, że wszystkiego dwa 
na dobę.

Śledzikowi nie zamykały się 
usta...

—- O szóstej pięć lokalny do 
Chełma. W poniedziałki zaw­
sze tłok, bo dzień proszę pana 
targowy. Wypuszczam, panie, 
tę lokaikę i dzwonię do Chyb- 
dzińskiego w Chełmie, że je­
steśmy w rozkładzie... A on nr 
na to... Panie, co to za czło­
wiek ten Chybdziński... A on 
mi na to: szach królowi... Bo 
my sobie, proszę pana, w wol 
nych chwilach przez telefon w 
szachy...

Dopiero po odejściu smagłe­
go kapitana Śledzik z przera­
żeniem uświadomił sobie, że 
ani słowem nie wspomniał 
tamtemu o słynnym obiedzie, w 
luksusowej restauracji char- 
bińskiej, o tym prześwjetnyin 
obiedzie, który przecież stajio 
wił kwiat jego przeżyć.

Ale już było za późno.

nad „ i”
tys. ampułek zwykłe] wody —
p ’ wygórowanej Cenie. Opętani 
histerią wojenną ludzie kupują 
tę wodę w obawie, że po ataku 
atomowym w kranach będzie 
radioaktywna.

Rozpętana przez rząd amery­
kański histeria wojenna to wo­
da na młyn wszystkich wydrwi­
groszów. Trzeba ją tylko umieć 
opakować w ampułki.

HIERARCHIA POTRZEB
W Kolumbii 700 tys. mło­

dzieży nie ma możności ucze­
nia się z powodu braku szkół. 
Tymczasem rząd kolumbijski 
wydaje na utrzymanie swych 
żołnierzy w Korei sumy, za któ­
re można było co dzień wybu­
dować 5 nowych budynków 
szkolnych.

Rządowi kolumbijskiemu — 
wbrew przysłowiu — bliższa 
jest sukmana amerykańskiego 
pana, niż własna koszula, (z.)

E stradow a „czelodka* 
kopalni „Rozbark"

STALINOGROD (kor.
Przy klubie górniczym kop®‘£ 
„Rozbark“ zorganizowano 1 
spół regionalny pod naZU. 
„estradowa czelodka“ —• „byt®™ 
ski fedrunek“.

Na początku lipca „cze'°^ 
ka“ wystąpiła po raz pi®rW 
szy z programem słowno-rtiy' 
zycznym w gwarze śląskiej 
pt. „Farońska myśl Zeflika 
Rozbarka“. „Estradowa czelo®' 
ka“ wystąDiła już w trzech Wy 
tomskich zakładach pracy oraz 
parku im. K. Swier^zewskieg 
w dniu 10-lecia Polski LudowWj

W sierpniu amatorski zesp®* 
kopalni „Rozbark“ wystąpi jv' 
wszystkich dzielnicach Bytorn>®i 
w Radzionkowie, Tarnowskie11 
Górach, Brzezinach SląskicN 
Stolarzowicach i Kamieniu. <-P 
becnie zespół opracowuje now 
program, pt. „Karlikowa Prze" 
kładka“, M

(z. CZ.)

Piernik toruński 
„pojedz,ie“ na wystawę 

tío Londynu
BYDGOSZCZ (kor. wl.). P’eI“

nik toruński, który przed blisy_ 
500 laty rozpoczął swoją „kaUfJ 
rę“, zyskał sobie sławę wśr® 
najwybredniejszych smakosz®' 
nie tylko w kraju, ale i dale*1 
poza granicami.

Co roku toruńskie pierniki s® 
wystawiane na wystawach nn4" 
dzynarodowych, na który®® 
współzawodniczą ze sobą o P®1“ 
mą pierwszeństwa najlepsi P¡eZj 
nikarze świata. W ciągu ostav* 
nich lat pierniki toruńskie 
ściły m. in. na międzynarod0' 
wych wystawach w Paryżu * 
Mediolanie. W tym roku „pcó8* 
dą“ na wystawę do Londynu.

Pierniki przygotowywane °® 
wystawę londyńską w toruński®) 
fabryce „Kopernik“ będą dzi®' 
łem doświadczonych mistrzó'vl 
Konrada Szwaca i Franciszk® 
Korzymskiego. Część pierników-1 
eksponatów jest już goto'v® 
Znajdują się wśród nich pierh1' 
ki, przedstawiające karety za' 
przęgnięte w czwórkę rączy®“ 
koni, toruńskie mieszczki prz7 
kołowrotku, rycerzy itp. Jede® 
z pierników, przedstawiają®  ̂
ratusz toruński waży ponad 
4 kg.

(K. Ch■)

15 now>ch szkól 
pielęgniarstwa

W nadchodzącym roku szkol* 
nym rozpocznie pracę 15 nowy®“ 
szkół dla pielęgniarek i polot' 
nych —■ przygotowujących tak 
potrzebne, w związku z szyb' 
kim rozwojem placówek leczni' 
czych, kadry średniego persor>e' 
lu służby zdrowia. Dzięki temu 
liczba czynnych szkół tego tyPu 
wzrośnie w nowym roku szkol' 
nym do ok. 90.

W roku bież. specjalny nacisk 
położono na szkolenie położny®*1 
dla wiejskich izb i punktów P°" 
łożniczych. M. in. dwuletnia 
szkoła tego typu uruchomio*1® 
będzie w Warszawie. Podobn® 
szkoły otwarte będą także ^ 
Łodzi i w Radomiu. (PAP)

Pierwsze polskie 
lornetki turystyczne

Ukazały się w sprzedaż? 
pierwsze polskie lornętki turys' 
tyczne wyprodukowane pr2®* 
Polskie Zakłady Optyczne ” 
Warszawie.

Lornetki posiadają mecha*1*'* 
zmy regulujące ostrość i 
dostawienie oczników do źrem®*

Obecnie technicy 1 inżynier®“ 
.wie PZO pracują nad uruch0“ 
mieniem produkcji lornetek te“ 
atralnych, (PAP)

U; pasiece

Członkowie spółdzielni produkcyjnej Lichnowy (pow. Malbork) posiadają dutą pasiekę liczą­
cą 110 uli. W roku ubiegłym uzyskali oni po 17 kg miodu z ula. W tym roku powiększa­
ją pasiekę o 40 roi. Na zdjęciu: kierownik pasieki Stanisław Pietrzyk i pomocnik Witold

Szachnowski przy pracach w pasiece
Toto CAF — U k le jew sk i

Wczasowe brakoróbstwo
■„Gromada opalonych, roze­

śmianych ludzi żegna się wza­
jem, wymieniając serdecznie u- 
ściski dłoni wraz ze słowami: — 
Szkoda, że już! Stanowczo za 
krótko!... Zaś pod adresem kie­
rownictwa domu wczasowego 
padają słowa serdecznej podzię­
ki: — Chcielibyśmy tu do was 
przyjechać raz jeszcze, bo nam 
dobrze było!...

Takie obrazki spotykamy la­
tem i zimą, w górach i nad mo­
rzem, na nizinach i wśród je­
zior. Takie słowa padają z ust 
ludzi, którzy z wczasów wraca­
ją do pracy odświeżeni, wypo­
częci, z nowym zapasem sil, 
zdrowia, energii.

Ale powrót z wczasów może 
także wyglądać całkiem inaczej: 
oto gromada ludzi wzdycha z 
ulgą, powiadając: — Dobrze, że 
to już koniec!... Gromada ludzi 
rozjeżdża się w różne krańce 
Polski ze słowami: — Niepręd­
ko pojadę znów na wczasy, że­
by nie trafić tak źle, jak tym 
razem!...

Obrazek pierwszego rodzaju 
zdarza się często, obrazek dru­
g i  — nieporównanie rzadziej, 
więc niejeden krytyk — nadgor­
liwiec, wietrzący na każdym 
kroku objawy schematyzmu, u- 
znałby go za „nietypowy“. Mi­
mo to jednak warto i takiemu 
„nietypowemu“ obrazkowi przyj­
rzeć się z bliska dokładniej, gdyż 
stanowi on smutny symptom 
zjawiska, które można by na­
zwać — „wczasowym brakorób- 
stwem“. Przykładem jego, wy­
mownym i niejako klasycznym 
stała się podczas lipcowego tur­
nusu tegorocznych wczasów Ad­
ministracja Domu Wczasowego 
„Albatros" w Międzyzdrojach.

Najpierw kilka informacji. W

Międzyzdrojach znajduje się je­
den z największych ośrodków 
wczasów pracowniczych. Mię­
dzyzdroje posiadają kilkadziesiąt 
domów wypoczynkowych FWP 
i kilkanaście administracji, z 
których każda skupia parę do­
mów. W Międzyzdrojach — są 
administracje lepsze i gorsze. 
Niestety musimy napisać kilka 
słów o „niedobrej“ (na tym 
punkcie kierownictwo Ośrodka 
zgadza się zupełnie z wczasowi­
czami!) administracji pod nazwą 
„Albatros“.

Do ADW „Albatros“ należy 
kilka domów wypoczynkowych 
o dźwięcznych i zapewne po­
etycznych nazwach, jak „Zdrój“, 
„Demokratka“, „Słoneczko“. Nie­
stety poetyczne te. nazwy zawie­
rają treść bardzo prozaiczną. 
„Słoneczko" powinno raczej 
zwać się ,¡ciemna gwiazda“, — 
taki wniosek narzuca się wcza­
sowiczom, którzy —- aby dostać 
się do wnętrza tego domu, brną 
przez sterty zastarzałych bru­
dów i śmieci, i przez dwa ty­
godnie żyją w warunkach urą­
gających elementarnym wymo­
gom higieny.

Niewiele lepiej pod tym wzglę­
dem przedstawiają się pozosta­
łe domy ADW „Albatros", gdzie 
sprzątanie pokoi odbywa się 
przeważnie raz na kilka dni. 
gdzie korytarze i pokoje zwol­
na lecz stale zarastają brudem, 
a wczasowicze nie mogą się do­
prosić o... szczotkę do zamia­
tania.

Wiele usterek w zaopatrze­
niu domów, w prowadzeniu 
wczasowej gospodarki tłumaczo­
nych jest „trudnościami obiek­
tywnymi“. Można tak określić 
szczupłość stołówki, co po­
ciąga za sobą konieczność go­

dzinnego nieraz wyczekiwania 
na zdobycie miejsca, trudniej 
pogodzić się z „obiektywnymi 
przeszkodami“, które hamują e- 
nergiczną walkę z brudem, lub 
ciemnością, a jeszcze trudniej 
poiąć, że wedle „trudności o- 
biektywnych“ jedzenie podawa­
ne jest niechlujnie i niedbale, w 
wyszczerbionych naczyniach, 
przy braku serwetek papiero­
wych, na które trzeba było cze­
kać bez mała tydzień, przy zbyt 
małej ilości sztućców — widel­
ców i łyżeczek...

Powie ktoś: — ot, drobiazgi! 
Nieprawda! Wczasy winny sze­
rzyć kulturę życia codziennego. 
Nie spełniają tego żadną mia­
rą przy bałaganie i niechluj­
stwie.

Jedzenie — to dalsza bolącz­
ka wczasowiczów z „Albatrosa“. 
Nic nie usprawiedliwia potraw 
zimnych i niesmacznych, jedno­
stajnych i bezmyślnie zestawio­
nych jadłospisów, herbaty po­
krytej warstwą tłuszczu i sma­
kującej — niestety — jak po­
myje, wreszcie nagminnego 
przypalania kawy, rannych zup 
mlecznych, czy zup obiadowych.

Takich pozornych błahostek 
uzbierało się w ciągu jednego 
turnusu- wiele. Każda z nich 
stanowiła wymowny dowód, że 
kierownictwo ADW „Albatros“ 
nie dba o wczasowiczów, nie 
liczy się z nimi, traktując ich 
jak uciążliwych interesantów, 
którzy — na szczęście — po 
dwóch tygodniach wyjadą i za­
pewne więcej nie wrócą.

Kierowniczka „Albatrosa“, ob. 
Irena Brociek, niedawna pry- 
muska kursu dla kierowników 
ośrodków — mimo swego pry- 
musostwa egzamin ze swej pra­

cy na samodzielnym stanowisku
zdawała na dwójkę. Nie było jej 
przy posńkach, nie zdarzyło się, 
aby z ust jej padło pytanie, czy 
wczasowicze są zadowoleni z 
pobytu, czy mają jakieś życze­
nia lub uwagi.

Jaki pan, taki kram — powia­
da przysłowie. Można by, zmie­
niając je nieco, stwierdzić: ja­
ka kierowniczka, taki personel. 
Arogancja personelu zwłaszcza 
kelnerek i kucharki wobec 
wczasowiczów była zaskakują­
ca. Lekceważenie, obojętność, 
odmowa — oto jak reagowano 
na najbardziej uprzejme pro­
śby.

Na „łączce albatrosowej“ 
kwitło coraz więcej podobnych 
„kwiatków“. Zasygnalizowano 
je kierownictwu ośrodka FJYP 
w Międzyzdrojach, przy tym o- 
kazało się, że podobne sygna­
ły nie były pierwsze. Nim jed­
nak przedstawiciel Ośrodka 
spełnił obietnicę zbadania sto­
sunków w „Albatrosie“ — pę­
kła bomba!...

Tą bombą była satyryczna ga­
zetka — „błyskawica“ wytyka­
jąca niedociągnięcia , albatroso­
wej“ gospodarki, która — o 
zgrozo! — wywieszona została 
na tablicy, ogłoszeń.

Jaka była reakcja kierowni­
ctwa na satyryczną „błyskawi­
cę“? Przyznanie się do błędów? 
Śmiała, rzeczowa dyskusja nad 
nimi? Gdzież tam! Kierownic­
two przystąpiło do śledztwa; kto 
ośmielił się „to“ napisać i wy­
wiesić? K t o  o ś m i e l a  
s i ę  k r y t y k o w a ć ?  Wo­
bec „winnych“ nastąpiła seria 
przestróg i pogróżek.

Na nieszczęście dla „Albatro­
sa“ „przestępcy“ winni krytyki

nie ulękli się zapowiedzi: „prze­
ślemy o was opinię!“ i nie za­
mierzali na rozkaz kierownicz­
ki wędrować „do Canossy“, czy­
li „na rozprawę“ w kierownic­
twie Ośrodka. Wtedy ob. Bro­
ciek postanowiła „uderzyć w 
czynu stal“ i spróbować ni 
mniej ni więcej tylko... o d- 
b i e r a n i a  w c z a s o w i ­
c z o m ,  „podejrzanym“ o kry­
tykę, s k i e r o w a ń  FWP, 
które służą nie tylko do pobie­
rania posiłków, lecz stanowią 
zarazem z e z w o l e n i e  na  
p o b y t  w s t r e f i e  
g r a n i c z n e j ,  ważne wo­
bec władz i WOP-u.

¡Solidarne oburzenie wczaso­
wiczów przerwało tę niefortun­
ną „akcję“. Stanowisko ich by­
ło jednomyślne. Nazajutrz de­
legacja turnusu udała się do 
Komitetu Miejskiego PZPR z a- 
larmem na temat stosunków w 
„Albatrosie“. Jak się okazało — 
nie były to pierwsze sygnały, 
świadczące, że w „Albatrosie“ 
źle się dżieje — sygnały, które 
Komitet Miejski przekazywał 
kierownictwu Ośrodka FWP w 
Międzyzdrojach.

Komitet Miejski PZPR wziął 
w obronę wczasowiczów przed 
wybrykami kierowniczki. A 
sprawa stosunków w „Albatro­
sie“ została przekazana dalej do 
odpowiednich instancji.

W przeddzień zakończenia 
turnusu zorganizowano ogólne 
zebranie wszystkich jego ucze­
stników w obecności przedsta­
wicieli KM PZPR, organizacji 
partyjnej przy kierownictwie 
Ośrodka FWP Międzyzdroje — 
oraz samego Ośrodka. Na zebra­
niu tym ujawniono poważne 
braki w pracy instruktorki k. o„ 
potwierdzone zostały i rozsze­
rzone zarzuty pod adresem kie­
rownictwa i personelu ADW 
„Albatros“.

Pod adresem kierownictwa

Ośrodka FWP Międzyzdroje pa­
dło wówczas pytanie: Dlacze­
go, mimo alarmów, że w „Al­
batrosie“ źle się dzieje, mimo 
wiadomych kierownictwu Ośrod­
ka faktów, świadczących o złym 
stosunku ob. Brociek do wcza­
sowiczów, o jej bezduszności i 
opryskliwości — tak długo to­
lerowano ten stan rzeczy? Dla­
czego kierownictwo Ośrodka 
dopuściło do wytworzenia atmo­
sfery, w której możliwe się sta­
ły próby tłumienia krytyki za­
straszaniem i groźbą — oraz 
próby bezprawnego odbierania 
wczasowiczom skierowań?

Dlaczego?
Nim odpowiemy na to pyta­

nie, przytoczymy garść faktów, 
świadczących o tym, że tak, a 
nawet jeszcze gorzej nie tylko 
w „Albatrosie" się dzieje. Nie­
chlujnie, brudno utrzymana 
jest większość domów wczaso­
wych w Międzyzdrojach, Na po­
rządku dziennym są fakty odda­
wania nowoprzybyłym wczaso­
wiczom pokoi nieprzygotowa­
nych, a najgorzej pod tym 
względem jest bodaj w ADW 
„Kasia“.

Oddano również wczasowi­
czom do zamieszkania domy za­
grzybione, np. „Mars" i „Miner- 
wa“.

Na jakość posiłków, na to, że 
są one niesmaczne i niewystar­
czające narzekają nie tylko 
mieszkańcy ADW „Albatros“,, 
lecz również ADW „Energia“, 
„Satyr“, „Pokój“ i innych do­
mów.

Personel Biura Ewidencji 
Wczasów skierowuje często no- 
woprzybywających wczasowi­
czów bezmyślnie, robi trudno­
ści w przydzielaniu pokojów ro­
dzinnych parom małżeńskim.

Świetlice w wielu domach 
FWP w Międzyzdrojach urzą­
dzone są więcej niż ubogo. W

niektórych świetlicach brak na­
wet krzeseł, gier stolikowych 
itp. Adaptery i radioaparaty są, 
ale... przeważnie w naprawie. 
Mało jest płyt. Podobnie jak w 
latach ubiegłych formy pracy 
k. o. — nieciekawe, nudne.

Bardzo dużą popularnością 
cieszą się koncerty w muszli 
Koncerty te odbywają się jed­
nak w „kratkę“ a to na sku­
tek nie zawsze odpowiedniej po­
gody. Kierownictwo Ośrodka 
FWP — znane ze swego lekce­
ważącego stosunku do akcji 
kulturalno-oświatowej — nie 
pomyślało jednak o tym, by od­
dać do dyspozycji orkiestry 
koncertującej w muszli salę w 
domu „Uśmiech Wczasów“, któ­
ra w godzinach popołudniowych 
jest przeważnie niewykorzysta­
na.

Tuż obok „Uśmiechu Wcza­
sów“ znajduje się stara, ale na­
dająca się jeszcze do użytku 
druga muszla koncertowa, oraz 
plac, na którym, można by urzą­
dzać zabawy taneczne na świe­
żym powietrzu. Kilka lat temu 
zabawy takie, odbywały się tu­
taj. Kierownictwo Ośrodka FWP 
w Międzyzdrojach uznało jed­
nak, że plac oraz muszla kon­
certowa bardziej nadają się na... 
skład węgla i desek. I plac i 
muszlę „dostosowano“ więc do 
tego celu.

Zaglądając do domów wypo­
czynkowych FWP w Między­
zdrojach ,,od kuchni“ nie trud­
no napotkać wiele niedopusz­
czalnych niedbalstw. Tak np. 
w wielu administracjach m. 
in. „Satyr“ i „Sorrento“ mar­
notrawi się produkty. W 
administracji „Górnik“ wynaj­
muje się pokoje „na le­
wo“, a częste jest także zjawi­
sko wynoszenia obiadów dla 
bliższej i dalszej rodziny. I nie 
tylko w ADW „Górnik“.

Kierownictwo Ośrodka FWP

□oprze. Wie — i na------ - , „„ iym
nieć. Gorzej — na wiele spr® 
przymyka oczy.

Mówiąc o „Albatrosie“ wi® 
miejsca poświęciliśmy spra *̂ 
aroganckiego, nieżyczliwego s*' 
sunku do wczasowiczów. Zja*®1 
sko to występuje również 
wielu Innych administracja® 
Ale jakże ma być inaczej, .feS 
kierownictwo Ośrodka FWP 
kierownikiem Ruczem na cze 
miast zwalczać nieżyczliwy
rogancki stosunek wielu sW®
ich pracowników do wczas®*"® 
czów, samo nie grzeszy uprze* 
mością. Niemało odpraw i, 
rad roboczych przeszło w Ośr® 
ku FWP pod znakiem besz ŝ 
nia i pokrzykiwania. KieroW*11 
Ośrodka FWP w Międzyzdroja® 
— Rucz znany jest rówń1® 
z tego, że nie lubi krytyki, n‘ 
lubi ludzi, którzy krytyk®)* 
Wielu pracowników Ośrodk 
FWP w Międzyzdrojach boi sl 
kierownika Rucza, woli unia® 
z nim spotkania.

Jeśli można dzisiaj w Międ2? 
zdrojach spotkać wiele 
dbalstw, jeśli „wczasowe brak® 
róbstwo“ jest tu zjawiskiem Pc 
wszechnym, to główną winę z 
to ponosi kierownictwo Ośrodk 
które przyjęło zły, szkodliw' 
styl pracy.

Jaki z tej całej spra"' 
wniosek? Takie administr® 
cje domów wczasowych )8. 
„Albatros“, takie kiero«’1“ 
ctwa ośrodków jak w M*“ 
dzyzdrojach robią złą robo® 
Walczymy z brakoróbstwem ' 
każdej dziedzinie życia. Na br® 
koróbstwo wczasowe nie poW*1, 
no być również wśród nas ń**®: 
sca. Chodzi bowiem w tym VU 
padku o rzecz niemałą i 1110 
błahą: o wypoczynek, spokoj 
zdrowie ludzi pracy.

MONIKA WARNF.Ns KA
WIESŁAW IWANICKI
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